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Oticęrowie japońscy, ' którzy uczestniczyli w lutowym buncie przeciwko 
; zwierzchności cesarskiej, odbywają I)(),kutę w świątyni ' Meji. 

Jak donosiliśmy, na pokład statku transoceanicznego "Normandie" runął samolot 
bombowy. Na zdjęciu zniszczony aeroplan krótko po wypadku . . , . 
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Tak orzekł W wyrokilSad Rzplitel- Surowe kary na sprawców prowokacyj Żydów 
R a d o m. (Tel. wł.) Dziś, w pl,tek 

o gOdz. 17 Jmzy nliezwykłem ,&intereso­
waniu publiomości i przy oczekiwaniu 
całej Polski zapadł w są,dzłe okręgo­
wym w Radomiu wy11ąk w h.isIoryc.z­
nym procesie o lu1wawe zajścia ' w 
Przytyku. 

. Wśród grobowej Qiszy o nodz. 17 
minut 13 przew-odnicz,oy sędzia Bob­
kowski w otoczeniu wotantów SQdzłów 

'Plewako i Małiszewskiego, proku1'l8to­
ra Dotkiewicza l przedstawieieU ławy 
obrończej ogłosll w imieniu Rzeczypo­
spolitej Polskiej następujątY wyrt)k: 

Oskarżony Szulim Chil Le$a nzna­
ny został winnym zabójstwa śp. Sta­

' nisława WieśDi8ika, lat 53, ze wsi 
: Wrzos, którego dokonał, strzelając z 

. -rewolweru, z własnego mleszka.n:lla n!a 
'pierwszem piętrze w PrrZytyku pmy uL 
.Warszawskiej. ,Skazany został .za za­
bójstwo to na 8 lat więzienia.. 

OskarieDi KirszenrZweig Luzer i 
Frydman lcek uznani zostali wł.uInY­
mi zbrodni. u~owanJla pozbarwieDia 

_życia włościan. Zami8ł'U tego jedyńle 
z przyczyn od ieh własnej WIO'H nli.eza­
leŻDych do skutku nie dOpllOwadzilf. 
Ranili tylko Stanisława Kublaka, Sta­
nisłarwa Popieła i Stanisławę Regulsk,. 
Pierwszy ska~any został na 6 lat, a 
drugi na 5 bit więzienria. 

Oskarżeni Jankiel Abram H a b e r­
ber'ger i Feldberg Lejzor 'skaza­
ni zostall na 10 miesięcy więzienia. 

OskarżenI Krugl, Zajde i Honik 
skazani zostali na 6 mies. więzienia. 

Oskarżeni ZarYchta, Kasperski I 
Józef Pytlewsld skazani zostali po 'ro­
ku więzienia, Strzalkowskl J6zef, Ku"-

S,d odrzucił tez, obrony źydOW-' jącą. Sąd ale dał wiary zeznaniom 
sklej, jakoby oskarżeni żydzi działali Herszla Minkowskiego. jakoby wska­
w stanie obrony koniecznej i uz'nał Vi zani przez niego Polacy Fr,ckiewicz 
uzasadrii,enłu, że byli stroną prowoku- Antoni, F:rąckiewicz Stanislaw, Iwań-

Godzinne posiedzenie Seimu 
lmerpel,acja pawła HYlq:z okolicy Myślenie 

,l ' 
\'V a r s z a w a. (Tel. wł.). Posied7.c- do'Wic, i Myślenic, zgłosili interpelację 

nie , sejłI1ó,~e , odbyte w piątek w po-, w sprawie zajść w lVlyślellicach. Min. ' 
ludnie tn~ało tylko zaledwie godzinę. spraw ,Vewnętrznych, gen. Składkow­
Przyjęto wszystkie sprawy, a na koń- ski udzielił natychmiast odpowiedzi. 
cu P9s. Hyla, włościanin z okolic Wa-

, Qśw'iadczeni'e p. Składkowskiego 
w sprawie wypadków ·w Myślenieach 

Po, wyazerpaniu porządku dl'denne­
go odczytano intel'pelacje, m. in. in­
terpelację posła Ryli w sprawie zna­
nyeh wypadków 'v Myślenicach. 

Zabrał , zaraz głos w tej sprawie 
premjer Składkowski, który oświad­
czył, że "w tej chw:!i w po".iecie Ii­
manowskim policja bije się z resztka­
mi bandx p. Doboszyńskiego", wobec 
czego' nie może ud.tielić · wycze~pują­
cyćh inforn,lacyj; poczem zapo:wiedział 
ostre represje . . ' . 
, W zakończeniu p. Składkowski 0-
świadcz,ył, że "dziś jeszcze dwóch 
wpływowych członków' Stronnictwa 

Narodowego w Krakowie będzie unie­
sz~<odliwionych i że będą. orii deporto­
wani do Berezy" 

Na tern zakoilczono obrady. "V go­
dzinach popołudniowych odbyło się 
garden party dla posłów i senatorów, 
urządzone przez obu marszałków, 
Wzięli udział prze:lstawiciele rządu 
oraz ciał ustawodawczych. Uderzał 
powszechnie brak .konserwatystów o­
raz kilku czołowych przedstawicieli 
grupy pułkownikowskiej. 

, Po posiedzeniu sejmowem, premjer 
Składkowski wnochal zaraz do G. 1. 
S. Z. do gen. Rydza. Śmigłego. (w) 

biak, Florczak JÓZef, ,Pytlewslkl Ale- S· y>ł " P I t . 
ksander, Zieliński, Krzos i Kość po G LUa&Ja W a es yme Zamiast Połaków - Czesi 

ski GU$taw i Franciszek Kwietnłewskl 
zabili Joska i Chaję MInkowskich l u­
wołnił tych czterech oskarżonych od 
winy. . 

Og.łoszony wyrok ' wywołał wśród 
iydów ogromne wrażeJiie. Momental­
nie przed gmachem sądu zebrały ~ 
tłumy Żydów, przybie:rając groźną po­
sta,wę. Dopiero przybyła policja mu­
siała ich rozproszyć, 

Tymczasem ze s-trony polshlej czY­
ni się przygotowania , na przyjęcie 
uniewinnionych Połak6w~ Manifesta­
cje te już się rozpoczęły. Przybieraj, 
one spontaniczny charakter i r«»:nosZQ 
się równocześnie ze słowami wyroku 
d-oniosłem echem po całej Polsce. 

Kooowałe,c wydaliuny 
, ze Szwaj'carji 

w 'a r s z a w a. (Tel. wl.) Z Genewy 
nadeszła wiadomość, 'że oslawi{}ny płk. 
Konowalec został ostatecznie wydalo­
ny ze Szwajcarji. De,cyzję umotywo­
wano jego działalnością. polityczno­
tero~ystyczną, groźną dla bezpieczeń­
stwa publicznego. Be~pośrednią przy­
czyną był plan zorganizowania zama­
chu na Litwinowa. Wykryli go trzej 
'agenci sowieccy, którzy z polecenia 
wywiadu SOWieckiego śledzili !{ono-
walca. ' 

Aresztowany kierownik akcji Nord­
mąn zeznał, że według posiadany'Ch 
przez niego informacyj, Kon{}walec z 
całą. pewnością p'rzygotowywał zamach 
na Litwinowa. Władze s,zwajcarskie 
nie ukrywają, że już niejednokrotnie 
zapadła decyzja o wydaleniu Kona­
walca z terytorjum Sżwajcarji, ale de­
cyzje te były uchylane naskutek rot..­

miesięcy więzienia, oraz Bienkowskl, J e.'r ,o z o l i ni a. (P A T). Podąficel' 
Tkaczyk, Kasprzak, Stępień I Wójcik brytyj8ki, raniony ciężko w cZ&5ie 
po 6 miesięcy więzienia z zawlesze- wcz.)rajśzej 'utarczln w pobliżu wsi 
niem wykonania kary. Akraba na drodze Nablus-Ramallah. 

War s z a w a. (Tel. wł.). Dotych- maity-ch interwencyj. (w) 

Pozostałych oskarżonyCh "IW llczble zmarł wciQ.gu nocy. Powstańcy arab­
~1, w tom tylko 2 ~yd6w. sąd :aalęwln- scy pozo~tawili na polu walk 6 zabl-
niL ' • tych i ł ciQżko rannych. . 

czas cukrownie francuskie zaopatry- Nłnwy WOj"ewod!a 
wały się w robotników sezonowych w 'U U; 
Polsce, W tym roku zaniechano tegn War s z a w a. (PAT). P Marfan 
7,wyczaju i do cukrowni francuskiej Soehański p. o. wicewojewody lwow­
wprowadzono robotników. czechosło- skiego mianowany został wicewojewo-
wackich. (-... ) • dl} nowogrodzkim. ' -



c !lrona! ORĘDOWNIK, nieaziela, ania M ~zerwca: 1936 - N'umer m 

Z walki 
polsko-żydowskiej 

znajdzie zbytu na rynku wewnętrz­
nym. 2:ydzi zrobią. wszystko, by mu 
zatamować drogę, by go dyskredyto­
wać rozmaite mi sposobami. 

organizacji gospOdarczej. 
A zarazem nie jest źle, że dzisiaj do 

hand~u biorą się ludzie prości. Niewą.t­
pliwie niezawsze oni umieją. zajmować 
się tym handlem i trzeba zrobić 
wszystko, by podnieść fachowy poziom 
tego nowego polskiego kupiectwa. AI~ 
ci prości ludzie mają małe potrzeby l 
mogQ. zadowalać się małym zyskiem. 
Bied:t czasami jest d·obrą. nauczyciel­
ką.. Nieraz upadały polskie przedsię-

biorstw& dlatego, te prowadzono je po 
pańsku, że ich kierownicy odrazu 
chcieli dużo zarobić; bOdaj że obecnie 
jest mniej tych niezdrowych tenden· 
cyj. 

Ruch narodowy, który dą,ży do wy­
zwolenia naszego przemysłu i handlu 
z pod żydowskiej przewagi, przybrał 
już tak wielkie rozmiary, że można 
spojrzeć na niego w sposób ogólny, wy­
dobyć pewne właściwości, które w nim 
się zarysowały. Nie robimy tego dla 
celów czysto teoretycznych, nauko­
wych, natomiast warto- zastanowić się 
nad te mi objawami, by zdać sobie 
sprawę z głębszych podstaw tego ru­
chu i ustalić pewne perspektywy przy­
szłego rozwoju. 

I dlatego nie jest źle, że zaczyna się 
od rzeczy małych, że nie odrazu budu­
je się wszystko na wielką skalę. Cho­
dzi tylko o to, by iść naprzód stopnio­
wo i uparcie. By w miarę, jak się bę­
dzie coraz silniej wypierało 2:ydów na 
dole, budować wyższe piętra polskiej 

Niepodobna jednak wyświetlić tych 
wszystkich zagadnień, jeżeli się nie po­
ruszy roli państwa . l administracji 
państwowej; ale to trzeba omówić 
osobno. 

ROMAN RYBARSEI. 

frao[ja Ifl![iw ~trajkowYm wi[~fly[i!lom 
N:J. pierwszy rlan wysuwa się nastę­

pująca okoliczność: jest to ruch maso­
wy, i~ą.cy od dołu ku górze, a nie od 
góry ku dołowi. Hasła antyżydowskie 
zapuściły najsiIniejszy grunt w tak 
zwanych "niższych" warstwacb. Naj­
silniej je pojmuje, a raczej, najsilniej 
je odczuwa chłop, robotnik, drobny 
kupiec i rzemieślnik. 

W całym kraju rośnie oburzenie przeciw'ko straj'kowi pod komendą "frontu ludowe­

Słabszy oddźwięk doniedawna te 
idee zr.ajdowały wśród t. zw. inteligen­
cji, a zwłaszcza wśród bogatszej "bur­
żuazji" polskiej. Ta ostatnia (mamy 
tu na myśli przedewszystkiem dawny 
zabór rosyjski i austrjackO, najsilniej 
uległa wpływom żydowskim, popadła 
często w zależność od 2:ydów, służąc 
im za parawan. I dzisiaj nieraz lęka 
się wystą.pić jawnie przeciw 2:ydom, 
niezawsze chce zerwać stosunki ekono­
miczne z Żydami. A zdarza sie rów­
nież. że, jak np. w Warszawie, b'ogatsi 
.. reprezentacyjni" rzemieślnicy swoje 
stanowisko opierają. na współdziałaniu 
z 2:Ydami. 

Powstają. w wielkiej ilości polskie 
stragany. Chłopi po ~siach, młodzi 
bezrobotni po miasteczkach, zakładają. 
sklepiki. Tworzą. się polskie biura 
komisowe, powstają. drobne polskie 
przedsiębiorstwa komunikacyjne. Ale 
w zakresie rozszerzenia polskiego sta­
nu pos~adania w handlu hurtowym 
żrobiono jeszcze niezbyt wiele. Nie 
Słychać o liczniejszych wypadkach 
wykupywania wielkich przedsiębiorstw 
fabrycznych z rą.k żydowskich; 'prze­
ciwnie, w niektóryeh dziedzinach krze­
wi się żywiej żydowski kapitał. W 
Warszawie, w Krakowie i innych mia­
stach największe domy budują. Zydzi, 
a n .~!et z rąk polskich wykupują. pla­
ce i kamienice. 

Mamy wiele bardzo do zrobienia. 
Ni" możemy up :~jać się przedwczesnym 
triun:t>m. Polacy rozszerzają. się tam, 
gdzie można zarobkować bardzo ma­
łym kapitałem. Ale bodaj że nie wzra­
sta polski kapitał w porównaniu z ka­
pitałem żydowskim. Nie możemy za­
dowolić się tem, by w ręce polskie do­
stały się niższe formy organizmu prze­
mysłowego i handlov:'eg·o; nie pogodzi­
my się z tem, byśmy się mieli mieścić 
w naszych Oficynach, a 2:ydzi zajmo­
wali wspaniałe frontowe mieszkania. 

Nie możemy się też tem łudzić, że 
funkcie polskiej wielkiej i średniej 
wytwórczości, polskiej bankowości, u­
bezpieczeń itd. spełni przedsiębiorczość 
państwowa. Jej koszty przygniotłyby 
swym ołowianym ciężarem całe nasze 
gospodarstwo narodowej nie pozwoli­
łyby właśnie na powstawanie przez 
wzmożony nacisk fiskalny nowszych 
średnich i drobnych gospodarstw. Ak­
cja una:'oaowienia wytwórczości musi 
objąć całe gospodarstwo narodowe, go­
spodarstwa wszelkich rodzajów i wiel­
kości. 

go" z komunista,mi na czele - Mnożą się stanowcze odruchy i protesty 
.. P a ryż. (Tel. wl.) Strajk we Fran- przeciwko zakusom komunistycznym 

CJI pomimo zawarcia zasadniczego po_, i szkodliwym harcom skrajnej lewicy 
rozumienia wciąż trwa, a nawet w pracodawcy, przemysłowcy oraz 
n.iek tórych miejscowościach rozszerza wszystkie organizacje w okręgu Per­
SIę.. Posiada on przeważnie wyraźne pignan. Zerwano tam toczą.ce się TO­
obhc.ze komunistyczne, dlatego też w kowania ze strajkują.cymi, postano­
całym kraju zaczyna wywoływać ro- wiono nie wszczynać z nimi :i:adnych 
snące z każdym dniem oburzenie. Na- układów, dopóki będą. obsadzali in­
rodowe czynniki we Francji dochodzą. stytucje, wszelkie warsztaty pracy. 
c?raz wyraźniej w zdecydowany spo- zakłady przemysłowe i t. p. 

wiono energicznie zaprotestować prze" 
ciwko komunistycznym wybrykom i 
metodom terorystycZnym strajkują· 
eych. Uchwalono przeciwstawić siQ 
ponownym próbom obsadzania przez 
strajkują.cych poszczególnych gospo· 
darstw itp. 

W Marsy1ji w ciągu czwartku pra­
cownicy portowi oraz robotnicy po. 
krewnych zawodów nie powrócili 
wbrew przyrzeczeniom do pracy. 2:a. 
den statek nie mógł w dalszym ciągu 
opuścić portu. Na większej ich części 
wciąż powiewajQ. czerwone sztandary, 
a w nielicznych tylko wypadkach rów .. 
nocześnie ukazały się chorągwie fra~ 
cuskie. 

S?? do głosu i przeCiwstawiają. się ak- \V Gebweiler w pobliżu Strasburga 
CJ! wywrotowców. odbył się wiee, w którym wzięła u-

Bardzo energicznie zaprotestowali dział cała okoliczna ludność. Postano-

Do Berezy 
War s z a w a. (Tel. wł.) Do Berezy 

Kartuskiej wysłano w czwartek z Wil­
na trzy OSOby: Stankiewicza, Epsteina 
i Petrejkę, pod zarzutem organizowa­
nia sekcji bezrobotnych przy związ­
kach zawodowych na Wileńszczyźnie 
i prowadzenie agitacji wśród bezrobot­
nych w Grodnie. (w) 

Przeciw strajkowym 
wi·chrzycielom 

P a ryż. (Tel. wl.) W całym kraju 
rośnie oburzenie przeciwko strajkowi 
pod komendą "frontu ludowego". W 
kilku wypadkach przemysłowcy ze­
rwali rokowania ze stra 'kującymi, 
twie-rdzęc. że strajk jest inspirowa y 
ptze~ komunizm i skrajną. lew cę. Od­
było się- szereg wiecy przeciw straj­
kO~H. 

Sytuacja strajkowa przewleka się 
i ulega zaostrzeniu w Marsylji, Rouen, 
Lilie, Nancy i kilku innych miejsco­
wościach. 

Zacięta walka 
z komunistami w Rumunji 
. B u kar e s z t. (Tel. wł.) Palenie 

gazet lewicowych trwa w całym kraju. 
W miastach sprzedaje się jedynie pi­
sma narodowe. W kilku wypadkach 
doszło do starć między ugrupowaniami 
narodowemi a lewicowemi. Aresztowa­
no kilkadziesiąt osób. Także w Kiszy­
niowi edoszło do zajść antysemickich. 
Kilka osób odni·osło rany. Podobne 
zajścia wydarzyły się w Bielcach, gdzie 
ciężko poraniona jednego 2:yda. 

P'rzed obraflami ligi 
W Genewie 

G e n ewa. (Tel. wł.) W wynikU 
rozmów, odbytych między przedstawi­
cielami państw, t. zw. "neutralnych", 
dokonano wymiany poglądów w spra­
wie sporu włosko - abisyńskiego. 

Do Genewy zjeżdżają coraz liczniej 
przedtsawiciele różnych państw i de­
legacji mocarstw. Przyjechał tu tak­
że min. Beck. Prawd-op<>dobnie Anglja 
w czasłe obrad będzie występowała na­
der ostrożnie. 

Gen. Valłe w Bernnie 
P a ryż. (PAT). Wiadomość o 

tek którego dwóch robotników ponio. 
sło śmierć, a 11 jest mniej lub wi~ej 
ciężko rannych. 

W strzymanie płatności 
długów zag'ranicznych 

War s z a w a. (Tel. wł.) W ciągu 
piątku wieczora ma być ogłoszona de­
cyzja rządu o wstrzymaniu płatności 
długóW zagranicznych. (w) 

Oświad'cmni,e negusa 
L o n d y n. (PAT). Negus oświad­

czył: 

"Opuszczając Londyn i Udając się 
do Genewy celem obrony słusznej 
spra..\Yy naszego narodu, ślemy naro­
dowi brytyjskieIPli gorące podzięko­
:vania za liczne anifestacje sympatjt 

podczas naszeg<»pobytu w Anglji. kt~ 
re nas pocieszają i dodają. odwagi po­
czynienia W Genewie wysiłków celem 
uzyskania sprawiedliwości, należnej 
narodowi abisyńskiemu". 

POoSelstwo abisYllskie podało w ko­
munikacie, że podczas ostatniej roz­
m.owy ~~gusa z milL Edenem, oma­
Wlano rozne zagadnienia. W. Brytanja. 
udzieliła zapewnień, że nadal będzie 
przestrzegała paktu Ligi Narodów i 
nie zgodzi się na anekSję Abisynji 
przez Włochy. 

N egus dał wyraz swemu rozczaro­
~ar;i1l: z powodu zn!esienia sankcyj 
1 oSWladczył EdenowI, że ma zamiar 
e~ergicznie protestować w Lidze prze­
cnvko temu. Z drugiej strony Heile 
Selassie ma zamiar zażądać zastoso­
w~nia wszelkich środków, przewi­
dZla~y,ch pakte~ ~igi, które, jego 
zdamem, stanowIą. Jedyną. gwarancję 
bezpieczeństwa wielkich i m~łych na­
rodów oraz pokoju światowego. 

Korpus konsularny złożył u prezy .. 
denta izby przemysłowej w Marsylji 
energiczny protest przeciw bezpraw. 
nemu postępowaniu strajkują.cych. 
którzy nie wypuszczają. z portu nawet 
statków zagranicznych. Około stu 
podróżnych od szeregu dni napróżnQ 
czekało na wyjazd do Korsyki. Wre" 
szcie zrozpaczeni wtargnęli do biur, 
podróży żeglugi morskiej, skąd wysła. 
'no natychmiast z protestem delegacjQ 
do prefektury. 

W Rouen w czwartek wieczorem 
usiłował opuścić port statek francu· 
ski "Mandara". Dowiedziawszy się () 
tem, strajkujący wzmocnili posterun .. 
ki i zmusili statek do powrotu. 

Przedłużający się strajk wywołał 
' bard~o zna.czne-straty. Liczne ładunki 
musiano zniszczyć. W Cetle np. wrzu .. 
cono do morza tysiąc tonn poma. 
rańcz, które zaczęły gnić, 

W Lille i w Roubaix nie ukazały 
się pisma codzienne, gdyż do strajku 
przystąpili również drukarze. Różne 
organizacje złożyły protest prze. 
ciwko metodom strajkowym orga. 
nizacyj komunistycznych i socjali. 
stycznych. Prefekt zapOwiedział en er· 
gi czne wkroczenie. 

Zaostrzyło się położenie w Nancy, 
gdzie w czwartek wieczorem strajku. 
jący obsadzili gazownię oraz inne za. 
kłady miejskie. Przywołana str.aż o. 
bywatelska i wojsko zmusiły strajku. 
jących do opuszczenia tych zakładów. 
które następnie uruchomiono przy po. 
mocy specjalnych oddziałów ochotni .. 
czych i żołnierzy. 

War s z a. w a. (Tel. wł.) W piątek 
r~no poci~iem paxyskim przyjechali W Rumunji, w Rarań(!~y odbYł ~ię obchód 
rownocześnie min. francuski Delbos Tacznicy szarży pod Rokitną, zorganizowany 
min. angielski Eden, min. hiszpański 6t~raniem związku b. oeh"tnilWw woj k pol­
Garcia oraz Haile Selassie. Wbrew akieh. W obchodZI!.' wzięli udział: konsul gen.. 

. R. P. p. M. Uzdowski, delegaci zwial.1:ku wc-
zwYCZajOm genewskim na dworcu ze- lontar;U6zy rumuń.skich. przedstawiciele tewa.-
bra ~ię tłum, zwabiony zapoWiedzią. rzyetw l organi-zaeyj polskich z Czerniowiec o­
prZYjazdu negusa. Oczekiwali go na raz tlumy okoliczne j ludności polskiej. Po muy 
d k polowej uformował lIię pc.chód, który udał sią 
~orcu człon owie delegaCji abisyń- n~ cment~rz. Tu złożono wieniec pod pomm.. 

skleJ ze słynnym ra.sem Nasibu, b. do- kll~m poległych oraz wygłoezono przemówienia. 
wódcą. południowego frontu, który * 
Pr yb ł art k d G .odbyło sit w Czerniowcach walni! ubranie 

z y W czw e O enewy. nąjlltarszego miejscowego towarzystwa polskie-
Pierwsi wysiedli trzej mini\Strowie go, a mianowicie .. Bratniej PomOCy i CzyteW 

ne. gus pozostał w swoim wagonie Sy~ Polskiej" . Stwierdzono pomyślny rozwój orga-
l nizacji, li~ącej obecnie okolo 600 cz/onków. ma nym w towarzystwie rasa Hassy. * 

Jednakże, mimo wielkich trudno­
ści, ten właśnie fakt, że ruch narodo­
wo-gospodarczy idzie od dołu ku gó­
rze, że jest ruchem masowym, upraw­
nia nas do optymizmu. Próbowano 
już i dawniej, np. W Królestwie J{on­
gresowem, wyrwać handel wolny z rą.k 
żydowskich. Próby te naogół skończy­
ły się niepowodzeniem. Pominą.wszy 
już różne błędy, walną. przeszkodą. oka­
zał się brak warstwy drobnych han­
dlarzy i pośredników polskich po mia­
steczkach i wsiach. Wielkie instytucje 
handlowo-rolnicze oddzielił od pol-

przybYCiu do Berlina szefa lotnictwa 
włoskiego gen. ValIe wywołała p~wne 
zaniepokojenie na łamach prasy fran­
cuskiej, która zaznacza, że jest to o­
gniwo w łailcuchu wizyt włoskich o­
soblstości politycznych w Niemczech. 

Przed wagonem zgromadził się tłum W ostatnim tygodnill w Niemczech 181 (>sółi 
of~ografów i dziennikarzy. Do prze- Z1UIJaz!O śmierc:! w wypadks.ch 6amochodowych. 
dZIału negusa wszedł ras Nasibu i złQ- W t.YDl u~ym Ctzwsie 4 5?! Otloby zostały ranna 
. ł kr'l . króló z tel eameJ prZ7~;,-ny. Wladze apelują do kie-zy " O OWI W" głębpki ukłon I'Oweów, by jechali jak DajUiLlllrożniej. 
czołobitny i ucałował go .,.. ręk~. Ne- * 
gus ucałował rasa Nasibu 'tV głowę a W Meklemburgii zakazano policyjnie 060-
po tej ceremonji wziął go w Obję~ia. bom P<lniże~ lat 18 palen:1I pa!lil"fosów i cygaT 
Po pOWitaniu udali się do W.łJ·IiIOI·II.. Na na ul.leach 1 w lokajach i)llblic.znycb. SklepO'lll 

,ski6f,'o rolnika mocny mur s<>lidarne­
go, zorganizowanego pośrednictwa ży­
dowskiego. 

Inny przykład. Przypuśćmy, że 
Polak podejmuje się dostawy siana do 
wojska. . Ale potrzebuje on sporej ilo­
ści agentów, skupujących to siano, 
gwarantują.cych dostawę w oznaczo­
nym te!'minie i oznaczonej jakości. Bez 
llnarodowienia miasteczek, bez pol­
-s)Qego h&Ddlu i J)<lŚnIdnictw& po 
~sia.ch. polski wielki przemysł nie 

Podróż gen. Valle następuje bo­
wiem po wizytach włoskiego min. 
rolnictwa Rossoniego i hr. Ciano, a 
możliwie również i przed wizytą min. 
Ciano w Berlinie. 

Zagadkowe wybuchy 
L jon. (PAT). W warsztatach me­

talurgicznYCh nastą.pił wybuch, który 
spowodował śmierć jednego robotnika. 
Ciężko rannych jest czterech. 

W fabryce amunicji Brandta w 
Kernon nas.tą.pił z niewyjaśnionych 
przyczyn gwałtowny wYbUCh, wsku-

oT ,,;.... t;,-toruowym wydano zakaz 5Przedawania wyro. 
dworeu rozległy się okrzyki na cześć Mw 06obom poni~ej 18 Jltt. 

~~i. * 
N egus był ubrany w szary, miękki J?o rolników. niemieckich tikierowano pr:ze.s 

kapelusz, jasne ubranie i bronzowe radJ? apel. by Jak najusilniej sta rali 6ie o sa­
pantofle. Na ramionach miał Z8l"ZU- dze.rue knewów O'rzechowych i produkeje OIU­

conA J'edwabn" peIe"l"V'nA kol........ PI'a- c~ów pochodlleni·a niemiook'ego. Chodzi o za\)()0 
.., Y!' ~ ,,~'" ".& \A ble:łeni!, nadmiernemIl importowi orzech6w a 

skowego. W Genewie negus za.mie- IoIlcrarucy. 
~zkał w hote~u Carl~n. W godZinę po * 
Jego przybycIU odWIedZił go grecki Ze Sztutgarbu donoeza o rozwJą~iu wir-
minister Politjs, wiceprzeworlnczą.cy ~em'r1kjej grupy ~ekty adwentyst6w. Władza 
ZO'J'omadzenia . Lim N.arodo·w () j oez y o przeko~a.ma. że cele tej organizacji 8. 
~~ "'~ • W .P1'ZeCrdl.e ~ 6wlatopoglądem narodowo1iOcjali_ 

• D1'G ' lIt7ezn7)Dl. ~o~owie jej OtChyla.ją się od służ.. 
- ::.l..-.-:::::::.J ~ ~~-J '..., 1IÓIMe .. ~ .,. . .,.... 

.. Wleru.& ... 'Wert)WIl",,~ 

g 



Kościól parafjalny w Wyszyme. 

Szulernia w Sopocie 
idzie na p1lajtę! 

\V a r s z a w a. (Tel. wł.). Widocznie 
kasyno w Sopotach jest w nienajlep­
szej sytuacjI, zaniechało bowiem co­
rocznego swego zwyczaju nadsyłania 
bezpłatnych kart wstępu rozmaitym 
lekarzom i adwokatom w Warsza­
wie, którzy należeli do stałych bywal-
ców kasyna. (wi 

W ostatnim numerze żydowskich 
"Wiadomości Literackich" spotykamy 
takie oto zdańko: 

" ... Nie można być przeciwnikiem 
kary śmierci, stosują.c równocześnie 
karę śmierci do ty'ch, którzy są. tej kary 
zwolennikami, nie można być zwolen­
nikiem wolności słowa, stosują.c jed­
nocześnie ogl aniczenia wolności słowa 
do tych, którzy są. wolności tej prze­
ciwnikami ... " 

Na tej samej stronie Antoni (!) Sło­
nimski w "Kronice Tygodniowej" ubo­
lewa, że nic się u nas o Rosji nie pisze, 
że propaganda komunistY'czna nie cie­
szy się takiemi samemi prawami, la.­
kie rzekomo posiada ruch hitlerowski. 
Przypominamy również, że właśnie 
,,'Viadomości Literackie" wydawały 
specjalne numery "sowieckie", gdzie 
komunistyczni agitatorzy pod p'l"Zy­
krywką. "wymiany wartości kultural­
nych" bezkarnie głosili "ideały komu­
nistyczne". Również "Wiadomości Lite­
rackie" zamieś'ciły brudną. napaść na 
armję polską. pióra Uniłowskiego, za 
co zostały zakazane przez władze woj­
skowe ... 

I po tern wszystkiem 
czelność twierdzić, że są. 
mi komunizmu. 

* 

mają. je,szcze 
przeciwnika­

m-t 

Podczas debat w komisji senackiej 
książę Janusz 'Radziwiłł n~ mniej ni wi~­
cej stwierdZił~'\Że w okreSIe urze.dow~~la 
p .. ministra Ił jchmana około 650 mIlJo­
nów zł kapit' u ' zagranicznego odpłynęło 
z Polski. 

Ja kwiadomo, min. Rajchman był 
członkiem gabinetu "grupy p'!ł!<?wni­
ków". To pikantne "przypomnIenIe na 
czasie" ks. Radziwiłła mocno poirytowa­
ło organ pułkownikowski "Gazetę Pol­
sl<ą". Pismo to odważnie, ale zarazem 
bardzo złośliwie, odpowiedziało pod adre­
sem ks. Radziwiłła, jak następuje: 

"Nie można sen. 1. Radziwiłłowi od­
mówić posiadania kompetentnych. info!'­
macyj . o d1.iałalności i zachowanIU. SIę 
kapitału obcego w Polsce, gdy t naZWIsko 
sen. Radziwiłła zdobiło listy wielu rad 
nadzorczych przedsiębiorstw z kapitała­
mi zagranicznemi, mających siedzib. na 
Ślasku i w innych połaciach kraju. Wol­
no' przypuszczaĆ, że na:r.wisko to ni.e fi­
gurowało tam jedynie dla celów dekC!ra­
cyjnych. Jpżeli istotnie odpływ kapIta­
łów zagrani.cznych przedsiębiorstw mial 
miejsce jako reakcja na ostrą walkę 
rządów z nadużyciami, jakie miały miej­
sce w niektórych przedSiębiorstwach o­
partych o kapitał zagraniczny - to de­
cyz.ie w tej mierze w pewnych wypad­
kach, nie powinny były npaść bez u­
dzialu, lub wbrew woli sen. RadziwiHa, 
gdyż opinja publiczna z jego zasłużonem 
11istorycznem nazwiskiem wil:\zala zau­
fanie , jakie jest udziałem męża publicz · 
nego, nic zaś prywatnego przedsiębiorcy. 

Jeżeli nasza teza jest słuszna, w takim 
razip. odpływowych mitycznych 650 mi­
ljonów zł obciążałby wprawdzie częścio­
wo, lecz bezpośrednio współodpowie­
dzialnością sen. Radziwiłł, bardziej, nit 
)akiegokolwiek ministra." 

Prawda w oczy kole. "Gazeta Polska" 
uczyniłaby lepiej, gdyby trzykrotnie u­
derzyła się w piersi i głośno zawołała: 
"Nasza, nasza wspólna wina, że 650 mi­
Ijonów zł obeyeh kapitałów w krótkim 
etm!unkowo c:zam odpłynęłQ z polskr'. 

N'umer H9 ORĘDOWNIK, nieiiziela, iłnia: 28 'czerwca: 1936 ~{rona , 

Pierwszy akt tragedji w'yszyńskiej zakończony 

Wyrok w procesie. o zajścia w Wyszynie 
Kal i s z. (Tel. wł.) Są,d okrę-

gowy w Kaliszu ogłosił wyrok w pro­
cesie o zajścia w Wyszynie w dniu 14 
lutego r. b. Na mocy wymienionego 
wyroku zostali skazani: 

Stefan Ignaczak na 1 rok i 3 mie­
siące więzienia, Władysław Rainy i 
Marjan Kwiatkowski po 1 roku wię­
zienia. Jan Deszcz, Stanisław Matu­
szewski, Franciszek Siwek i Andrzej 
Grubski po 10 m. więzienia. Wacław 
Nowak, Edward Skonieczny, Stani­
sław 'Stolarek, Stanisław Ćwiek, Sta­
nisław Łaciński, Kazimierz Kliniar, 
Ignacy Karwacki, Teodor Bukowiecki 
i Czesław Ćwiek po 8 m. więzienia. 
Ignacy Łaciński, Marjan Nowak, Józef 
Stolarek, Antoni J esiołowski, Onufry 
Kubiak, Michał Kurz, Edmund Pie­
karski, Wacław Ficner, Władysław 
Mach, Edmund Holarek, Jan Pawłow­
ski, Wincenty Ficner i Michał Wojdak 

• 

po 6 m. więzienia, przyczem Janowi 
Pawłowskiemu, Wincentemu Ficnero­
wi i Michałowi Wojdakowi wykonanie 
kary są,d zawiesił na lat 5. 

Władysław Wojdak, Andrzej Ma­
lesz, Józef Roniak, Stanisław Andry­
siak i Piot'l' Chrzepiec zostali uniewin­
nieni. 

Wszystkim wymienionym, za wy­
ją.tkiem Stefana Ignaczaka i Marjana 
Kwiatkowskiego, sąd zmienił środek 
zapobiegawczy - areszt, i zastosował 
dozór policji. 

Tym wyrokiem zakończony został 
pierwszy akt tragedji wyszyńskiej; 
drugi i ostatni akt tej tragedji, która 
skOllczyła się śmiercią. ś. p. \Vincente­
go Sielskiego, człowieka bez skazy, 
prawego obywatela i pł'Zyjaciela ludu, 
rozpocznie się w dniu 30 czerwca rb. 
przed są,dem okręgowym w Kaliszu. 

Kiedy będą uruchomione targi 
, w Przytyku J 

, 

Starosta radomski" zapytany podczas 'przewodu sądowe­
go p1rzez jednego z obrońców Połak,ó'w, kiedy otwarte 
będą targi w Przytyku~ odpowi:edział k:"ót'ko: Po procesie 

R ad o m, w czerwcu 
Po zamknięciu targów w Przytyku 

ludność chrześcijańska kilkakrotnie 
zwracała się do władz z prośbą. o uru­
chomienie ich. Odpowiedź była zawsze 
pozytywna: delegacje otrzymywały 
zapewnienia, że targi będą,. 

Gdy tydzień za tygodniem mijał, 
a obietnice nie spełniały się, wyjecha­
ła w imieniu ludności polskiej do 
Warszawy delegacja, składająca się 
z ks. kanonika Dembowskiego z Wrzo­
su, ks. proboszcza Sarneckiego z Wrze­
szczowa i dr. Gazdowskiego z P:rzyty­
ka. Delegacja, przyjęta w minister­
stwie, oświadczyła, że ludność polska 

odnosi wrażenie, iż czynniki oficjalne 
stoją. po stronie Żydów, skoro staI'ania 
Polaków w sprawie uruchomienia tar­
gów w Przytyku nie odnoszą rezulta­
tów. Delegaocja, wzorem już "ustalo­
nym", spotkała się z życzliwem przy­
jęciem i ... zapewnieniami. 

Upłynęło znów parę tygodni. I do­
piero w trakcie procesu padło stwier­
dzenie, że po jego zamknięciu targj 
będą. wznowione. 

Kto traci z powodu nieodbywania 
się targów: ŻydZi, czy Polacy? 

Podczas procesu żydowska ława 
obroilCza usiłowała udowodnić, że tra­
cą, Żydzi i Polacy. Zapewnieniom tym 

Iwonicz-Zdrój 
MaIQ'wnkzo polożony jest Iwonicz - Zdrój, jedno z najpiękniejszych u~drowisk w 
Małopolsce Wschodniej (pow. 1krośnieński) Zbawienne źródła wód leczniczych ścią­
gają tu rok rocznie mnÓBtwo ikuracjuszy, wśród których - niestety - dużo Zy­
dów. Iwonicz wskazany jest na cho,roby przemiany materji, gruźlicę grucZ<llowa, 

i ik.<lstną, wy>cze:r;panie ogólne po pracy i tem podQ1hne. 

Z piroceSU O k1rwawe zajśtia W K'rakowie 

! 

jednak nikt nie uwierzy, bo życie ma 
inną. wymowę. 

Tracą przedewszystkiem i głównie 
Polacy. Żydom wszystko jedno: czy 
targ się odbywa, czy nie. I tak nie' 
targują.. Polacy do nich nie przychO­
dzą. kupować. A gdy targi się nie od­
bywają., Żydzi mogą. czynić zabiegi U 
swych współplemieńców o zWięk,szenie 
zapomóg. I żydostwo krajowe i mię­
dzynrurodowe chętnie składa sumy na; 
fundusz zapomogowy na "ofiary" "he­
cy antyżydowskiej" z Przytyka. Żydzi 
są. solidarni i rozumiej.ą" że atak ~rzy­
p1lszczony do nich na rednym odcmku 
jest atakiem, który może odbić się na 
całym froncie. 

Zamknięcie targ6w odbija się nie­
zwykle ujemnie na rozwoju polskiego 
handlu w Przytyku. Dni targowe są. 
dla kupiectwa przytyckiego głównym 
okresem utargu. W inne dni rzadko 
kto do sklepu zajrzy. 

Na wsi panuje zwyczaj załatwiania 
wszelkich interesów i zakupów wła­
śnie podczas targu. To też wieśniak 
podprzytycki, nie mając targów w 
"swojem" miasteczku, odwiedza inne 
w okolicznych miejscowościach. 

W takich wa'l"unkaeh położenie 
polskich kupców i miejscowych stra­
ganiarzy jest bardzo ciężkie. Wy,su­
piali oni ostatnie grosze na założenie 
warsztatu, na wykupienie patentu. 
I teraz nietylko, że nie targują., iż nie 
mają. dochodów, ale muszą. płacić po-
da.tki. • 

A ską. tu te podatki płacić? Dla­
tego też komornik jest coraz częstszym 
gościem u polskich kupców przytyc­
kich. 

* Warto tu przytoczyć rozmowę, jaką. 
miał ks. kanonik Dembowski ze staro ... 
stą. radomskim podczas pogrzebu śp. 
Wieśniaka w Przytyku. Ks. Dembow­
ski powiedział wówczas, że ludność 
pol'ska w Przytyku traci bardzo ze 
względu na nieodbywanie się targów. 

- Ludność polska - mówił kis. 
Dembowski - cierpi biedę. 

- Ja Ich właśnie chcę biedą nau­
czyć rozumu - otrzymał odpowiedź. 

Te słowa jasno i niedwuznacznie 
ujawniają., co się kryję za kulisami 
zakazu oma.wianego. 

* Ludność polska Przytyka i okolic 
czeka na zrealizowanie tyle razy czy­
nionYCh obietnic, w sprawie urucho-
mienia targów. (1) 

Wyrok ś'mierci 
na komunis'tę w Ni'em'czech 

H a m b u r g. (PAT). Komunista 
Edgar Andre, hrły przywódca czerwo­
nego frontu" w Hamburgu, został ska­
zanv na karę śmierci pod zarzutem 
uczestnictwa w spisku przeciwko pań­
stwu, bunt.u i współdziałania w zabój­
stwie. 

Zjazd ZW. Podoficerów Rez. 
w KraikO'wie 

Kra k ó w. (PATj. W dniach 28 i 29 
czerwca b. r. odbędzie się w Krakowie 
pod protektoratem generalnego in­
spektora sił zbrojnych p. gen. dyw. 
Edwarda Rydza-Śmigłego 9 krajowy 
walny zjazd delegatów kół ogólnego 
Zwią,zku Podoficerów Rezerwy R. P. 
Celem zjazdu poza obradami jest zło­
żenie hołdu marszałkowi Piłsudskie­
mu, sypanie kopca na Sowincu oraz 
poświęcenie sztandaru koła krakow­
skiego Z. P. R. Msza św. odbędzie się 
w kościele N. P. Marji. Kazanie wy­
głosi ks. gen. Niezgoda. 

• ••• 

J II W~ flJma I url! aj [J . um 
Incydent z oskarżonym - Sensacyjne zeznania świadlk'ów osk'arżenia 

Kra k ó w. (Tel. wł.) Dzlewią,ty 
dzień rozprawy o tragiczne rajścia. w 
Krakowie rozpoczął się incydentem. 
Oskarżony Skomil w sprzeczce obraził 
jednego z eskortujących go posterun­
kowych, co spowodowało interwencję 
komendanta grupy policji na sali są.­
dowej. Z incydentu spisano protokół. 

Jako pierwszy zeznawał świadek 
Piotr Czyżewiocz, funkcjonarjusz P. P., 
który był świadkiem zajść. Zeznaje 
on, iż robotnicy chcieli się rozchodzić, 
jednak powstrzymała. ich grapa tT­
clów. Na. łen drailiwy temat poczęły 

padać pytania obrońców. W odpowie­
dzi okazało się, że na front wysunęli 
się następnie chrześcij.a.nie, & po sal­
wie, kiedy tłum zaezę.ł si~ cofać, ŻTd~i 
zatrzymywali uciekają.eych. 

Na. pytanie jMnego z obrońców, 
dlaczego świadek mówi o Żydach, a 
nie o demonstranta.eh, odpowiada, iż 
mówi o osobach, które widział. 

Prokurator: - Z jakiej grupy p&­
dały okrzyki komuni,styczneY 

Śwd.: - Z grupy żydowsk.iej. 
PomeWa.ź ołlNDa JJriI;Ia ,..... wot­

pU~i eo do Jll(JiED.«!ei POCZ7błeBia 

przez świadków obserwacji w ' czasie 
zajść, jeden z żydowskich obrońców 
postawił wniosek o przeprowadzenie 
dowodu z wizji lokalnej na Placu Ma­
tejki, w czasie których świadek miałby 
być przesłuchany ponownie. 

Swd. Stanisław Kruk obserwował 
oskarżonego Kowalskiego, który, wv­
wijają.c dwiema flaszkami, wzy~ł 
tłum do atakowania policji. Świadek 
Piotr Gryźniak, posterunkowy z plu­
tonu. karnego P. P., zost.a.ł uderzony 
~ .. JneZ oskarżo-nego B7bkę Wj 

czasie M:ariy na ul. Fłorja.ńskiej. Po-
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przygotowała dla uczestnik6w Zjazdu Katolickiego smaczne i tanie .. 

Bydgoszcz, Gdańska 10 - telefon 37-32 n 12805 Przyjmuje zamówienia zbiorowe 

- ., 
Skład Fabryczny BR.lASlnSNI 

1..6dl;. ul. 11 Usłapada 5 
poleca: wełnl. iedwable. białe pł6h1a. balaue pł6tna. firanki, pończochy, 
rękawiczki. skarpetId •• kład zaopatrzony w naJnowsze modne mater.łaly. 

OBRĄCZKI ŚLUBNE I wszelłuI bU:uterł. A. Wasilewska-
~ wyrób właany zegary. zegarki i platery poleca 
00 poleca Reaztkł na ubraa.łam-=_kle, 

. ~ w. SZYMANSX~ palta. k~-:~~e.dam_Jde 
Łódź, Główaa 41 Ł6clł, ulica Nawrot 15, 

OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOUDNA. Duty wybór ...... Ceny niskIe. ng 7428 weJAele z bram;,. 

zatem świlłidek opisuje moment roz­
cią,gnięcia barykady na ul. Sławkow­
skiej. Pierwszy koń, który str~il łań~ 
cuch, uległ silnym potłuczeniom. Star­
szy pooterunkQ\-vy Michał Nakoneczny 
w czasie rozruchów zauważył oskarżo­
nego Jana Jarosza, rzucajQ.cego kamie­
niami na kordon poUcyjny i wznoszfł­
cego wrogie i obelżywe okrzyki pod 
adresem policji. 

W czasie konfrontacji oskarlony 
Jarosz wypiera się, jakoby w czasie 
rozru<:hów był na mieście, natomilłiSt 
twierdzi, iż wtedy znajdowa.ł się na. 
dworcu kolejowym. 

Następny świadek, Jan Korgol, po­
sterunkowy P. P., opisuje moment 
ataku tłumu. Plłidały z tłumu kamie­
nie, padły też i strzały rewolwerowe. 
W tłumie atakujących policję był i Ja­
rosz. Kiedy wyszedł Drobner (Zyd, 
znany dział&cz socjalistyczny w Kra. 
kowie) i począ,ł przemawiać, W zamia· 
r.ze uspokojenia wzburzonego tłumu, 
osią.gną.ł efekt pTzeciwny. Tłum nadal 
atakował, nadal obrzucał policję ka­
mieniami. Niektóre kamienie uderzy­
ły świadka w nogi, powodują.c bolesne 
potłucz.enia. Następnie świadek ze­
znaje, iż należał do oddziału, który od­
dawał salwy 1 twierdzi. iż do policji 
strzelano kilka razy. SP fi, oddana. w 
tłum była. dopiero drugą. salwą,. Pierw­
sza oddana była w powietrze. Dowód­
cą tego plutonu był komisM"z Berend 
z Bielska. 

Na uboczu 

Niezbvt chlubne 
świadectwo 

'W Warszawie wychOdzi tygodnik, PO­
święcony sprawom samorządu terytorjal­
nego p. n. "Samorząd". W. jednym e 
ostatnich numerów tego czasopisma. (nr. 
23) znajdujemy szereg ciekawych danych, 
dotyczących płatności podatków przez 
większą i mniejszą własnoM ziemską. Da­
ne odnoszą się do jednego ż powiatów w 
b. Kongresówce. 

Obszar powiatu wynosi 185.000 ha, go­
spodarstw drobnych (do 50 ha) jest w po­
wIecie - 22.500, zaś gospodarstw powy~ej 
50 ha - okrągło 100. Gospodarstwa drob­
ne zajmujo, ~ obszaru powiatu, większe 
- ~-cią. Preliminowano wpływów z po­
datków i opłat komunalnych - 549.000 zł, 
otrzymano - 569.000 zł (nad wytka po­
wstała ze spłaty zaległości z dodatku do 
podatku gruntowego i opłat drogowych), 
Uzyskane wpływy dotyczyły ,., 85 proc. 
drObnej własności 1 w 15-proc. - więk­
szej. Jeteli uwzględnimy fakt, ~e w da­
nym powiecie obszar, nale~ący do więk­
szej własności, wynosi Ya całej przestrzeni 
i ~e w odniesieniu do większych gospo­
darstw istnieje system progresji przy ska­
li podatkowej, - wypadnie, biorąc zgrub­
sza, te większa własność zapłaciła podat­
ki tylko w ~ naletnych od nich sum we 
wszystkich pozycjach podatkoWYCh, nad· 
płaciła jeszcze zaległości z ubiegłych lat. 

Podany przykład odnosi się do jedne· 
go ze wzorowych powia tów danego woje­
wództwa, w innych zaś sytuacja - we­
dług zdania "Samorządu" - jest gorsza 
co do wpływów ogólnych ... 

A teraz kilka przykładóW jednostko­
wych: 

1) Majątek ordynacki - 6ł.u ha.. Zale. 
głości w podatkach państwowych i komu­
nalnych za lata ubiegłe wynosz" _ około 
500.000 zł. W toku są pertraktacje od. 
dłutenlowe, przy częściowem umor:teniu 
zaległości i roztermłnowaniu pozostałości. 

2) Majątek o obszarze 207 ha. Zale­
głoścl ·podatkowe, zabezpieczona do sierp­
nia ub. roku na hipo~ Dlaj,~ W7JlO-
szą 527.000 zł. - -

3) Majątek 554 ha., posiadający szereg 
zakładów przemysłowych, jak młyn pa­
rowy, tartak, gorzelnię, rektyfikację itd. 
Zaległości podatkowe 647.000 zł. 

poziomie umysłowym i w swojern środo­
wisku szanowanych." 

ł) Majątek 469 ha, ziemia I klasy. Za­
ległości podatkowe wynoszą 232.000 zł. 

Być mo~e, te wniosek powy~szy jest 
nieco jednostronny, być mot e, ~e nie li­
czy się on ze skutkami kryzysu rolnego, 
być może wreszcie, te nie bierze pod uwa-
gę okoliczności, it podatki od większej 

We wszystkich powytszych wypadkach własności nie stały w stosunku do opla. 
zaległości składają się z zobowiązań po- calności majątków ziemskich (chociat, 
datkowych, nieregulowanych w ciągu sze- jak wiadomo, rolnictwo korzysta ze znacz­
regu lat. nych stosunkowo ulg podatkowych), .nie-

Jaki z powy~szych faktów nale~y wy- nuiiej jednak trudno zaprzeczyć, ~e w po-
clqgnąć wniosek? "Samorząd" pisze: równaniu z zadziwiającą skrupulatnością -' . I mniejszej własności ziemskiej w reguło-

".;,nie nalety zamykać oczu na ' l~oro: waniu podatków zaległości ziemian idące 
W8Dle elementarnych zasad ' przyzwOJtoścl ..'. ' 
i moralności dłutników. właścicieli tych w krocle, me wystawlają zbyt chlUbnego 
majątków, ludzi skądinąd o określonym świadectwa ich ofiarności podatniczej. 

54.176 zł nasamoloł .,Chrobry" 
Do dziś, 26 bm. wpłacono na samorot "Chrobry" 54.176 zł 

Szczegółowe sprawozdanie z tego dnła podamy później 
Zebrane w agenturze J. Nikiel, WiJ­

kowice od abonentów i członków 
Stronnictwa Narodowego 

Kurkowe Bractwo StrzE>Jeckie, Odo· 
lanów, i:ebrane nil Lradycyjnem 
śniadaniu 

Antoni Jurklewicz. :lnin 
UrzędnIcy ksi{\tęcego Nadleśnictwa 

w Baszkowie 
StronDlotwo Narodowe, koto Stara. 

Rawia, z dochodu urzą.dzon~j za­
bawy 

Pracownie, firmy ,Mefaza", Ll­
szno 

Wojciech MI\kólskl, OS'tl'ów Wlk;J. 
Fr. Mizera, Pniewy 

Lepka. Ostrów z okazi1 złoto egza­
minu mistrz., przez a.genturę St.. 

15.- Kopińskie~o. Ostrów 
M Cbojnacka. KozubIlI 
GabryeJewicz 

25.- Towarzystwo Czeladzi Rtetnlckiej 
50.- . na zebraniu złotyło dobrowolną 

składkę na samolot bojow,t' 
11.- "Chrol>:y" tytułem I r8lty 

W składzie papieru p. Klary Paw-

I

, lak w łvlosinie, zło~rlf w dal'lzym 
6.- cie,gu: Ks prob. Krajewskl, Mo-

sina 5.-, T. Nlewitecki, Moslna 
6.- 2.-. Mikołaj Kordylew.ki 2.-, 
5.-. razem 
3.- Zagala, Pobledzłska 

& 

W warsztacie "naprawy" 

1.= 
2.-
3.--

11.15 

9.-
10.-

"Sanacja": Na nic te moje czeladniki! Mieli naprawiać, a zepsuli 
buty do reszty. A ten jeden, co został, pracuje zanadto na swoją rękę. . 

Lekka atletyka 
Rekord 'P. Freyera pOblt)'. Znany dJugooy-

1Stansowiec kra,kowslu _Fi alka zaatakowal z pel­
nem pOWOdzeniem rekord Polski w biegu go­
dtin,nym! Nowy. rekord Polski, ustanowiony 
IIl1Zoo !l'lalkę, wy.rt;;fili: 17.51O.7i km. Po drodze 
'J;'lałka mial wyniki: 2000 m: 6:14; l) 000 m: 
16:11.4: 10000 mi 33:20.8. .Jak don() i1iWlY nlu­
dawoOo btozskuteć7ill.ie atakowal ten rekord ma· 
ratońcZ}'k GaneM&. (Pat) -

. -

o puhar Davisa 
Flnałow~ spotkanie w strefie europejskiej o 

puha,r Davisa pomiędzy Niemcami i ,Jug06lawja 
rozcg.fane wstanie w Zagtzehlu w dnIach 10 do 
12 lipca. Dr1LŻy·na nie.mieeka wystąpi w ekla­
d,zie: Cramm, IIenkel, Lund l W. Menzel. PItO­
jGktoWany jest Ilpecjalny pOCiąg z Niemiec do 
Zagrzebia dla w1<lzów ni ()Ul iockieh. (Pat) 

Tenis 
WlosPlarltwo .Jędrzejowska IwYci41:iyla w mię~zynll-rooo­

wyln turnieju IV W1mbledonle VI grze pojed,ń-
Do m.łęd.zynarodowych elemłn8cyfnych cz.e~ AngieJkjj Grean w dw6ch set.aeh 6:2, 6:2. 

relJat wioślarskich, które odbędą, się 28. b. Wśr6d zawodowców 
m. w Bydgoszczy, poza elita, osad polsklch .. . . . . 
zgłosiły się osady czterech klubów gdRń-, Schmeh!1g znaJdu~.e 61~ Jta na POkI4dZl.e. ete-
1ekich (Ak ad. RV. Danziger RV Hansa rowc~ "HlIldenburw w. drodze pO-wrotneJ do 
Vi t .) t'i - d k" 'Nlomlec. Pogromca LoUIsa powItany ~dzi. w 

c orla, nas ępn ~ osa y ~ubu Ruder- swojej ojczyźnie J1ieswy,klc uI'OeS1k1e. M. In. 
gesellsc~aft (Wrocław), Bautllus (Elble,g) wręczony mu będ~ie dar honorowI' w ~ 
i Prussla (Królewiec). zlotej rękawicy bokserskiej. (Pat) -

n U81D 

Chleb dla Polaków 
W Aleksandrowie (woj. łódz .. 

kie) mogą si4j osiedlić: faehow.ioc-<llejn,ik. 
ze sp'rzeda:te, hurto~ mistrz blacharski. 
Powodzenie mają ta.kte zalPewlnione: skła'd 
deselk i mwterjalów bud{)~lanY'Ch, ja.tki z 
wolOlwina, oraz lwrtO'W11lia ba w ellny. Wea;y .. 
stkie te gatęzie rzemiosła. i kU/J)lectwa ()04 

panowane 68, prz61Z tyldos11wo. lJIl.form&Clf 
ud:delli: kolo S. N. w AlcltBandrowle. 

Warszawska 
giełda pieniężna 
z dnia 26 czerwca 1936 r. 

Belgja 89.5.5; Berlin 218,45; Holandja 300,25; 
Londyn 26.59; Nowy Jork (ka.bel) 5.29'/4; Pa.ryt 
35.01. Pr84l'a 21.96: 8.ztokh()lm 137 25; Szwajcaria 
1'i2.70. Uep060hlenie elalbne. 

Giełdy zbOżowe 
Bydgosz~ 

z alJli,a 26 czerwea 19318 1'. 

CI!!I1Y odent8..cyjne: tyto 14.75-15.25; P8U11~ 
ea 21: jęcl.IIl.ień jednolity 15,75-111; jęczmieil 
.2Jbierany 15,21)-15,5; owies ozimy 14.5-14,75; 0-

wies «tandart()W7 1'5-15 75; ot:r~y ł7rt:nie 10.00 
Ido 10,05: otrelby p6z&nne glI"ube 1 miJal'kie 10.25 
!de; 10,75; atr41'b7 'PStZenne l Arednie 9.75-10,25; 
IOtr~by l41c7ll:ll'lenne lUS-12.5; ,kuchy Warne 16.$ 
'do 17; kuchy tzE!IHl.kowe 14-14.5; ituehy ekmecs­
tnikowe 16,5-17,5. Ogólne u!!poeobienie naoe61 
spokojne. 

Poznań 
P 0110 a ti. M. e. 19M P. 

W. t a a ., r R.ndel hartoW7 .,.",teł Pln:aa4, 
tadunkl warODOWO. dostaw. bleQea II 1" k~ 

-Oen7 orlentae7Jnet 
8TANDARTYt 1l tJto Too I'n~ !'I pnen.lea 

1S! 1'11.. li) owlet! 420 II'Il.. 
!2;yŁo (UsP06oblenle I!talSlZe) • • • 
Psreniea (Uspveor spokojno) • • 
J eczmień 700-72:i 1'11. • • • • • 
Jeczmień 670-łl80 gil.. . • I I • 

13.7S- 14.00 
20.75- 21.00 
16.00- 16.25 
15,75- 16,00 

UepOsoblenle spokojne. 
Owies 450-470 gil.. • • • • I • 1II.T5- 111.00 
Owlee IItandartowy . • • I • • 111,25- lUiO 

U8l>OeOblen.ie epokojne. 
M,ka 
t:rtnit wyclU. O-SK 1rl. w.. • • 
tytnla rat. I 0-50% wf. w. • • • 
tytnfa gat. J 0·65% wl. w. • • • 
tytnl·a !lat. II 50·65% wł. w. • • 
tytnia poAl. po1. 65% wł. .". • 

USiPos()bieni~ stals,ze. 
pSZenna gat.- l wyc. 0-20% wf. .... 
pszenna gat. lA 0·45% wł. w •• 
p&Zenna gM. IB ~·55% wl. w.. . 
puenna gat. 10 0-611% wl. w.. . 
pszenna zat. In 0-6&% wl. w.. . 
pszenna 'll'at. nA 23-55% wl. w . . 
f)Sz&nna gat. UB 20-115% wf. W. . 
pszenna gat. IID 45-65% wl. w .. 
pszenna gat. IIF 55·651!. wl. w .• 
pszenna gat. nO 60·65% wl. w •• 
pSZl'ltI1a gat. IIIA 60-70% wt w. 
ps:r.enna gat.· IIlB 70·75% wł. w. 

ZUS- !t.50 
21.75- 21.00 
19.75- 20.25 
14.fi()- 15.50 
13.0()- 14.00 

84.00- 35.75 
00.25- 33.75 
32.25- 32.75 
31.75- 32.25 
80,75- 81.25 
80.0()- 80.50 
29.5()- 80.00 -
27.00- 27.50 
22.75- . 28.25 
21.25- 21. 75 
19.25- 19.75 -
17.2~ 17.7~· 

UepO@lObienle spokojne. . 
Otrę', J' tTtnle sta.nd. • • • " 9.25- 9.7.5. 
Otr41D7 pszenne grube stand. " 9.5()- 10.00 
Otl'1!bT pszenne średnle stand... 8.50- 9.25 -
Otreby jęczmienne " ... ' 10.25- 11.50 
G()rczyca • • • • •• • I • łl2;O()- 84.00 
Wtka Jatowa • • I ••• '.. 25.0()- 27.00 -
Pell1szka , . • , I • I • • • - 25 5()- 27.50 
Groch Viktorja • • • I • I • 21.00- '23.00 
Groch Folgera • • • I' I • • • 20 00- 22.00 
Lubin _nieb;es.k.1_ ....... I • 10.75- 11.25 . 
Ll1bin MIty • • • • • • • .... 14.00- 14.50 
Makuch lniany w taftach • • • - 16.0~ 16.25 -
Ma.kueh l'tepu. w taflach . -. • 18,75- 14.00 -
Makuch słonecznik. w ta.fl. 42/43% 16,00- 16.50 
Sloma pszenna luz_m . • • •• 1.5()- L75 

.. pszenna :,rallOWa.na • •• 2.00- 2.25 

.. btola 11lZe1li • • I. 1.60- 1.85 
" tytn!a prasowan' • I •• 2.85- 2.60 
Ił o_la·nlł ·, luz~ . • • •• 1.85- 2.10 
.. owsiana prll60WBala • • • • 2.35- 2.60 
.. jęczmienna lu.zen. • • " 1.50- 1.75 
" ;eczmienna , .. asowlLlla· .. 2.0{)- 2,2~ 

cUlno zwykle luzem •••• 5.00- 5.50 
aw:rkle prasow_, • '. 5.50- 6.00 

" nadnotec.:Je 11lZOOl. • •• 6,00- . 11.50 
.. na4noteckle prP80WlLlle • 7.0()- 1.50 
O!l61ne IUlIIOeOblenie "*o;oe. 

Wat"Szawa 
m· dlJll.a 26 czerw~a 1986 r. 

PMen!ca jednolita 22.75-23,25: pe:zen!ca z'hi ... 
'NiIla 22.25--22,75; tyt() jednolite 15-15.25; tyto 
!Zbierane b~ O'brO<tu 14.75-15; owies iednolity 
16.50-16; owies eksportowy 16-1&.25: ()wlee 
llibiertliny l5-16.25; jęcz.m.ień browarny bez obr. 
115,.75-'-16; jęC2lm,ień jednolity 15.5-lii.75; JeC21tIlied 
IZblera'll:r 15,25-15.5; j41cmn.!eń zim·owy 15-15.2ą; 
ICrtręby .pszenne grube 11.5-12; otręby pctzenne 
llUiaŁkie i średnie 10.5-11; otrf)by żytnie 95-10' 
'kUChy lniane 16-16.S; kuchy rzepakowe 18.ż~ 
Ido 13.75; &rut 80$& 22,5-23; ogólny obrót tJotlal :o':. w 1.. łIz!t.I .t.oIJn 2fI6. ~b:iaai. lIiPO" 
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Los filosemitów 
Ł ó d ź, 26 cierwca 

Filosemita jest to człowiek, który 
acz w głębI duszy ma do::ić żydowskiej 
supremacji, 7,e względów taktycznych 
kokietu.ie ż~ uostwo... W dzisiejszych 
zasad. trudno opowiadar się wyraź­

me po stronie żydof'twa, to też filo-
8emitY",:Dl polega teraz na zajmowaniu 
~~no'~- Iska. "objekty" n ego", czyli mó­
WIąC Językiem zrozumiałym, na "n,ie­
dostrzeganiu" żydowskieh oszustw i 
tr.aktov,aniu Żydów jako równoupraw­
lllonych obywateli. '''" tell sposób nie­
któ)"z.y politycy mają na,dziejQ na pozy­
skanIe poparcia, jeżeli nie całe"o ży­
dostwa, to przynajmniej j ego c~ęści .... 

Właśnie po tej linji idzie od pew­
nego ezasu francu::;ki "Cr-oix de Feu". 
Oto nie tak dawno pułk. de la Rocque 
poslanowił wziąć udział" ur<?czystyrh 
modłach za dusze Żydów-kombatantów 
w ... synagodze! Nabożeńst\ .. ,o to doszło 
do. s~utku w głównej synagodze pary­
skIe], przebieg był następujący: 

"Inicjatorzy nabożeństwa dbali o to, 
/:l.by wypadło okazale. ° godz. 10 rano 
główna synagoga żydowska była już 
przepełniona, a wśród obecnych można 
było zauważyć przedstawicieli żydow­
~kiej arystokracji w Paryżu, z baro­
nem Robertem Rotschildem na czele. ° godz. 10.30 wkraczają do synag08"i 
szeregi "Croix de Feu", z pułk, La' 
Rocquem na czele. Kazanie wygłasza 
nadrabin Paryża Julien Weill, a po 
nabożeństwie odśpiewana została Mar­
syljanka. Kiedy kolumna "Croix de 
Feu" opuściła synagogę, Żydzi z-ebrani 
na ulicy wznosili wrogie okrzyki, urzą­
dzając burzliwą demonstrację przeciw­
ko pułkownikowi." 

Cóż na ten temat pisze prasa żr­
dowska? 

Oto "Nowy Dziennik" w lU'. 169 tak 
oto ocenia filosemicką politykę pułk. 
de la Rocque: 

"Nie mówimy naturalnie () grupie 
.,:\ction Fral1l;aise". Oni w dalszym 
Cl~~, w sposób wprost łajdacki, upra­
WIaJą bezwst-aną nagonkę przeciwży­
dowską. Ale grupy poważnieJsze czv­
nią stara.nia, by ściągnąć na siebie ~r 
tej chwili odium antysemityzmu. Tak 
np. jeden z czołOWYCh publicystów i 
działaczy prawicowych, redakt. "Echo 
de Pans", poseł Henri de KerilHs, na 
odczycie, wygłosronym ostatnio w Pa­
ryżu, uważał za stosowne oświadczyć 
m. in.: 

- Je "li krytykuję Leona Bluma, 
mam na myśli tylko Bluma polityka, 
a nie Bluma Żyda. Ostrzegam was, 
towarzysze nacjonaliści, przed wkro­
czeniem na drogę nienawiści rasowej. 
Nacjonaliści francuscy już raz, 40 lat 
temu, puścili się na drogę antysemi­
tyzmu i walkę sromotnie przegrali. 
Przegracie ją i dziś, jeśli się to jeszcze 
raz powtórzy. 

W zystkie te wysiłki francuskiej 
prawiCY świadczą wyraźnie o tern, że 
koła nacjonalistyczne dążą do zdoby­
cia nowych adherentów, dla wzmoc­
nienia .swojej siły li~zebnej. 

W każdym razie jest rzeczą niezwy­
kle znamienną dla obecnego rozwoju 
wypadków politycznych we Francjj, 
że w kołach prawicowych istnieje o­
becnie wyraźna tendencja do odgro­
dzenia się od antysemityzmu, w celu 
zdobycia. żydowskich zwolenników." 

Czy to wystąpienie filosemickie zdo­
łało pozyskać dla prawicy sympatje 
tYdostwa? 

Oczywiście nie! A jak teraz "wy­
gląda" pułk. de la Rocque1 

Podobnie nieco kształtuje się i po­
lityka polskich "czynników decydują­
cych". Ilekroć Polacy, doprowadzeni 
do rozpaczy opanowaniem naszych 
finansów, handlu i przemysłu przez 
1iy>dostwo, zaczynają jakąś kontrakcję, 
spotykają się z jak najostrzejszemi za­
rządzeniami władz. Ludzie rozdający 
ulotki bojkotowe są przytrzymywani, 
ulotki konfiskuje się, a wszelkie od­
ruchy obronne Polaków ocenia się ja­
ko budzenie .,zoologiczny-ch nacjona­
lizmów", działa Iność "antypailstwoWą" 
itd ... 

A rezultat? 
Oto pali . enator Schorr na ostat­

niem posiedzeniU Senatu oświadczył: 
" ... żp pl'zedstawiciel~two ludności 

żydo" ~kle.i nie może mieć ufności. do 
polityki rządowej, a tylko w takich 
warunka("h można. uch,,>alać rządowi 
pełnomocnictwa. Mówca protestuje 
przeciwko twie:rd7.eniu, jakoby komu­
n izm przenikał do całego społeczeń­
st\\'a żydowskiego. Dalej mówca. poru­
~zył zagadnienie walki ekonomicznej 
i przeczył, jakoby Żydzi byli w życiu 
ekonlJmicznem elementem deetrukeyl­
nym." 

I w rezultacie przedstawiciel żydo­
stwa nie głosował za pełnomocnictwa­
mi .. , 

Wniosek stąd zupełnie jasny. Albo 
trzeba zupełnif' wyraźnie opowiedzieć 
się za supremacją żydostwa, popierać 
7.e wszystkich sH dążenie narodu wy­
branego do władzy nad światem, do 
poddania Polaków w ostateczne pod­
dailstwo żydowskich kapitalistów i 
spekulantó" .. , albo ... nie warto zajmo­
wać stano\yiska jakiegoś "objektywne­
go supęrarbitra". Takiem bo,\iem sta­
nowiskiem żydostwo nie zadowoli się. 
Każdy, kto nie chce uznać bezwzględ­
nej przewagi żydostwa nad światem 
i nie będzie pomagał Żydom otwarcie 
do opano\yania "~ojó,,Y", uznany bę­
dzie przez nich za " niezasługującego 
na zaufanie ..... 

Tu niema trzeciej Rze'Szy do wybo­
ru. Albo antysemityzm, albo wyraź­
ny filosemityzm. Nie drapowanie się 
w niewyraźny płaszcz "objektywizmu", 
lecz jawne zupełnie i całkowite pod­
danie się pod komendę żydowskich 
"sztadlanów" 

Każdego, kto zechce siedzieć na 
dwóch stołkach, każdego, kto zechce 
zobaczyć rozgrywki pomiędzy żydo­
stwem a całym światem aryjskim, a 
dla chwilowego interesu będzie próbo­
wał pozy~kać poparcie żydostwa za 
cenę "objektywizmu", spotka los ... puł­
kownika Casimira de la Rocque, to 
znaczy wygwizdanie,.. lub grzeczne 
oś, .. 'iadczenie, że Żydzi nie mają doń 
zaufania ... 

Strusia polityka niedostrzegania 
aktualnych zagadnień nie popłaca! 

Żydzi przemytnicy 
skazani na ćwierć miliona zł grzvwny 
Sąfl, apelacyjny w P().~naniu :~ahcierd~il 't"yrok no braci 
D,~ied~ic{n" ~ Gdoliska, ska~o'łtyc1ł ~a pNienlyt ryb ~ Niemiec 

,,"a 2';'5.831 ~l gr~y'lC"'y 
P o z 11 a i1, 26 czerwca. deklarując ryby jako pOChodzące z 

Sąd apelacyjny w Poznaniu rozpa- połowu w zatoce fryskiej, transporto­
trywał w dniu wczorajszym nieco- wali dalej w głąb Polski. Oczywiście 
dzienny proces, ktorego podłożem była towar, pochodzący z obszaru wolne­
wielka afera przemytnicza żydowskiej go miasta Gdańska, jest wolny od o­
hurtowni ryb w Gdai1sku pod firm~ płat celnych w Polsce, Żydzi zatem 
"Herszel Dziedzic". Firma ta zajmo- zapomocę. tak sprytnych i skompliko­
wała się importem ryb z Niemiec i wanych machinacyj uchylali się od 
Rosji Sowieckiej, które dostarczała uiszczenia cła. 
głównie na rynek warszawski. W ten sposób, jak stwierdzono, 

przemycili oni kilka transportów ryb 
niemieckich wagi 39.324 kg, poszko­
do\\ując skarb państwa na przeszło 
30 tysięcy zł. Dochodzenia władz cel­
nych były tak skrupulatne, że noto­
wano nawet numery wagonów, które­
mi przychodziły dla braci Dziedzi­
ców transporty ryb z Niemiec, a więc 
wS7elkie omyłki były wykluczone. 

Izaak Dziedzic Izrael Dziedzic 

W 1925 r. firma stała się własno­
ścią Izraela Dziedzica, Żyda mław­
skiego, który zatrudnił na stano'visku 
prokurenta swego brata, Izaaka. Ten 
ostatni zakupywał ryby dla firmy i 
kierował transportami, idącemi do 
'Varszawy. 

\" 1931 r. polskie władze celne o­
trzymały poufnę. wiadomość, że bra­
cia Dziedzice trudnią się przemytem 
ryb na wielką skalę. Nad podejrzaną 
firmą roztoczono ścisłą, inwigilację. 
Rezultaty nie kazały na siebie czekać. 
Stwierdzono, że ŻydZi są w kontakcie 
handlowyru z pewną firmą niemiec­
ką w Szczecinie, która przesyłała 
wielkie transporty ryb mrożonych, 
przeważnie leszczy, przez Tczew do 
Elbląga. Tam przeładowywano je na 
statki i przez 'zatokę fryską odstawia­
no do Gdańska, do firm v braci Dzie­
dziców, jako towar, importowany z 
Rosji Sowieckiej, przeznaczony tylko 
dla Gdallska - a więc wolny od dal­
szych opłat celnych. Tymczasem Ży­
dzi w magazynach swej firmy zdzie­
rali etykiety niemieckie ze skrzyń i 

Po ustaleniu przestępczego proce­
deru Żydów - władze celne skiero­
wał~' całą aferę na drogę sądową· \Vy­
rokiem sądu okręgowego w Gdyni o­
skarżeni Izrael i Izaak Dziedzice u­
znani zostali wi.nnymi przemytu i. 
skazani na konfiskatę zatrzymanych 
tram;portów i grzvwnę w w~'sokości 
łącznej 137.915 zł każdy, z zamia.ną w 
razie nieściągalności na areszt, licząc 
300 zł za dzień aresztu. Uczyniłoby to 
J'ok, trzy miesiące i pięć dni aresztu. 

Skazani Ż~'dzi zaapelowali od tego 
wyroku, twierdzą,c. że polskie władze 
celne opierały się na fałszywych in­
formacjach osób, które chciały zni­
szczyć ich firmę jako konkurencyjną· 
Zatr7.~lmane transport~' miały rzeko­
mo pochod~ić całkowicie z połowu w 
zatoce fryskiej, 

Sąd apelacyjny w Poznaniu w oso­
bie s. a. dr Kolarza wyrok pierwszej 
instancji całkowicie zab .. rierdził i na­
łożył na oskarżonych Izraela i Izaaka 
Dziedziców koszta sądowe po 1.495 zł 
na każde~o. 'V motywach w~rroku sę,d 
zaznaczrł, że informacje władz cel­
nych są, zupełnie wiarogodne i sąd 
nie widzi podstaw, aby je kwestjono­
wać. 

Oskarżeni 1:~ldzi wy~łuchllli wyro­
ku z dużem przygnębieniem. (m) 

T aiemnicza afera w Krakowie 
h~towanie~ony b. pre.~esa Sądu .-łpel-acyjnego 

1V Krakowie 
Kra k ó w. (Tel. wł.) Z polecenia 

władz prokuratorskich aresztowano w 
Tarnowie Wandę Parylewiczową, .żo­
nę b. prezesa sądu apelacyjnego w 
Krakowie, który przed paru dniami 
podał się do dymi ji. 

W związku z aresztowaniem p. 
Parylewiczowe.i z domu Pierackiej 
(siostry zabitego ministra) areszto­
wano również w .Tarnowie kupt.:a 
tamtejszego Flei:schera. Żonę . Flei­
schera aresztowano w Krakowie. Po­
wody areszto'''Ań okryte są narazie 
tajemniCą.. 

Dokoła osoby aresztowanej Wandy 
Parylewiczowej było ostatnio dość 
głośno. Przed kilku dniami pisano w 
krakowskim ,,1. K. C.", że "centrala 
służby śledczej w Warszawie otrzv­
mała' telefonogram z zameldowaniem 
C' zaginięciu z mieszkania w Krakowie 

żony prezesa sądu apel. p. Parylewi­
czowej. 

"Zaginięcie p. Parylewiczowej 
przedstawia się bardzo zagadkowo. 
Cen trala służby śledczej poleciła ro­
zesłać telefonogramy do wszystkich 
urzędów i posterunków policyjnych 
z rysopisem zaginionej." 

Doniesienie to zostało następnie 
uzupełnione tem, że p. Parylewiczowa, 
która nagle wyjechała bez zawiado­
mienia rodziny, powróciła, le~ na­
stępnie udała się do jednego z sana­
torjów, gdzie przebywa na kuraCJi. 
Kurację, jak już wiadomo, przerwało 
aresztowa n i 1". 

Sensac) jnem ar('~ztowaniem w. 
Pal'ylewiczowej i nie dawną dymisję. 
,jej męża zajmuje się obszerniej kato­
wicka "Polonja". Czytamy tam: 

"P. Parylewicz zrobił karjerę Oże-

nil się z p. Pieracką. Mimo to w ko­
łach sądowych zapanowało zdumie­
nie, gdy przed paru laty ze skromnego 
sędziego w Tarnowie awansował na 
prezesa sądu apelacyjnego. Ale takie 
błyskawiczne karjery zazwyczaj smut­
nie się kończą. 

"Czyby nie należało p. Michałow­
skiego wezwać do wyjaśnienia tego 
rodzaju nominacyj oraz a,yansów i 
wogóle t. zw. reform w ~ądo"nic­
twie?" _ 

Brak jednak informacyj co do po­
wodów aresztowania \V. Parvlewiczo­
wej i małżeństwa Fleischeró·w. Spra­
wa je~t bardzo tajemnicza. 

"Ojta zabm mi Zydzi!" 
Kwietniowego popołudnia od strony 

Przytyka do Radomia kroczyła grup­
ka młodzieńców. Między młodzieńca­
mi znajdował się syn tragicznie zmar­
łego śp. Wieśniaka podczas rozruchów 
w dniu 9 marca w Przytyku, Wieśn iak 
Jan, Obok grupy młodz,ieży przecho­
dził Żyd Moszek Bojmal, którego "Yi~-. 
śniak Jan pod wpływem żalu do Ży­
dów za śmierć ojca poturbował. Wie­
śniaka aresztowano i oddano do dy­
spozycji władz sądowych. 

Onegdaj podsądny zajął miejsce na 
ławie oskarżonych w tutejszym są,dzie 
grodzkim. 

Na zapytanie sądu, czy Wieśniak 
ma rodziców, podsądny odpowiedział: 
"Ojca zabili mi Żydzi w Przytyku 
9 marca, mam tylko mat~ę i 4, młod­
szego rodzeństwa". Po przemówieniu 
stron są,d ogłosił wyrok, skazujący 
Wieśniaka na 3 miesiące aresztu. 

Oskarżony zapowiedział apelację. 

Proces Uk'raińców 
d'bi-ega koń-ca 

Lwów. (PAT). P procesie Bande­
ry i towarzyszy o godz. 12 zakońCZYł 
przemówienie adwokat Starosolski, 
broniący oskarżonych Stecki i Jani'Na, 
referentów ideologicznych i publicv­
stów O. U. "'. 'Vobec tego, iż zakol1-
czyły się przemówienia obrony przew . 
Dysiewicz przerwał rozprawę do godz. 
17. Werd~,kt przysięgłych , zapadnie je­
szcze dziś późną nocą. Być może, że o 
godz. 17 na~tąpi replika prokuratol'a i 
ostatnie słowo oskarżonych. 

Do Barcelony i z powrotem 
P o z 11 a ń, 27. 6. - \Y czoraj, w pią­

tek ,o godz. 18 powróciła do Poznania 
z wycieczki napowietrznej do Hiszpa­
nji polska awjonetka "RWD 13", która 
wystartowała z Poznania w dniu 6 bm. 

Odlot z Barcelony nastąpił w dniu 
22 bm. Ostatnim etapem lotu owrot­
nego był Berlin, skąd droga do Pozna­
nia trwała 75 minut. 

Załoga a"ionetki w składzie kpt. 
3 pułku lotniczego Kropillski i kpt. 
Zbrodzki jako pHoei oraz dr. Kajkow­
ski jako pasażer, jest z udanej wy­
cieczki bardzo zadowolona. 

Tajemniczy zgon 
K at o w i c e. (Tel. wI.) Na Śląsku 

krą:żą najrozmaitsze pogłoski w związ.­
ku ze śmiercią najmłodszego syna księ­
cia von Pless, hr. Bolko Hochberga. 

Według inf-ormacyj, zasiągniętych 
ze źródeł miarodajnych, hr. Bolko w 
wyniku starć rodzinnych na tle sto­
sunku do Rzeszy został z im:piracji 
prezesa "Volksbundu" ks. Henryka von 
Pless are-sztowany i przebył 4: tygodnie 
w więzieniu, gdzie nabawił się anginy. 
Gdy po zwolnieniu przybył do Polski, 
zapadł ciężko na zdrowiu i po kilku­
tygodniowej chorobie zmarł na zamkn 
w Pszczynie. 

żyd Działoszyński 
zwolni/ony za kaucją 

'v związku z naszem doniesieniem 
o aresztowaniu w Zbą.szyniu przed 
kilku dniami Żyda z Łodzi Chaima • 
Dzialoszyńskiego w chwili, gdy usi­
~ował przewieźć przez granicę ksią­
zeczkę na 1.100 funtów angielsk ich, 
zdeponowanych w jednym z banków 
angielskich, dowiadujemy się, że zo­
stał on wczoraj wypuszczony na wol­
ność za kaucją 1.000 zł. 

Rozprawa przeciwko Działoszyń­
skiemu odbędzie się w połowie lipca 
rb. przed sądem okręgowym w Po­
znaniu. (m) 

S,amochód wpadł do rowu 
. B r uli s e l a. (P\ T). Dziennik "Li­

bre Belgique" donosi, żp na szosie Me­
nin-Ypres samoehód, wiozący 5 osób, 
wpadł do rowu naskutek uszkodzenia 
kierownkY, 3 osoby poniosły śmierć 
ll'& miej~ a 2 są ciężko ranne. 



Na protezę dla nieszczęśli­
wego narodowca 

w związku ze znanemi zajściami 
przeciwżydowskiemi, jakie miały miej­
sce w pow. konińskim na początku 
bież. roku, poraniony został m. in. J 6-
zef Pawłowski z Goździkowa, pod Ko­
ni nem. Rana była tak poważna, że 
Pawłowskiemu musiano amputować 
nogę· 

Naskutek tego Powłowski znalazł się 
wraz z rodziną w niezwykle ciężkiej 
sytuacji. Pracować nie może, bo nie 
stać go na zakupienie drogiej protezy. 
Nieszczęśliwy prosi za na.szem pośred­
nictwem Szan. Czytelników o łaskawą 
pomoc. - Prośbie tej chętnie czynimy 
zadość w przekonaniu, że znajdą się lu­
dzie ofiarni, którzy nieszczęśliwemu 
narodowoowi pomogą. w zakupieniu 
niezbędnej protezy. 

Wszelkie składki na powyższy cel 
prosimy wpłacać do wydawnictwa na­
szego. lub na konto P. K. O. 200.149 z 
dopiśkiem: .. na protezę dla nieszczęśli­
wego narodowca". 

~esreze sprawa emerytalna 
Warszawa. (PAT). W dniach 

24 i 26 wicepremjer Kwiatkowski od­
był konferencję w sprawie emerytal­
nej z posłami Hoffmanem, Pochmar­
skim, Tomaszkiewiczem i Wagnerem. 
W wyniku tych konferencyj wicepre­
mjer OŚwiadczywszy zgodnie ze swo­
jem oświadczeniem złożonem w Se­
nacie, całą swoją. dobrą. wolę dla UI'e­
gulowania tej sprawy, zapowiedział 
posiedzenie komisji emerytalnej pod 
swojem osobisteru przewodnictwem 
na dzień 7 lipca. Na posiedzeniu tem 
będzie ustalony przebieg załatwienia 
sprawy emerytalnej. W posiedzeniu 
tem na zaproszenie p. wicepremjera 
wezmą udział posłowie Hoffman, Po­
chmarski, Tomaszkiewicz i Wagner. 

Za agUację komunistyczną 
Kra k ó w. (T~l. wł.) W sierpniu 

ub, r. w Kielcach aresztowano kilka 
osób pod zarzutem agitacji komunio 
stycznej. Sąd w Kielcach skazał 
wówczas wysłannika partii komuni­
stycznej Wł. Zdunka za werbowanie 
członków do partji komunistycznej, 
na 8 lat więzienia, St. Marczewskiego 
za namawianie do strajku robotni­
ków, przy budowie koszar 2 i 4 puł­
ku legjonów, na 3 lata więzienia, 
17-letniego Szulima Mauera za udział 
w masówkach i kolportaż ulotek na 
S lata więzienia, oraz Piotra Biernac­
kiego, b, legjonistę, właściciela skle­
pu i restauracji przy ul. Zagnańskiej 
w Kielcach, na 4 lata więzienia, za 
tolerowanie urzę.dzenia dwóch konfe­
rencyj komunistycznych w jego re­
stauraeji. 

W imieniu Biernackiego, Zdunka 
i Marczewskiego wniósł jeden z ad­
wokatów warszawskich apelację, Roz­
patrywał ją. Sąd Apelacyjny w Kra­
kowie, pod przewodnictwem sędziego 
Podobińskiego. Trybunał uwolnił 
Biernackiego i Marczewskiego od wi­
ny i kary, natomiast zatwierdził wy­
rok na Zdunka. 

Zajścia w Szadku 
s i e r a d z. (PAT.) Z Szadku dono­

szą.: W godzinach wieczorowych w 
sklepie Piaszczyńskiego, kupca zbożo­
wego w Szadku, wszczą.! awanturę 
znany na terenie miasta, kilkakrotnie 
karany złodziej i awanturnik, Jan 
TaraszeWlSki. Wezwana przez Pia­
szczyńskiego policja pod przewodnic­
twem starszego przodownika Cezaka 
Taraszewskiego aresztowała. 

Podczas doprowadzenia go na po­
sterunek policji Taraszewski stawił 
zacięty opór poUcji, a zebrany tłum w 
liczbie około 100 osób z przewoozą,ee­
mi mu osobami, rekrutują.cemi się z 
elementu przestępczego, usiłował nie 
dopuścić do osadzenia złoczyńcy w 
areszcie. Awanturnik, widzęc przy­
Chylne nastroje tłumu, wycią.gną.ł w 
pewnym momencie z pochwy bagnet 
starszemu przodownikowi Cezakowi 
i nim z całej siły ugodził go w nogę 
powyżej kolana. 

Z tłumu posypały się na policję 
kamienie, któremi lżej ranni zostJali 
starszy posterunkowy Starczewski 
oraz posterunkowy Tomezyk. 

Celem uniknięcia poważniejszYlCh 
następstw policjanci odstąpili od are­
sztowania Taraszewskiego. 

Niezwłocznie na miejsce wypadku 
p.rzybyła z Sieradza pomoc policyjna 
z komisarzem powiatowej policji Le­
szczyńskim; przybył również wicesta­
rosta sieradzki p, Eichblat. 
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CZy dojdzie do przymierza 
Italii i Germanii 1 

(Od własnego korespondenła "Orędownika") 
P a ryż, 24 czerwca. 

. Dokoła Quai d'Orsay, pogrążonego 
niemal od dwóch miesięcy w uśpieniu, 
ponownie panuje duże ożywienie. P. 
Yvon relbos przyjmuje ambasadorów 
i ministrów. Widocznie orjentuje się 
przei zjazdem genewskim. Dziwić się 
temu nie można, ponieważ po raz 
pierwszy dzierż3 tekę ministra spraw 
zagranicznych i to w chwili, gdy za­
gadnienia europejskie są bardZiej za­
gmatwane niż kiedykolwiek, a nowy 
rzę.d socjalistyczny, zdaje się, nie po­
siada żadnego konkretnego planu. P. 
Delbos wystąpi też na arenie genew­
Skiej, przed areopagiem wytrawnych 
dyplomatów jako - "homo novus", 
Zaiste, nie łatwa to r'ola. Nie zapomi­
najmy przytem, że nowe swe funkcje 
~wdzięcza głównie swemu wystą.pie­
nIU z marca rb., które m przyczynił się 
doo obalenia rzę.du Lavala, opieraję.ce­
go się na współpracy z Włochami. 
Kryzys, wywołany przez upadek Lava­
la poważnie zaostrzył stosunki Rzymu 
z Paryżem; polityka sankcyj dokonała 
reszty. Dziś, gdy realistyczna Wielka 
Brytanja jest gotowa na ich zaniecha­
nie i szuka tylko stosownego wyjścia 
z syt~acji - Francja, zdaje się, nie 
śpieszy się z podjęciem inicjatywy, mo­
gą.cej być zbawienną. dla odciągnięcia 
faszyzmu od hitleryzmu. IniCjatywą 
tą byłoby oczywiście śmiałe oświadcze­
nie, iż sprawa sankcyj powinna być 
zlikwidowana. W ten sposób rząd fran­
cusl'i nietylko ponownie pozyskałby 
współpracę Włoch, ale UłatWiłby też 
teren dla dyplomacji angielskiej . 

Zebranie genewskie ma poprzedzić 
spotkanie Edena z Delbosem. W francu­
skich kołach dobrze poinformowanych 
konf""'encja ta nie wywołuje jednakże 
wielkich nadziei. Przeciwnie, raczej 
wyraża się obawę, iż polityka tutejsza 
pozostanie zarówno w sprawie sankcyj 
jak i Renu "a. la remorque", .. angiel­
skiej, Niepokój wzrasta też w miarę 
ożywiania się stosunków rzymsko-ber­
liń kich. 

Na ten temat krążą w Paryżu róż­
norodne wersje. Według jednych, mia­
łaby nastąpić zmiana orjentacji faszy­
stowskiej; według drugich, poczyna­
nia włoskie miałyby raczej na celu wy­
warcie pewnej presji celem dyploma­
tycznego załatwienia sprawy abisyń­
skiej. Niektórzy przykładają. dużę. wa­
gę do faktu, że hr. Ciano, zięć Musso-

liniego, został mianowany ministrem 
spr. zagranicznych, ponieważ rzekomo 
odznacza się sympatjami germanofil­
skiemj. Podk.re~la się również, że p. 
Bastianini, nowy podsekretarz stanu, 
a b. a.mbasador Włoch w Polsce, pozo­
stawał w bardzo bliskich stosunkach 
z min. Beckiem. Stąd też wysuwa się 
następującą hipotezę: o ile w czerw­
cu sankcje nie zostanę. zniesione, to 
Włochy nietylko porzucą Genewę, ale 
w dodatku Duce przystąpi do zrealizo­
wania "paktu czterech" - oczywiście 
w innej edycji: Włochy, Polska, Niem­
cy i Węgry. 
. P. d'Ormesson, wytrawny znawca 
polityki europejskiej, uważa jednak, 
że obecna gra włosko - germańska jest 
raczej posunięciem taktycznem, a nie 
istotną ewolucją w obopólnych stosun­
kach. Opierają się one bowiem na 
kruchej podstawie; pomiędzy Niemca­
mi a Włochami panuje stały brak za­
ufania. Rzym zresztą nie zapomniał, 
że w dwa miesiące po spotkaniu się w 
Wenecji Mussoliniego i Hitlera kanc­
lerz Dollfuss został zamordowany. 

Francuskie koła narodowe, śledząc 
też bacznie obecne posunięcia na sza­
chownicy europejskiej, podkreślaję., 
że gra niemiecka zmierza - i to 
wszelkiemi sposobami - do izolowa­
nia Francji. W interesie Niemiec leży 
nietylko odciągnięcie od Paryża 
Włoch, ale także i Anglji. Berlin nie 
będzie też przeciwny zbliżeniu Anglji 
i Italji, gdyż dokonałoby się ono ze 
szkodą Francji. Również wszelkie 
projekty rozbrojeniowe p. Bluma sę. 
tylko wodą. na młyn hitleryzmu. Jego 
polityka idzie na rękę planom niemiec­
kim, ponieważ osłabia kraj pod wzglę­
dem moralnym, pod względem obrony 
narodowej; a może też narazić na 
szwank dawne aljanse, o ile rzą.d nie 
zajmie zdecydowanego stanowiska co 
do palą.cych zagadnień zagranicznych. 
P. Blum nie zdaje sobie sprawy z po­
wagi chwili stwierdza senator 
Henry Lemery na łamach "Liberte". 

A jednak w Genewie Francja bę­
dzie musiała powzią.ć decyzję. Żadne 
bowiem z państw nie jest równie bez­
pośre1nio zainteresowane w sprawie 
zlikwidowania sankcyj, od których za­
leży ostateczne ustosunkowanie się po­
'Utyki włoskiej do francuskiej. 

I. BRIARES, 

Belgrad - Łódź 5:1 (0:0) 

tem na. żądanie oddal portfel z 1000 zł. 
Mord dokonany został w lesie Horody­
szcze, oddalonym o jakieś 1500 m od 
zdroju truskawieckiego. Morderca 
zbiegł. Zarządzono za nim pościg. 

W stan nieczynny 
War s z a w a. (Tel. wł.) Dotych­

czasowy prezes sądu apelacyjnego w 
Krakowie Franeiszek Parrylewicz prze­
niesiony w stan spoczynku. (w) 

Zagraniczni goście 
p u c k. (PAT). Eskadra lekkich 

bombowców łotewskich, złożona z 
trzech hydroplanów, bawiła na lotni­
sku morskiem w Pucku, bardzo go­
ścinnie przez morski el y\\' izjon przy­
jęta. 

Łotysze po zwiedzeniu wybrzeża., 
wystartowali do dalszego lotu okręż­
nego dokoła Bałtyku, kierują<: się ku 
brzegom niemieckim. 

Roczni1ca szarży pod R1Jkitną 
c z e l' n i o w c e. (PAT). W Ra­

rańczy odbył się obchód rocznicy szar­
ży pod Rokitną, zorganizowany stara­
niem zwj,ą,zku b. ochotników wojsk 
polskich.. W obchodzie wzięli udział: 
konsul generalny R. P. Uzdowski, de­
legaci zwią.zku wolontarjuszy rumuń­
skich, przedstawiciele towarzystw i 
organizacyj polskich z Czerniowiec 0-
raz tłumy okolicznej ludności polskiej. 
Po mszy polowej uformował się po­
chód, który udał się na cmentarz. Tu­
taj złożono wieniec pod pomnikiem 
poległych legjonistów oraz wygłoszo­
no liczne przemówienia.. 

Awantura z cyg,arlaml 
War s z a w a. (Tel. wł.) Pod Mła­

wą. doszło do wielkich awantur z cy­
ganami, którzy rozbili tam namioty 
pod wodzę. Michała Kwieka. 

Podeszło do nich dwóch mieszkltń­
ców sę.siedniej wsi Leszczyński i Za­
krzewski, nieco podchmieleni, i za­
częli zaczepiać młode cyganki. Awan­
turnikom zwrócił uwagę Michał 
Kwiek, na co Leszczyński uderzył go 
w twarz, a cyganie pobili Leszczyń­
skiego do krwi. 

Na wiadomość o tem w ciągu d\\-"U 
godzin zebrało się około 1.000 okolicz­
nych włościan, uzbrojonych w kłoni­
ce, którzy chcieli dokonać samosądu 
Ilad cyganami. W ostatniej chwili 
zdołał uzbrojony patrol policyjny za,­
pobiec masakrze. 10 cyganów areszto­
wano, a po sporządzeniu protokółu -
zwolniono. (w) 

Ulgi W s·przedaty drzewa 
z lasów państwowych 

w'iejsklch 
War s za w a. (PAT). Komitet eko­

nomiczny ministrów upoważnił mini­
nistra rolnictwa i refo,rm rolnych do 

ra'k było do przewidzeni.a po ostatnich I wie ~rzez cały. cz. a8 uwidacznia się stała dokonywania, poczę.wszy od dnia l-go 
wynikach, jakie uzyskała reprezentacja prze\-\aga Łod.zlan. ... lipca 1936 r., w cią.gu czterech okre­
Belgradu w Krakowie i na Śląsku, występ ,Po prze~rwl~ o~raz gry m~co .Slę zmle- sów różnych - do dnia 1 paź.dzierni­
jugosłowiańskich piłkarzy w Łodzi wywo- ma. .Jug?cłowlan.le. rozk~·caJą s~~, gra to- I ka 1940 r. - sprzedaży drewna z la­
łal wielkie zainteresowanie. Grę Jugosło- czy .Sl~ meco ży\~:eJ, 'przycz~m p~łka prze- sów państwowych samorządom tery­
wian cechowała przedewszystkiem szyb- n~s} SH~ błrsk~WICZTIle .od Jednej do, d~u- torjalnym wiejskim na budowę i na­
kość, ostrDść z doskonałym startem do gle] b.ramkl: Siódma mmuta pr~ynosl me- prawę objektów drogowych, budowli 
piłki, podczas gdy Łodzianie jedynie w T~og:~r:;:~~t:g~~~~Ó~; ~i;ze~d~la:~~tr!~= sa.morz~dowych i ~lżyteczności pu­
'PolIU mogli zadowolić, lecz pod bramką ko bramkarzowi. a. ten pomiędzy nogami bhczneJ, na nastQpuJę.cych warunkach 
wypadali wnr06t kompromi,tująco. Gra- piłkę wypUt;zcza. Od tego czasu gra zmie-I ulgowych: . • 
cze Belgradu okazali się doskonałymi nia się całkowicie. Speszeni utrata, bram- 1) od oboWJQ.zuJący<:h cen handlo­
technikami. HOłrują pl'zedewszystkiem ki Jugosłowianie biora się do pracy na wych drewna udzielona została zniż-
'Półgórnej grze, co przy wysokim wzrQście ~ 
zawodników, było taktyką do.skonała,. Bsrjo, i są teraz stroną atakującą W 14 ka, wynosząca 30 procent dla drewna 
Przytem start, szybkość w akcjach, mo- mi.nucie s~dzi~ za pl'oblema.tycz.ną rękę okrągłego, 20 procent dla drewna cio­
mentalne od<iawanie piłki i tprzyteIQ silne Fheg.la dyk.tuJ~ rzut karny, który T0l!la- sanego i 20 procent dla drewna tar­
i celne strzały _ WBZyst~o to zł'Ożyło się, szewlC ~amI.ema na. bramkę :-vyrównuJąc. tego; 
że na pięć strzałów, padło 5 bramek. W. 19 mmucle .Sekuhc uzysku.1e ?rowad·ze- 2) na poczet należnośc' za drewno 

me, w 27 Sanc podwy~za wynik do 3:1, d ł' l 
Pierwsza połowa niczem nie wokazuje, 

te Łódź z meczu tego wyjdzie zwyciężo­
na. Zawodnicy grając z niezwy.k13, ambi­
cje,. stosują przyziemna, kombinację stwa­
rzając doŚĆ częste a groźne sytuacje poo 
bramką . przeciwnika. Już w .pierwszej 
minucie wo1ny bity przez Sowiaka, bram­
karz gości z trudem broni na korner. Pra-

W 35 minucie Sekulic uzyskuje czwartą samorzą, y wp aC,a~ będ!l' w. gotówce 
bramkę. a 43 Petrowic strzela pia,ta, i usta- 20 procent wartoscl tarclCY l 10 pro­
la wynik dnia. cent wartości innych materjałów, wc­

Sędziował w drugiej połowie lepiej ,p. dług cen ulgowy'ch; 
Wardęszkiewicz. Publiczności ok'oło 4000. 3) pozostała należność za drewno 
Na przedmeczu team A pokonał team B rozłożona będzie na półroczne spłaty 
2:1. Team~ ~kładały się zawodników A w r.iągu czterech ,lat przy dostawach 
klasy łódzkIeJ. na mosty i 5 lat - przy dostawach na 

______________ .... _____________ bUdynki; 
ł) ud7.ielony kredyt będzie oprocen­

towan~ w wysokOŚCi 3 procent roc?!­
nie; Resztkł wojsk abisyń'sklch 

kapitUlUją! 
A ddis Abeba (PAT). Ag. Stefa­

ni donosi: Ras Chebbede, sułtan Dr.i­
nim y i Fitauri Denifre wraz 250 przy· 
wódcami różnych Fzczepów i ze swoi· 
mi wojownikami zgłosili uległość wo­
bec władz włoskich i złożyli broń. 

rannych rewizje w biUl'alCh organizacji 
"lungdeutsche Partei" i to na całym 
terenie województwa ślą.skiego. Cho­
dziło głównie o materjał propagando­
wy i o śpiewniki, zawierające tekst 
obrażają.cy uczucia narodowe Polaków. 
Wyniki z przeprowadwnych rewizyj 
trzymane są. przez władze narazie w 
tajemnicy. 

Mord W Tnrskawoo Rewizja w oddziałach 
"

Jungdeutsche Parte"I'" T r u s k a w i e e. (Tel. wł.) W dniu 
wczorajszym zamordowany tu został na Sląsku kupiec Juda Ber Elowicz, właściciel 
składu towarów bławatnych w Krako­

C h o !l' Z 6 w, 26. 6. Policja na. roz-I wie, ul. Meielsa 13. EloWicz zamordo­
ka~ ślą,skich władz bezpieczeństwa wany został strzałem z rewolweru 
przeprowadziła wczoraj w godzinach przez jakiegoś rabusia, któremu przed-

5) wartość drewna, sprzedanego na 
ty.rh zas2dach samorządom, nie po­
wmna przekraczać w każdym z czŁe. 
rec-h okresow rocznych 2 milj. złotych 
w(·dług pełnych cen handlowych. 

Składki i pOkWitowania 
. W adminiewaeji lJla&ej zlożo.rn> w da1sznn 

Olą,gu: 

Na rodzhUl PO gP. Widnlału w Przytyku' 
Leon SIanina, Wodzisław, 10.-. zebrane w ~k6: 
pozy turze .,Orlldownika'· w Lodzi: J. M. 2.-, 
pracownic,. Wydzialu Wojskowego 4.-, lerz7 
Wojna 1,-, W. Leder 2, -, razem 19.- zł. 

Na prote~ dla nieszczęśliwego narodowca: 
.,Os8dopol" - Parcele. Rzeczypospolitej 9. 1.-', 
Ka. j. 20,-, S. G. 10,- Sunll!llaw Demb\ń40.ki, 
;oznańeka 46/8, - 50, W. KuchaN!Ro. P znflń, 
~,-, K. B. ~trz~~?<'Iw 1,-, L. Zabrocki pl)-
2:nllń 2,-, raz~m 36.;;0 1) , 
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sposób wygodne legowisko dla 
strudzonego węarowca. A kiedy 
nazajutrz Pan Jezus obudził się. 
ujrzał przed sobą. gotowe śnia­
danie: smaczne korzonki i su­
szone jagody, żołędzie bukowe i 
orzechy laskowe, oraz wyborne 
soczyste gruszki i kubek świeżej 
wody źródlanej. Pan Jezus po­
silił się, a zabierając się w dal­
szą. drogę, zapytał pustelnika: 

- Czy masz jakie życzenie? 
Powiedz, a spełni się. 

- Nie - odpowiedział pu­
stelnik. - n"ie mam ja żadnych 
życzeń, niczego nie pożądam. 

Ale Pan Jezus spojrzał na 
gruszę przed pustelnią. i zapy­
tał: 

- Naprawdę, nie masz żad­
nych życzeń? 

Wtedy pustelnik przyznał się 
nieśmiało: - Ach tak, miałbym 
jedno jedyne życzenie. Ale cho­
ciażbym je powiedział, to i tak 
nigdy się nie spełni. Bo na tych 
nicponiów z Gródka niema żad­
nej rady. 

- No, powiedzże, co cię nę­
kaT - rzekł Pan Jezus - a kto 
wie, może znajdzie się jaka rada 

- Achl odparł pustelnik -
chciałbym posiąść coś, czem od­
straszyłbym wszystkich nicpo­
niów i złodziejaszków od mojej 
gruszy. 

- Dobrze - rzekł Pan Jezus. 
""- Od tej chwili będziesz mógł 
każdego, kto wejdzie na twoją 
gruszę, przytrzymać według 
swej woli. 

..... Lecz jakim sposobem? 
-- To pozostawiam tobie, gdyż 

ufam dobroci twego serca. 
~ Będę.mógł przytrzymać na 

drzewie? 
-Tak. 

L ~ l nicpoń nie b.~dzie mógł z 

drzewa zleźć? 
- Tak - odpowiedział Pan 

Jezus. - Lecz pamiętaj, ażebyś 
władzy tej, jaką ci daję w darze, 
nie nadużył do celów grzesz­
nych. 

Pustelnik, usłyszawszy to, za­
czął skakać i tańczyć z ogrom­
nej radości, a gdy się opamiętał 
i chciał dziękować za dar, już 
Pana Jezusa nie było. Szukał, 
wl.lłał - ale wszystko napróżno. 
I wtedy domyślił się, kogo go­
ścił w swej pustelni. 

Pustelnik tedy pragnął jak 
najprędzej wypróbować silę 
swego zaklęcia. Długo czatował, 
lecz nikt się nle zjawił. Wobec 
tego w południe zdrzemnął się 
i chrapał tak głośno, że ptaszki 
i króliczki się dziwowały. A kie­
ny nareszcie się zbudził, ujrzał 
na gruszy jakiegoś nicponia, 
który wlazłszy cichaczem na 
drzewo. zajadał się smacznie 
gruszkami. Wówczas pustelnik 
wstał, podniósł ręce i szepną.ł: 

Hejże, gru.szo, mila gruszo, 
Niech gałęzie twe się ru.szą 
l niech .chwycą szybko, ladnie. 
Tego, co mi gruszki kradnie. 

Zaledwie pustelnik wypowie-
dział te słowa. już gałęzie ru­
szyły się z groźnym chrzęstem 
i w mig jedne schwyciły nicpo­
nia za kark, inne za ręce, inne 
za nogi. NicpOl'l przerażony krzy­
czał, szamotał się. ale gałęzie 
gruszy trzymały go jak w kle­
szczach. Nicpoń ~aczę.ł płakać, 
prosić, przepraszać i przyrzekać, 
ż.. nigdy już owoców z cudzych 
drzew wykradać nie będzie. Pu­
stelnik słuchał i śmiał się za­
dowolony, że zdobył sposób na 
nicponiów, Potem poszedł do 
swej pustelni, poz.ostawiwszy: 
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nicponia w uścisku gałęzigru-
szy. . 

Ludzie przechodzący lasem, 
słyszeli krzyk i płacz nicponia, 
pośpieszyli więc pod gruszę, aże­
by go uwolnić. Gałęz.ie j~dnak 
nietylkc. nicponia nie puściły, 
lecz nadto wszystkich, którzy do 
gruszy się zbliżyli, zaczęły bić i 
drapać. Ludzie więc ukryli się 
w zaroślach i czekali zacieka­
wieni, co dalej się stanie. A 
nicpoll pozostał sam na drze­
wie, pełen lęku i skruchy. Prze­
siedział tam całe popołudnie i 
wieczór i noc całą, głodny i zzię­
bnięty bardzo. Rano dopiero pu­
stelnik opuścił pustelnię, stanął 
pod drzewem, wzniósł w górę 
ręce i szepnął: 

Hejże, gruszo, mila gruszo, 
Niech gałęzie twe się ruszą, 

• Niech uwolnią zlega człeka, 
Niech coprędzej stąd ucieka. 

I zaledwie pustelnik wypowie­
dział te słowa, już gałęzie roz-

łożyły się swobodnie i nicpoń 
wolny zeskoczył z drzewa i u­
ciekał co tchu w stronę wioski. 
W wiosce rozpowiedział o czaro­
dziejskiej gruszy i o tem co go 

spotkało. Wszyscy okrutnie si'4 
przerazili i od tej chwili zdale-j 
ka omijali gruszę pustelnika.. 
Pustelnik miał teraz spokój 
nikt już nie wykradał m 
smacznego owocu i nie ni.szczy 
umiłowanego drzewa, 

I znowu mijały lata, rok za 
rokiem, grusza rozrastała się l 
redziła coraz więcej owoców.. 
Nikt już do pustelni nie zagl 
dał, bo ludzie bali się tego mieJ­
sca, myśląc, że z pu~telnika to 
wielki i niebezpieczny czar 
dziej. 
Aż oto pewnego pięknego dnia 

a było to wtedy, kiedy 
stelnik ukończył był właśnie 
lat życia, - na drodze do 
stelni ukazał się pewien 
wędrowiec, Wędrowiec był 

soki chudy i w czarnym 
cie. Zbliżył się do Pogrlłżon,ego 
w modlitwie staruszka i ząpy­
tał: 

- Tyżeś to, Wawrzynie ·pu­
stelniku? 

- A tak, ja jestem Wawrzyn 
pustelnik - odpOWiedział sta.­
ruszek. - Czego żądasz ode­
mnie, nieznany wędrowcze. 

Wstąp do mej pustelni, proszł 
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brai:lzo, wypocznij i posil się tro­
chę· 

Lecz na to odezwał się wędro­
",'iec w czarnym habicie: 
Hej, nie spoczynku mi potrzeba 
aili posiłku. Jam śmierć. Pan 
mnie tu przysłał, ażebym ciebie 
stąd zabrał i zaprowadził przed 
Tron Najwyższego. Czyś gotów? 

I wtedy pustelnik się prze­
I'az'ił. Żal mu było rozstawać się 
z życiem, z tą pustelnią zacisz­
nę., z tym lasem ślicznym. Żal 
mu było rozstawać się z te mi 
ptaszkami rozśpiewanemi i 0-

swojonemi króliczkami, zającz­
ką.mi, sarenkami. A nadewszyst­
ko ial mu było rozłączać się z 
tą gruszą umiłowaną, którą 
własnoręcznie zasadził, wyhodo­
wał, i która tyle dziesią.tek lat 
gO żywiła. Staruszek stuletni 
nie chciał umierać, chciał żyć. 
PrZtJto myślał i myślał, w jaki: 
by sposób mógł wystrychnąc 
śmierć na dudka. I wymyślił 
sposób, bo zaczął przemawiać 
głosem dobrodusznym: 

-l- Ach, panie dostojny, skoro 
taka wola Boża, poddać się jej 
musz!;}. Ale czy wolnoby mi by­
ło zabrflć na .tę ostatnią drogę 
tro~ę gruszek '/ 

Owszem, - odpowiedział 
Ko~uś w czarnym habicie -
weźl tyle gruszek, ile chcesz. 

Ano, dzięki ci za to - od­
pOWIedział staruszek podstęp­
nie' l - Ale jam już stary, tru­
dno ~i wleź na drzewo. Czy nie 
zech iałbyś mi sam zerwać pa­
r~ g uszek? 

J Ależ owszem - odpowie­
dzia~ wędrowiec w czarnym ha­
biCief" wlazł na drzewo. 

Le na to tylko czekał pu­
steln . Odrazu wzniósł ręce w 
gór_~ szepną.ł pospiesznie: 

H ejże, gruszo, mila gruszo, 
Niech gałęzie twe się ruszą 
l niech schwycą szybko, ładnie, 
T ego, co mi gruszki kradnie. 

I zaledwie słowa te wypowie­
dział, już gałęzie oplątały czar­
nego wędrowca ze wszystkich 
stron, tak, że ruszyć się nie 
mógł. Wtedy pustelnik zaśmiał 
się głośno i zaczął skakać i tań­
czyć dokoła drzewa i śpiewać: 

Hej, hej, już nie grozi nam nic złego. 
Już śmierć żywych nas nie ruszy, 
Teraz wiecznie żyć będziemy, 
Bo śmierć uwięziona jest _ gTlU:Jy. 

Staruszek tak się roztańczył. 
że nagle potknął się niespodzia­
ni::! i upadł pod gruszą. W tejże 
też chwili trzasło mu coś w no­
gach i uczuł straszliwy ból. Oto 
złamał odrazu obie nogi, tak, 
że nie mógł się z miejsca ru­
sz. j. Leżał tam pod drzewem 
dziEń, leżał noc j jeszcze dzień 
i wił się !t. bólu. Nie znalazł się 
nikt, ktoby go poratował, bo lu­

-dzie, jak już powiedziałem, zda-
leka "mijali jego pustelnię. A 
do wszystkiego złego doszło i to. 
że n",kał go głód straszny i pra­
gnienie, bo od półtora dnia nie 
'lał n.ic w ustach, ani kropli 

wody. Wtedy pustelnik wzniósł 
ręce do góry i szepnął: 

Hejże, gruszo, mila gruszo, 
Niech gałęzie twe się ru.uq" 
Niech uwolniq złego człeka. 
Niech coprędzej ,tąd ucieka. 

Gałęzie natychmiast uwolniły 
czarnego wędrowca, ale on z 
drzewa się nie ruszył, jeno 
śmiać się zaczął szyderczo. Pu­
stelnik jął błagać, ażeby wędro­
wiec czarny uwolnił go od cier­
pieil, ażeby pozwolił mu umrzeć. , 
Ale wędrowiec czarny w odpo­
wiedzi znowu. się zaśmiał szy­
derczo, i rzucił mu jedną. grusz-
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Smierć na g'Rlszy 
(Z opo'U"ieści Wujka C~esia) 

(Dokończenie). ich, bił prętem dębowym w spo-
Ale grusza ta oprócz najwięk- sób niemiłosierny. 

szej radości, przyczyniała mu Gniewem swoim obrażał Pana 
równocześnie dużo troski i Boga, a nicponie mimo to jak 
zmartwienia. Zwiedzieli się bo- przychodzili, tak przychodzili. 
wiem o gruszy pustelnika nie- Kradli mianowicie wtedy, kiedy. 
dobrzy chłopcy i parobcy z są- pustelnik spał. 
siedniej wioski i zaledwie gru- . Tak tedy mijał rok za rokiem, 
szki zaczęły dojrzewać, już pod- minęło lat kilkanaście, i pusteł-
kradali się i zrywali je. Naj- nik czuł się bardzo nieszczęśli· 
więcej jednak gniewało go, że wy. I wtedy właśnie zdarzyło 
kradnąc gruszki, łamali gałęzie się; że Pan Jezus zszedł na zie-
i niszczyli umiłowane drzewo; mię pomorską. i niepoznany cho-
Przeto prosił i błagał nicpo- dził od sioła do sioła, od mia· 
ni ów, ażeby tego nie czynili, tłu- sta do miasta, ażeby przekonać 
maczył im, że 'kradnąc i ni- się osobiście o krzywdach, ja· 
szcząc jego własność, popełnia- kich lud polski doznaje od Sl'O-

ją grzech podwójny. gich i bezlitosnych Krzyżaków. 

Ale wszystko to na nic się 
zdało, ponieważ nicponie w dal­
szym ciągu podkradali się do 
gruszy, obrywali ją. i niszczyli. 
Nakoniee wreszcie przyrzekł 
im, że corocznie ofiaruje wio­
sce połowę swego plonu, byleby 
tylko zaniechali niszczenia umi­
łowanego drzewa. Ale i to nie 
pomogło. 

W obee tego pustelnik wpadł 
w gniew wielki, wziął pręt dę­
bowy i w ukryciu czatował na 
złodziejaszków, a przyłapawszy 

Pewnego wieczoru jesiennego 
zaszedł Pan Jezus do pustelnika 

Wawrzyl'lca. Pustelnik, widz~c 
obcego j drogą daleką utrudz{)ol 
nego wędrowca, przyją.ł go na­
der góścinnie. Nazbierał szybko 
dużo mchu i liści suchych, roz­
postarł na ziemi, pod głowę dał 
wilłzk~ siana i urzlłdził w ten 



Numer 1ł9 - ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 28 czerwea 1936 - !ltrona' 
e 

KaleDdan nym.-kat. 
Czerwiec 

z, 
Soboła: Władysława kro 
Niedziela: Leona II pap. Przed strajkiem tramwajarzy w Łodzi kUM przeszkOleniowy dla urzędników skar 

bowych, na który wysłany~h zostało kilku 
kandydatów, na wyższe stanowiska w ad­
ministracji s.karbowej z okręgu łódzkiego. 
Kondydaci ci rekrutują się przeważn!e 
spośród urz(!dników. a co zatem w czaSIe 
kursu otrzymywać będą również wyna­
grodz.!)nie służbowe, a ponadv. na urza,­
dzenie kursu wykłada się rówmeż pewne 
kwoty. Sobota 

KaleDdan słowiański 
Sobota: Wladyslawa 
Niedziela: Zbroieława 

Słońca: wschód 3,31 
zacbód 20,19 

Długość dnia 16 g. 48 min. 
Księżyca: wschód 13,05 

zachód 23,25 

Ł ó d ź, 27. 6. - W dniu wczoraj­
szym w dyrekcji tramwajów oraz In­
spektoracie Pracy toczyły się roko\va­
nia w sprawie urlopów dla pracowni­
ków tramwajowych. Wobec nieu­
względnienia przez dyrekcję żądań 
pracowników w kwestji urlopów od-

Pracownicy tramwajów łódzkich 
zwołują. zebranie na 27 bm., na którem 
powezmą. decyzję co do dalszej akcji i 
ustalą. ścisłe ŻQ.dania. Poza tern ze­
branie ogólne pracowników trr.mwa­
jów dojazdowych zwołane zostało na 
28 bm. Uchwały tych zebrań podane 
zostaną. do wiadomości inspektorowi 
pracy ,który na tej podstawie rozpocz­
nie rokowania. 

Faza: 7 dzień przed pełni~ 

AdreJ redaktH i a~miDinl'd[D , todrl 
I była się następnie konferencja jedno­

stronna w Inspektoracie Pracy z udzia­
łem pracowników tramwajów łódz­
kich i podmiejskich. Po omówieniu 
szczegółowych żądań pracowników, 
konferencję odroczono. 

Narazie sytuacja jest mocno za­
ostrzona i pracownicy grozą strajkiem 
na tramwajach. 

FUDdusz Pracy komunIkuJe: w zW'i/\,­
zku ze strajkami robotników na robotach 
finansowanych przez Fundusz Pracy 
wysuwane są przez delegaJtów strajkuj/\,­
cych robotników - pomiędzy innemi -' 
ż/\dania zaplaty za czas strajkU. Ustawa, 
powołująca do tycia Fundusz Pracy, na­
kłada na niego obowiązek walki z bezro­
bociem po przez dostarczanie pracy jej po~ 
'trzebującym. Na ten cel całe społeczeń­
stwo, a. przedewszystkiem świat pracy, 
został pociągnięty do daleko idących 
świadczeń. To też obowiązkiem Funduszu 
Pracy jest dC'pilnowanie właściwego i ce­
lowego zużyca sum, przeznaczonych na 
zatrudnienie bezrobotnych. W zwillZku Z 
powyższem podaje się do wiadooności, że 
w żadnym wypadku wydatki na ,)płacenie 
dniówek za czas strajku nie mogą być po­
krywane ani z pożyczek, ani też z datacyj 
Funduszu Pracy, jak również nie mote 
być z powodu strajku zmieniony ustalony 
plan zatrudnienia na robQitach publicz­
nych. Fundusz Pracy nie mając zamiaru 
ani Ocenia ć słuszności przyczyn strajku, 
ani też wpływać na sposób jego likwida­
cji, nie mot e zgodzić się na- wydatkowanje 
choćby na:jmniejszej kwo<ty na opłacen:e 
strajku z funduszów, zebranych ze skła­
dek świata pracy d ofiarności publicznej, 
a przeznaczonych na oplacenie pracy. 

telefoD red.kejt I .dmhalatraejl 173-51 
Piotrkowska 91 

GoduJ pnyJ~ dla intereaMtft 
otl10·-12 

-a:_ 
NOCNE DY2URY APTEK 

dnia 2 lipca do Brzezin Sieradzkich nad 
Wartą. 

Nocy dzisiejszej dylAlruJą apte'ki: Kon 
ł S-ka (~ydowska). Plac Kościelny 10, Cha­
remzy, Pomorska 12, Wagner i S-lea, Piotr­
kowska 67, Zającz'kiewlcza i S-ka., Zerom­
skiego 37. Gorczvcki, Przejazd 59. Rpsztajn. 
Piotrkowska 225 (żydowska), SzyrnańBki, 
Przędzalniana 75. 

Zamknięcie seminarJum nauczyciel­
skiego. W sobotę. dnia 27. b. m. nastąpi 
zamknięcie seminarjum nauczy<:ielskiego 
niemieckie~o. Zamknięcie nastąpiło wsku­
tek zmiany dotychczasowego - systemu 
nauczania i wprowadzenia liceum zamiast 
dotychczasowych średnich zakładów 
kształcenia nauczycl~li· 

SYTUACJA STRAJKOWA 

sta, który na ich uczuciach rel'i,gijnych 
najspokojniej żerował. Jednakze Zyd wy­
cofywał się z danej ulicy i przechodził w 
inny "rejon", Zawiedzione w swych uczu­
ciach kobiety, postanowily złapać Żyda 
oszusta i wymierzyć mu odpOWiednia, ka­
rę. I rzeczywiście wiadomość (, pomysło­
wym Zydzie rozniosła się po całej dziel­
nicy i gdy' w dniu 10. b. m. zawitał do 
jednego z domów przy u!. 11 Listopada i 
po wstępnycb modlitwach pr06ił o datki 
i wskazanie mu adresu: gdz.ie mógłby 

,przyj/\ć chrzl'St, oburwne niewiae,.ty. zawo­
łały dozo.rcę i postanowiły same " ochrzcić" 
oszusta "Chrzest" odbył się tym razem bez 
wody. Ży<l po otrzymaniu porządnej na­
ucz'ki znikł z mieszkania jak kamfora i 
dotychczas się nie ukaZUje w mieszka­
niach katolickich. Zapewne wyrzekł się 
raz na zawsze chęci "ochrzecenia eię", Na 
wszelki wypadek podajtJmy nazwisko po­
mysłowego Zyda, ostrzegajll,c przytem 
wszystkich, aby w razie, gdy się pojawi 
oddać go natychmiast w ręce policjo!. Na­
zywa się on Manyl ChęcińBki, zam. w Ło­
dzi przy ul. Legjonów 32, m. 8, lat 65. 

Pogotowie mieJskie: teL 102-90. 
Pogotowie P. C, K.: tel. l02-ro. 
Pogotowie ubezphlczalm: tel. 205-10. 
Straż: tel. 8. 

TEATRY ŁóDZKIE 
Teatr Letni w parku Staszica ;....; "Nie· 

usprawiedliwiona godzina." 
Teatr Letni (Piotrkowska U) - "Miru­

ster i dessous". 
Cyrk Llllpu16w (uL Bandursklego) -

Codziennie dwa przedstawienia o .,30 f 
830 wlec7. 

KINA LÓDZKIE 
Metro-AcIrla - "Czar młodości", 
Capitol - "Noce eg~pskJe". 
Corlo - "Pokój 309", 8 godzin dr. Mor­

gana. 
Palace ::...: "Miłość na dworze wiedeń­

skim". 
Przedwiośnie - "Jedna z tysiąca". 
Mimoza - .,Zapomniany człowiek" 1 

,.Kapryśna Marieta". 
Rialto - .,Maliżeńat\VQ na bezdrotach", 
Oświatowy - "Jej szampańska noc". 
Ikar - "Tygrys z Pacyfiku" f "Poszuki-

waczki złota". 

Miraż - "Nasze słoneczko". 
Stylowy - "Ucieczka". 

POGODA WCZORA.I 
Komunikat łódzkiej stacji me1eorolo­

gicznej przy miejskiem muzeu'm przyrod­
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 
26 b. m. Temperatura w c i ągu doby ubie­
głej: najwytsza plus 23, najniźsza plus 
14,8, Barometr: 744,1. TendenCja: nieznacz· 
ny wzrost ciśnienia. \Viatry północne. 

JAKA BĘDZIE POGODA? 
Pogodnie, nieco chłodnie, przelotne za­

chmurzenia, skłonności do burz, 

KOMUNIKATY 
Apteki Ubezpieczalni w dniach 28 i 29 

'bm. będą zamknięte wskutek 5porządzania. 
remontów. Począwszy od 1 lipca r. b. praca 
w aptekach Ubezpieczalni w dnie po­
ws.zednie trwać będzie bez przerwy od go­
dztny 8 do 22 w niedzielę i święta apteki 
będą nieczynne. 

Pociąg popularny do GdynL Oddział 3 
ruchowo-handlowy W Łodzi podaje do 
wiadomości, że na "Dzień Morza" będzie 
uruchomiony z Łodzi do Gdyni pOCiąg po­
pularny. który odejdzie według następują­
cego rozkładu jazdy: odjazd ze st. Łódź­
'Kal. dnia 27. 6. o godz. 21 m. 20, przyjaZd 
do Gdyni dnia 28. 6. o godz. 5. m. 10, spo­
wrotem odjazd z Gdyni dnia 20. 6. o godz. 
19 m. 23, przyjazd do st. Łódź Kal. dnia 1. 
7 o godz. 4 m. 51. Opłata za przejazd w obie 
strony w klasie III-ej wynosi zł 12 gr, 10 
od osoby (miejsca numerowane). 

NOTUJEMY 
Odrzucony wniosek. Cech rzeźników 

i wędliniarzy w związku ze zwytką trzo­
dy i opłat na targowiskach, wystąpił do 
starostwa o wprowadzenie nowego cen­
nika, podwyższającego ceny na mięso i 
wędliny. Starostwo wniosku nie u­
względniło i dotychczasowe ceny są u-

, trzymane. 

Młodzież szkolna Da kolonjach letnich. 
Na -teren ie naszego mias-ta znany jest ze 
swej dzi ałalności opiekuńczej nad mło­
dz ieżą Biskupi Komitet Kolonij letnich, 
który o dszeregu lat wysyła po kilkaset 
dzieci rocznie na wywczasy wakacyjne. 
I\.om i,tet ba czele którego stoi 1. E. ks. b;­
skup \Vlodzimierz Jasiński Ordynarjusz 
Diecezji Łódzkiej kOlonje le,tnie. Kolonje 
letnie w roku bież . prowadzone będa, w 
Brzezinach Sieradzkich nad WeNą wy­
łącznb dla chłopców, w Kazimierzu łódz­
kim oraz w Moskulach pod Łagiewni­
kami dla dziewcząt. W dniu 25 bm. wyje­
chala pierwsza grupa dz iatwy pod opieką 
Sióstr Urszulan ek, w sobotę 27 bm. wy­
jeżdża m10dzież do Moskal do .,Domu Wy­
poczynkowego" p. Wolskiej, w czwartek, 

U metalowc6w. W inspekto~cie pra· 
cy odbyła się wczoraj ponowna konfe­
rencja w sprawie zawarcia ostatecznie 
umowy zbiorowej dla przemysłu metalo­
W(·go. Przed tygodniem uzyskano jut 
całkowite porozumienie, lecz gdy przy­
szło do podpisania umowy, wynikły no­
We spory o nieuznawanie delegatów i za­
gwarantowanie płac w ustalónej wyso­
ko~ci. Wczorajsza konferencja dopro­
w8,dziła do częściowego porozumienia, 
lecz umowy mimo to nie podpisano je­
Szcze i ponowną konferencję wyznar.zono 
na 2 lipca. 

Zatargi. W wykończalni i farbiarni 
firmy Walczak, ul. Wólczańska 251, na 
tle zamierzonej redukCji płac wybuchł 
zatarg i robotnicy w liczbie 220 porzu­
cili pracę, przyczem zajęli mury fabrycz­
ne. Likwidacją strajku zająl się inspek· 
torat pracy, wyznaczając konferencję. 

W fabryce firmy Bracia Goldlust przy 
ul. Zagajnikowej 20, strajk okupacyjny 
150 robotników trwa nadal. Inspektorat 
pracy wyznaczył konferencję na przy· 
szły tydzień. 

W fabryce Bra.ci Fajtlowicz przy Ulicy 
Dąbrowskiej 67 strajk, jaki wybuchł na 
tle zniżki płac, trwa w dalszym ciągu, 
a przeprowadzone wstępne rokowania 
nie doprowadziły do porozumienia. 

W WIdzewsklej MaDafakturz.. Odby. 
ła się w inspektoracie pracy konferencja 
w sprawie unormowania warunków 
pracy w Widzewskiej Manufakturze. 
Konferencja. nie dała wynikku i roko­
wania przeniesiono bezpośrednio na te­
ren fabryki. 

ł:ZY WIECIE, ~E ••• 
Oględzlny sanłtarDB. W pierwszym 

kwartale r. b. Miejskie Dozory 'Sanitarne 
Wydziału Zdrowia Publicznego Zarzl\du 
Miejskiego prz~prowadtlłY kontl'ol~ sanI­
tarną wszystkich lodowni, ' znajduj~cych 
si~ na ter.mie miasta. W wyniku tych o­
ględzin s,twierdzono. że na. ogólną liczbę 
26 istnieją.cych lodowni - znajduje się w 
d.obrym stanie sanitarnym lO, co stanowi 
3&,4%. 10 lodowni w śrp-dnim (38,4%) i 6 
lodowni w złym stanie (23,2%). 

Zabiegi o fundttaz. Da uł1vonMl1e izb,. 
zatrzymań. Jut z ,początkiem lipca r. b, 
ma być uruchomiony na terenie Lo-dzi 
oddział mundurowej poliCji kObiecej, z 
:przysłanych z Warszawy specjalnie wy­
szkolonych :policjantek. PO\licja kobieca, 
zatrudniona zostanie w dziale zwalczania 
nierządu, W odrótnieniu do działalności 
poliCji męskie.l, zadania kobiet - poliCjan­
tek mają charakter za1pobiegawczy. 8. wi~c 
zatrzymywać będą wałęsających się nie· 
letnich, roztaczać opiekę, izolować i odsy­
łać do miejsca zamioozkania, względnie 
do zakładów opiekuńe'zych i wychowa W· 
czych. Wład.ze po~icyjne w Łodzi, W 
związku z temi zamierzeniami mają dość 
'p<>wazne kłopoty. albowiem :ró\vnocześnie 
z urucholllieniem poli-cji kobiecej, urza,­
dzona winna być tak ?;.W, izba zatrzymań, 
gdzie zatrzymanych umiesz·czonobY na 
pierwszych kilka dni, rpodo.pieką. wycho­
wawczyń, do <:'Zasu ostatecznego TOU!trzyg­
nięcia dalszych jego losów. 

JUDAICA 

SPDRT tydcnnka agitacja. Walka o odżydze­
nie kraju, ogarniające co raz szarsze spo­
łeczeństwo polskie, pOWOduje silne prze- Nadzwyczajne walne zebrame LOZLA. 
ciwdzialanie ze stro~y żydostwa. Zydow- W środę wieczorem odbyła eię Bpecjal:na 
ska kontr<lfehzywa, zgodnie z systemem ,konferencja zarządu Łódzkiego Okręgowe­
wybranego narodu, nie ogranicza. się wy- go Związku Lekkoatletycznego z dele-ga­
łącznie do akcj,j pOlityczno _ spOłecznej, tem okr. Urzędu W. F, i P. W., na której 
przez propagandę komunizmu, p06zano- postanowiono na wniosek prezesa Korda­
wania praw żydowskich i t. O., ale rów- sza zwołać nadzwyczajne walne zebranie 
nocześnie skierowana jest na ot!ła.bienie związku. Glównemi punktami nadzwy­
elementu pol.t5kiego w Polsce. Ma to tę czajnego walnego zebrania L0ZLA, które 
dogodną. stronę, te równocześnie z osła- ma się odbyć w dniu 17 li'pca. ~dą wybo­
bieniem liczbowem elementu rdzennie po1'- ry nowych władz oraz sprawy finansowe 
skiego, stwarza się nowe miejsca pracy, a związku. 
co zatem odwraca się myśl od kwestji Wiadomości sportowe. Mistrzostwa 
przeludnienia, ewentualnej emigracji t y-, atletyczne Polski odbędą się ostateczllie w 
dowskiej i t. .p. Mo.wa tu jest o emigracji Krakowie, drużyna łódzka wyjeźdta do 
Polaków, szczególnie rolników do Kana- Krakowa w dniu dziSiejszym w składzie 
dy oraz Południowej Ameryki. Na tere- przez nas jut zapowiadanym. - Waj­
nie I.odzi i (}kręgu uWijaja, się ostatnio Ja- sówna i Kwaśniew~ka startować będą w 
'kieś podejt"zane typy, pr<lponuj/\c emlgra- za'W"Odach poolimpiJskich w dniu 19 sier­
c.ię kolonizacyjna, do Kanady, Argentyny pnia w Wupertalu. - W przyszłym ty­
oraz innych republik południowo - ame- godniu przyjeżdża do. Łodzi trener tenn!­
rykańE!kicb. sowy P. Z. L. T. pl JasińE!ki. - W War­

lankiel w roll koDtrolera. Ostatnio na. 
terenia Łodzi uwijał się jakiś 06zU6t, któ­
ry zgłaozał się do rói:.nych składów, gdzie 
legitymował się jako kontroler I przepro­
wadzał badania. artykUłów spożywczych, 
jak masła, mleka i to p. 08~U .. t odwiedzał 
pr~l(~ważnie !Sklepy żydowskie j stwier­
dZiwszy niedoma.gania, dawał do zrozU­
mienia, te za ,pe\ .... ną opłatl\ p;otów jest 
zrezygnow:J.ć ze sportądzenia -pI'ot<Jkułu. 
Na skutek Wszcz(!tego dochodzenia, oszusta 
zatrzymano na gorącym uczynku. Oka­
zał się nim 28-letni Jankiel Markowicz, 
bez stałego miejsca zamieszkania, poprzed­
nio już k'\tany, 

KRONIKA SĄDOWA 
O pobici. :tyd6w. Przed sądem okrę­

gowym odpowiadał 41-1etni Stanisław 
Stawski z Rudy Pabjanickiej. Dnia. 13 
maja rb. Stawski na ul. I{oŚciustki w 
Hudzie Pabjanickiej wszczął bójkę z 
przechodniami tydowskimi, którzy go 
stJrowokowali i następnie gonił ucieka­
jących, którzy schronili się potem do 
tydowskiego domu modlitwy przy ulicy 
Kościuszki 80. Żydzi zamknęli drzwi i 
Stawski po bezowocnem pukaniu, od­
szedł. . Wówczas podali Żydzi, że Staw­
ski rzucał kamieniami do szyb i wybił je. 
Starostwo powiatowe skazało Stawskie. 
go na 2 tygodnie aresztu, sąd okręgowy 
zaś złagOdził karę i skazał go na 7 dnI 
aresztu. 

KRONIKA WYPADK6W 

szawie lansuje się od dłutszego czasu po­
głoskę, jakOby Kwaśniewska po starcie w 
miBtrzOBt wach l'ekkoa tle tycznych Polski, 
miała przenieść si~ na stałe do stolicy i 
wstąpić do Polonji. - Einbrodt na zawo­
dach sprinterów w Warszawie zajął dru­
gie miejece. Znajduje się on obecnie w 
doskOnałej formie. 

Ciekawe zglos:r:eDłe do P. Z. L· A. Do 
Polskiego Związku Lekkoatletyczneg() 
zgłosił ostatnio swe przystąpienie między­
szkolny klub sportowy z Krzemieńca, za­
znaczając. że dzieje się t() za zgod/\ kura­
torjum lubelskiego okręgu szkolnego. Jest 
to pierwszy wypadek zgłoszenia. się mię­
dzyszkolnego klubu sportowego do zwi~­
ku. ,f. 

KRONIKA PABJANIC 
Narodowa wieś. W powiecie łaskim, 

niedaleko Zelowa, jest wieś Kowalew. WJ 
wiosce tej od kilku miesięcy istnieje ko­
ło Stronnictwa Narodowego, którego kie­
rownikiem jest p. Boniecki Kazimierz, a 
sekretarzem p. Woźniak Józef. Ci dwaj 
młodzi działacze zorganizowali nietylko 
Kowalew, lecz i okoliczne wioski. Ostat­
nio na. zebraniu w Kowalewie uchwalo­
no reZOlucję następującej treści: 

"Wszyscy członkowie Stronnictwa Na­
rodowego w Kowalewie postanawiają 
Jednomyślnie zerwać wszelkie stosunki 
handlowe z Żydami, jak również prze­
strzegać będa, stale hasła "Swój do swe­
go". Poza- tern zrywamy wszelkie sto­
sunki przyjazne z tymi sąsiadami, którzy 
są w szeregach tak zwanego "frontu lu­
dowego". 

StraSIDY wypadek przy praey. Na 
ppsesji Prty ul. Piotrkowskiej 171 w cza­
SIe naprawy rynny deszczowej, załamała 

"Oohrzcony" :t,.cI. Od dłuŻ8zego czasu się deska rusztowania 1 z wysokości kil-
w Łodzi na terenie uIi~ Śródmiejskiej, kudziesięciu metrów spadli obaj blacha­
GdańBklej, Żeromskiego i Zawadz'kiej z;ja- rze: Oskar Wichan, ul. Napiórkowskicgo 
wiał się przewatnie w· mieszkaniach ro- nr. 91 i Stefna Strzelczyk, ul. Napiórkow­
dzin katol1ickich ,pewien stary Zyd i bez ~kiego ,lI. Strzelczyk upadł na Wichana 
słowa kl{!kał na podłodze, modlą-c eię w l doznał niezbyt ci.ętkich uszkodzeń cia­
języku rpolskim i odmawiają.c 'pacierze i ła, natomiast Wichan doznał pęknięcia 
lit-anje. Prosząc o jakikolwiek da:te'k zwra- kręgOSłupa i ztnarł. Natychmiast zarzą­
cał się nastl!pnie do domo<wników z ,pro- d7.ono dochodzenia celem stwierdzenia 
śbą o pomoc w ochrzceniu go, gdyż przej- przyczyny katastrofy, 

Powyższą rezolucję przyjęto burz" 
oklasków. 

ście na katolicyzm jest jego jedynem ma- Zatruel. mięsem. W mies7.kaniu wła­
neniem. Wzruszone niewiasty (Zyd przy- s~em przy Placu Wolności 10 ulegli zatru­
chodził do domów tyl'ko wtedy, kiedy nie CiU po sp01yciu nieświetego mięsa Win­
było w mieszk:miu męzczyzn), karmiły go, centy Jankowski, żona jego Ewa or~z trzej 
nierzadko obdarzały drobnemi datkami srnowie Czesław, Henryk i Stefan. Zatru­
pienlę~nemi i wskazywały 'księży, którzy Cle nastą.plło po spożyciu mięsa jakie 
mogliby spelnlć "marzenia" starego Zy_ Jankowska. nabyła. gdzie w jatce p~k!\tnie. 
da. G<ly w niedzielę po nabDteńBtwie uda- Zatrutym ud~lelił pomocy wezwany le­
wały się do księdza i pytały czy taki Zyd karz pogotOWIa. Ck), . 
zgłaszał się z prośbą. o chl'z~ .... zdumieni l MA. . ' 
księża odpowia.daH, że nie : wiedzl\ nic o vWIĄ. 2:E ... 
takim Zydzie. Teraz. dopiero niewiasty Jetzc:ze fad_ kars. 'fil GrudzląrJl':u j 

poznały, te padły ofIara, sprytnego oszu- obecnie w okresie lata urządzony z06tal 

Echa jarmarku w Lutom.iersku. W 
śr?dę 24 bm. odbył się jarmark w Luto­
mIersk,!: ~a jarma~k przybyli kupcy 
chrz~ścIJan~e .z okolIcznych miast, jak 
1.0dzI, PabJamc, Zgierza, Aleksandrowa 
i t. p. Nie brakło i kupców Zydów z Ło­
d~i, którzy jednak nie cieszyli SIę popar­
cl~m ~po~eczeństwa chrześcijańSkiego, 
ktore d~lękI szerzeniu się idei narodowej 
postępuje w myśl hasła .. Swój do swego". 
Przez cały dzień na targu członkowie 
Stron:nictwa NarOdowego wskazywali 
kupUjącym stragany ch.rześcijańskie. Zy­
dZI z tego powodu byh mocno niezado­
woleni i u~iłowali członków tych spro­
W?k0'Yać, Jed.nak to nie udało się im. 
NIgdZIe w dnm tym nie został zakłóco­nr .spokÓj. I?ublicz.ny. Mimo to Zydzi do­
meslI polICJi, że Jest bojkot. Policja po. 
CIągnęła do Odpowiedzialności kierowni­
~a koła Str. Nar. w Mikołajewicach p. 
radcusza Stańczaka, spiSUjąc mu proto. 
kół, za rzekome. zakłócenie spokoju. 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) t~ rroezy. kertde 
da1sze 4lowo 10 gr06Zy, & liczb - Jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE l, w, l, a - ka.td. etanowi 1 słowo. Jedno ogto-
&zeni. nIe moie przekraczać 100 .łów, w łłm 

5 nagł6wkowych. 
Ogłoszenia M~ drołJnych: 1-18.0.' młllmetr lO groszy. 

Motocykl Kuźnia Dobrze 
z pt:zyczep.ką .Standart sprzed.aro o1;>s~rne~ za1;>ud<'1Vaniem. wieJ- zaprowadzony warsztat stolarski 
Lódz, CegIeImana 27. Kudewlcz. kleJ koścIelneJ WSI. kto zobaczy z kompl urządzeniem. objęcie 

Dom ng 12679 kupi tanio 7500. Otreba. Jarocin. 300-500 Żl Leszno. Leszczyńska 
mieszkalny placem zaraz sprze- R' k KiJińskiego 2_ zc1 59818 16, m. 4. • zd 60463 
dam Złoczcw koło Sieradza. - esztow a 
Piłsudskiego 10. narożnik Kiliń- &.5 buraczanej. zabudcwania, in- Sprzedam 5 skiego. Punkt na interes. Wiado- wentarzem. żniwem. wpłata - d t 8 mórg kuźnię 
mość Zło~!law, apteka piotrow- 15000.- reszta amortyzacja. gospo ars wO b d 'i Stac'a mórg znhudowanip. 11nm 4 ubika-
skiego. ng 11 743 Szamotuły. skrzynka pocztowa ~o,sł'own: 7z~c.()u~1~~ćtowiak =- ej!'. "!!i (,'1 cC'nfl 3 n\I:1. -: wpłaty 

16. zd 60 490 Ch~alkowo ~ Kościelne. powiat 1,00n. . . I'1·z~bylskl. l5zalUotuły. 
Gdynia. 

Mapkę. plany parcel. prospekt 
ilustrowany. wysyła bez~łatnie: 
Towarzystwo Terenowe. Rumja 
Zagórze. pod Gdynia. zd 58537 

Dom 

Śrem. · ng 13 58i N owowlC.lsk:. -O. zc1 60 488 
Gospodarstwo -

115 mórg pszennej ładny dom, Samochód Dom 
zabudowania inwentarze komplet- półcieżarowy Ford w dobrym rzeźnictwem duży ogr6d. morj!a 
nc wplat}': 8000,- Kwiatkowski, stanie do sprzedania . Wiado- łaki. masywne. \Vaj!owa. Nad-
Poznali, Vzialyńskich 10. mość Łódź. Radwaiiska 53 - nie. poczt. ZbaszY(I, pow. Nowy-

zd 60 634 Tatarczanka. ng 4737 Tomyśl. zd 60 520 

Znak oferty na.przykła.d: t: 1'8924, n 2 ~ d 1190 
1 l d.. - 1 MowO. 

Drobne ogłoezenia w dnł ip0W6zednie przy~ 
ei~ do godz. 10,30, w soboty l dni przedh1 __ 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. . 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
ng 12133/5 

nowy. 5 ubikacyj. 'I. morgi og_ro­
du sprzedam 4600. Poznań. Dą­
browskiego 15. mieszko 2. 

zd 60288 
Gospodarstwo 

50 m6rg pszennej za budowania, 
inwentarze nadkompletne 16000, 
wp/aty 10000.- Kwiatkowski, 
Poznań-, Działyńskich 10. 

Dzierżawa 
25 Gościniec Maszynę rzeźnicką ziemi dobrej pełne żniwo. in-

mórg mieście. nom 4 ubikacje. - 8 m6rg grUl~tu .. wieś kościelna z ręczną do kroj('nia mięsa (Woli) l'ftó1J\j'rze l~l~ftl:tnseżan?o~~l~a = 
ogród. cena 6 óOO.- Wplflty 4500. ppworlu. śmierCI sprzędam. - w dobrym stanie kupię. Sz. Ry- ':., 'k' pocztowa 16. zd 60 481 Kamienica 

nowa, wohia od oodatku. dochód 
360,- cena 28000.- wpłaty -
16000. Przyhylski, Szamotuly. 
Nowowiejska 20. !Id 60486 

zd 60635 
Przybylski, Szamotnly. Nowo- h..larowlczowa. LutogIlIew. -~\)Zi bak Książ Wlkp. n 13 583 s:.:k::.l:..:z:;YI1:...:::::.a=-::..::.=:.I!==-=-_"-"-"";';'_ 
wiejska 20. zd 60 489 toszyn. zd D ' Kuźnia 

Domek 
pokój, kuchnia. chlew, morga 
ogrodu, be!l długu. cena 450 zł. -
Przybylski. Szamotuły. Nowo-
wieJska 20. zd 60485 

Willa 
nowa niewykończona. 1 óOO kwa­
dratow'ych ogrodu. cena 4800. -
Zg!oszeni~ kiosk. ulica Leśna 
Pi.!szczykówko, stacja Puszczy~ 
kówko. zd 60517 

OGÓLNOPOLSKIE 
16.00 okOlllcert w wy.k. orko fi!ihar- 18.25 życie kult. ar<t. i naukowe 
monjj w !l!rszaws ki ej ood dyr. J6- na P(}mor.zl1: 22.00 wia'domości 
zef.a Ozinn'ińlskipogo ('z C;echocinka 5·p()rtowe .,; Pomor.za. 
or.zez Toruń) . 16.45 ... Obraz-v ~y- Lwów 14.00 F.r allcłsu.ek 

Niedziela. 28 czerwca. oocz:-:-.nkowP ' la kdb:et 'DraCUJa- Schu'bert: . Zacza.r(}wa'll3. harfa" 
8.00 tudycil' ppranne: - 8.45 cyoh - pogadall'ka. }7.00 - _ uwertura do .. RO!1JlIl'UndY" -

dzienn.iJk oora;runy: 9.50.transID:isia .. Nasza ~a.rynal'ka .gra . - ~on- (,ołyty): 14.30-14.45 .. Au·rlycja dla 
z Placu Mąrs:za~ka Plłs,udskl~II'O cert OrkJ(~try Mar:vna'rkl WOJen- wsi" (z \Va'r&z.awv): 18.00 muzy-

Dom w W)rszaw\e Mszy P;?lowe.1 z .nei pod nvr .. kpt. Aleoksapdra ka lekka na ołytach: 18.20 .. Klub 
B~rz.edaf!1 .1550. wplata 1100. _ ()~~ZJl .. $wneta MCJ.rza I I-Iro Dulina z GdY!!1 .or.ze.z T()ru·~: - Nil cle>Soer-andum" (ze w6>ooml1leń 
w\eę koscIelna. szkoła. kolej w ?,la:,zd,u śOle.waków lX?lsJ;:.lCh z kra- 17.40 'Or.zemówlellle lHll'Jeworl'l1lc.zą- o 'Wł.adysławi'e ReY1ID-oncie): 22.00 
mieJscu. Jankowiak. Gułtowy . .lU I z!I!$rarucr· ~.albozel\stwo cele: ce.!?() Kooll'itetu .Oqrony M0l'6k,8l. wiad. SlOOl't. lok. 
pow. środ d 60404 browac ~d,zle 1 kazarue wy·głosJ gen. dyw. Ko.z!JlIl1el'za Somkow-. . __ 

a. z ks. dl'. bl€kl1lJ polowy W. P. Jó- skiego z Gdy.ni orzez T·oruń: - Katowlce- 8_15 Eugen.1a Umm-
Dom zef GawIi.na. Podczas naboożerl- 18.50 oWl'a>dMIka !l!k1tnalna: 19.00 €ka - ·s.!;rzYl)ce ('Płyt)'): 8.30 -

, Btwa i 00 n!l!bożeńSltwie śoiewać oiosenki w w:vkonlrni,u Chóru .. Rozwói Li,d Morskiej i Kolo-
nhowy skladem Szamotułach. do- beda: Jan K1eou.ra oraz chórY Wiehlera' 19.30 poematy o m()rzu nia']nei w Za.!?lebiu Wel!:!owem" 
c ód t 3500., wFPłatYk 18.00

k
O reszta o()d kierunki'em ol'Of. Wacla wa w mu.zyc~ forteoj.anowei Wy'ko- 14.00 rewia zakra.oiana ('p łyty): 

amor ~zac~a: < rac OWI a owa. - Lacruma.na: 11.57 sy.gnal czasu: - lIawca:- Boleslaw WOy<tow:i'CZ: - 14.45 .. ~l'.zeanysł sl as'k i a handel 
Poznan-\VlllIary. Leonarda 17. 12.03 .o()ranek muzyczny. Wy·ko- 19.50 ze»oó! sal1>nowy Pawia Ry- .zamol'6kl" - oogarla'nka: 18.00 -

zd 60 559 nawcy: Orkie<;;tra Symfonicooa nasa' 20.30 .Na mOl'ze" - fe1.ie- skr.zynka ogóln.a. 18.10 .. Ź~lzieihk o 

D k ood dyr. Czesł.awa Lewickiego i ton' '20.45 dlzie.nni,k wieczorny: - słowa. źnzieobko ",piewki". Wyko-
. ome AI.bert Ka:tz fwiol()n0Zela) (z W'I- 20.5'5 o(}!?adanka a'ktualna: '21.00 na,,'CY: Stani·sław L~O'oń i :M ie-

Pleć mórg ogrodu, mia!!~o gimna: nal. W 'Drzerwie około godz. 13.16 tralIsmisia Z ",ali filharm()n.ii s,zanv Chór Koleiowy: 22.00 lokal-
zplalne cena.5 005),-::- KWIatkowskI .. 'y~r~d oceanów". - fr8!lZ!lIlen~ z wari'\Zawskiej zrukońozenia turnie- ne wial{]omooci s'Oortowe. 

oznati, DZlalynskJch 10. I kSlai'lu 'P. t ... R. elB doltol,a ŚyvIS- ju !ipiewaczeg>O z zl()tu śPiewaków K kó _ 1400 . t "O'WiS'k'e 
zd 60 633 ta" _ Fryderyka Kulloochltza... ra w . miS r~ ~ 

laureata nag.rodv marvnIs.tvcznei ool."klch. zor.l1:;aru.z()walIleg,o orze.z walce (,p!;v:ty): 14.30 p()~adanka 
Willa hm. J. S.za.reokie~o: 14.15 .:W le- ŚWla.toWY ZWlal7jek P,o~a~ów Z~- dla rol'll.I,~ow: .~Uszkod~eJlJe skór~ 

pięciopokojowa k f t sie i w tartlrku" (tr. z Wjlnn): kramca,: 21.45.wla.domoscl.soorto: bydlece.1 : 14;45 .. O porza,dkao~.! 
centralnem og~zew~~ie~ OW~gro_ (Ł6dź nadaje aud. lokal,na): 16.30 we ze wszvstkJ.oh r02ll"łoOŚnI LP. R .. rueoorzadk!l!c.1 w 'i!()S>oodarstwle 
d .3. dl • I t . . S k ł P d h 22.05 fra,!?]menty z ooerv .. ell'e!J- oogfldanka z ,Var~zawv: 18.00 -

em, naualaca a emeryta WP a- ,rall&II1IR s.1a ze A z Ol v .. o cWora- da BaJlty'Fu" FeIik>a NowO'wiei- felieton' \V oO'r()dach HoopervI"l" 1:7 14000. Dom Zleceń. Poznań. zych ezerwv rtyerll we lo- k.i . W k . k' t 1815 · .. ·k 1- kk (ł ). 18' 35 Szkolna 12. zd 60 720 dziroierzu Wołvńskhm - (orzez Si eR'o.. y, OIIawcy. or 100 ra : mu~v:a I' -':a o vty. . 

Dom 
osiem mieszkań dwupokojowych 
cena 29 000. wp/aty 15 000 reszta 
amortyzacja. Dom Zleceń. Po­
znań, Szkolna 12. zd 60 719 

Dom 
składem. sześć ubikacyj. morga 
m:rodu 7 000.- rlom morga ogro­
(lu 3000.- Dom Zleceń. Poznań. 
Szkolna 12. zd 60711 

K.2._.PIIIIIC.NIIIT .. ĄiiiiD .. Z __ ~ 
Poszukuję 

pożyczki 5 000 na I hipoteke go­
spodarstwa 120 mórg. pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Oredownik 
PoznaJl zd 00 414 

Kawaler 
28. kowal na posadzie. obejmuje 
gospodarstwu, szuka żony, pan­
ny lub wdowy z mająlkiem. -
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 60482 

Wdowa 
samotna realność. mieszkanie 
3 pokojowe. panowie do liO stano­
wisku, niezależni, cel matl'Y­
monjalny. Oferty Orędownik. -
Poznań zd 60426 

Kawaler 
okolo trzydziestki. rzemieślnik 
braku znajomości poszukuje od­
powiedniej parW. Cel matrymo­
njalny. Poważne zgloszenia Orę­
downik. Poznań zd 60 599 

Kawaler 
rzeźnik 5000 majątku poszukuje 
panny lub wdowy celem ożenku. 
Posag mile widziany. Oferty 
Oredownik, Poznall zd 60731 

Lwów). Przy mikrofonie Borawo- SY'lIlJfomcz~a P. ~. 1)~d. dyr; kO'm- w~.adoono§c! z nma: 22.00 lokalne 
zda wczym Kazimierz. Wejda (",.tj]- o07!ytora 1 Stam Zaw ndzka - wlad()moscl SOOl'towe. 
lej: 17.00 .. Pieśni morza": 1,!A5 (śPiew). Łódź _ 14.30 muzyka tlrneczna 
Powszec?ny Teątr Wyobra~nr (ołyty): 18.00 rOaMIo"-a z radjer 
Słuch<!wlsko OTy,gl'llalne O. t ... Nil sluchac.za.mi P. t ... Lepszy ,rydz 
m~Ss·k.ich ~ańcach RzeczY'oosl!}oh: nUż Ilic!": 18.10 O wszYBtkiem po-
te.1 - .na·~)Jsał Janusz Steoow.skl Niedziela. 28 czerwca. troszku: 18.15 arie z ooPr 001-
(wznow"enIe):. 18.30 reoor_ta'Z z '''ars

7
awa _ 11.45 o •• ~~la.d tl>- ~ki('h (płyty): 18.25 .Lńrlź i Gdy-

"1e-rIV~zeg'o ZJazrlu 15aszuhow w ... ~ ,~-- - nia" - oOllarJan];a: 2'~.00 wiadG-
Gdym - przez Torun: 18.40 kon- atralny: 14.ao. .. Au·lycja dla wsi": mości soortowe lokalne. 
cert rozr:v'wkowy z o!?rodu ro.zlrło- .. Rolnik w ohronie nań.,twa" -
ŚI1i krakowskiej. Vi'ykonawcY: ooO'ndanka i muzyka (ołyty): -
Orkiestra T' ameralna O()r! kier. 15.00 koncert reklamaw:r: 15.30 
Adama Hermana. Helen. ' Zbo;!'i- mUH.b lekka (oh-ty): 23.00 orkir­
.ka-Rus.zkowska (soor) Zbysław s·tra Edua,rdo Bianco i Tola Man· 
Woźniak (tenor). Leon W:vrw'cz kiE"":czó\\'n 1 (ołyty). 
(w swoi~ reoertu?-r.ze) (z Krą'k()- Toruń _ 11 45 Svlwetki za- na niedziele: 
wal: 20.20 ,.NO'Woscle ooetyckle": I' h d . ł' ". ł' ".. . 
20.40 ,przeR'lad oolitycznv: 20.50 s· uzonyc 'Zla !lczv na om?~;zu. 12.00 LIPsk: Koncert orklest~o' 
dziennik ",ieezorny: _ 21.00 .. Na 14.30 .. :~ u.dY.CJa dla W>.I . (·z wy. KróleWIec. Koncert ork ie­
weso!ei lwow,,·kiei fali" tt. t . .. W W.,!-1'Sza'W.y). la.3O .. Dolc~ far nIen- "trowy. Frankfurt .. :'IflJz\-ka roz­
BI'zuchow;cach na ffN'tynie": te. w n~ec.Jzlele (płyty). 22.00 - rywkowa 12 O~ ,V 11110. Pnranl'k 
21.30 .recital wiol.nllczelowv Zofii wladomoi;cl SDortowe z Pomorza. muzyczny 12.25 Pral!a. Mu.zyka 
Adamskiei Pr.zy forteo. orof. Lwów _ 1l.45 _. Obrona grafi·ki lekka. 12.30 .Budapeszt. Koncert 
Ludwik Unstein: 22.00 traJlosm. ze oo16kiej" - felietol1: 14.30 .. Au- orko ooeroweJ. 
L.wo..ya 7.akończeni~ meczu szczv- dycj,a dla wsi": 15.00 muzyka lek- 13.00 Wiedeń. K()ncert roz-
ol<!rnlaka Rum.unJa-P~I.ska ka na ohŁach: 15.30 .. Dla rOl!- rywkow)' 
(shIle): 22.10 wiadomoScI ~O~l'to- rywki" (płyty): 23.00 ffi'uzY'ka ta- 15.40 Wiedeń. Kwartet Brahm-
we ze wszyst,kl(~h Roz!?!osnl P necZ:lla na nlytach. "a 1550 Budapeszt Munka sa-
R.: 22.20 muzy·ka taneczna w wv- .• I " ' .' •. , 
konaniu Ma'!ei Orkiestry P. R KatOWice - 11.40 .. qo słycha~ no" a. 
z udziałem .. Tró.i·ki Radiowej". na Ślaskt!,': ~4.30 or'kle6·trl! Otto- 16.00 Hambur~. Konce~t roz-

na D(}brlndt a (płyty): 10.00 - fYwkowy. K()loma. PrzYJemno-
Poniedziałek. 29 czerwca. ..Czarni lud.zie" - reportaa: z Ży- stki z Kolonii. Fnnkfurt. We.s1>­

cia .!?órni-k-a: lD.3O muzyka lekka ły lJr()gra'l' pooularny. 
8.00 audycie ooralll'lle: 9.00 00- i taneczna ~olyty). 17.00 Rzym. K'1ł1cert orkiestro-

ra·nek muzyczny (ze Lwowa). - , . 
Wykonawcy: orkiestra Taueus.z3 Krak~w.- 11.45 J)Qg.adanka: w~. Budapeszt. \\ egierskie. !?'~-

,. . .. 1100 Człowll"k I mas·zvl1a" WYlil'ł red SnI lu.cl. ~ tow. orko cygalhk,el. 
Ser~yn>slkte.!?o I soliŚCI: .". - Ka'rol Miiller 14 30 n.o\\;~le Ka: 17.20 Wiedeń. Wia,zanka walc6w 
:,Śwlf;tO Morza w GdYIll (przez ziJllJier'l:8 Prze~wy-Tebmaiera O. t.: 17.30 Stras!,url!. 1'!fuz"k~ rozrvw­
rorun). M'.·!!a oolowa na placlI .. Ocean" wy",l. AlTltoni Auguó'1y- kowa. RądlO Parls. Muzyka lek' 
GI:unwalt1.zk.l'ID. ood Ka!mlenna nek: 14.40 ill'UJZy'ka (ołvty): 15.00 ka. Anl!łJa (~at Progl'.). Muzv' 
G6rn.. l1~bozell·':.t~vO bpdz'e. cele- koncert reklarrnO'wy: 15.20 konce,.t ka kamel'1lna. 
browa! I ka:za'llle. WY.!?!. bl"~up życzeń z oht. 18.00 AnJtlia (Re.!? Pro!?r.). -
mor;skl OkOlJ1lewskl. Po nabozen- .. Utwory Coatesa ood dyr. komoo-
stwIe .Pąna Pr~rdenta Rzęozy- Łó~~ - 11.45 .. A,r,neh:ta Gal1l zytora. LeninJ!rad ... Ail{]a" - o-
posloollte.1 Poll!ikle.1. orz~m.ówl€'rue Curm : 14.30 o1>I'a>dlllk. tn-ry·stycz- oer.a Verdiego. 18.20 Bukareszt. 
panii w-or~.1era. - IIlZ. ~u,g'. no~oortowy iHa rob(}tl).l.l~ów: 14.45 Muzyka taneczna. 18.25 Wiedeń. 
KWlat~wskle"'o I p~zewodnIcza- febton .. O. t .. ~łodzleQ: na ka- .. Śpiewacy nO'rYlll1'henscy" - O'De' 
cego Głowl1e!?o. KOIImtetu ,.Wyko- .1a'k3!Ch (re'PoI't,a,z IZ~ f'lDływu): - ra WaR'nera (w ramach Fe.stiwa. 
nąwe.ze.!?o .:śwlfl'ta ~~().!'.z3 'Dana 15.00 kaci'k hll'gwru I m'1l'ZYka. we- lu). 18.30 Koenil!Sw .. Mel()d.ia i 
~~n.: 12.30 tr~·n~I·")a fr.a·l!:'l!len: soła (lD!yty): 10.30 kOlJcert q,blO'ro- rytm". SztutJtart_ Mu,zvka tal1(,cz­
t<JW urOCZYSlOS.CI II ~()w.oolelęc wy ld. M. K ... Od Łod,zl do Ba/- .na. Hamburl! ... Fran('iszek Scbu· 
ooc1 Pr.zewo~kI(m~. OOOWlecen,a tyku. bert" - koncert ol·kies'lrowy. 

WeSołą kOOlca ku CZCI WO.1ta PY1'lza. W p' d • ł k - 1900 A I' N P ) 
mila wdówke pozna pan łat 27. czasie uroczystości <orz!'lmówien'c orne Zla e • "';, czerwca. . nJt Ja (at. ron. -
wiek obojętny. Cel matrymonjal- Wy.!?!. Gen. Insoektor Sił Zhroj- Warszawa _ 14.00 koncel't so- K0'lcert kwa'l'tetu wobl.ne.go. -

Of t f t f · O 1 rlych Gen. RydlZ-śmillly: 13.00 - 19.00 RyJta. Koncer~ wIeCZorny. 
ny. er y o ogra Ją rec ow- r].als.zy ciag lFoc.Zy.>tości .. Św;et~ Iilltów ('Oly1Y): 14.30 .. Aud:vcia 19.10 Budapeszt. Recl'tal fort. -; 
nik, Poznań zd 60 730 Morza" z GdV'ni. Deofiladał 14.45 dla ~i": .. Kumoter .Tall'zaibek w 19.30 St~ckholm .. Koncęrt muz,:vkl 
, 

~ 
.. O 'Porzadkach ; nieoorzac1ka{'h w Gdyni" - J!'a'weda: 18.00 _Skrz:vn- oo.eroweJ. RadIO Parls. ReCItal 

1 SPRZCDAtC _ "'~. oda~'t·wJ·e" (Katon'l'oe I' Ło'[l~ ka cnrólna: 22.00 wiadOlD1ości f!ID()r- śOlewaczy. 
• ~v,~ m " L " towe lolwlne: 23.00 muzY'ka ta-

nad·aja aud. Idkalna): 15.00 .. Mo- l1eczna (ołyty) . 20.00 Frankfurt. Nowa nie-
me w piei<ni" - w wvkrlJJ~niu miecka muzyka rozrywkowa. -

Poszukuję 'l'a·deU·Z3 Lnczaka. Przy fOl'tell. ToruJi - 14.00 .. Woi·;;,ko id,zip" Monachium. "'esoły wiecz6r. -
wsp6lnika do kaszarni wzgled- prof. Ludwik Urstein: 15.15 - (oły[y): 14.30 .. ,A·udy()ia dla wsi" Sztutl!art. ..O,gt:ltl1ia 'P1·7.Yl!oda 
nie sprzedamy kaszarnie 110-' .. \V co sie bedzie<uIY bawili"? (z \VaI'6'za-wv): 18.00 p02'.adu'll.,ka Don J'nal1a" - OIpera Gr3I'n!'r'l. 
wocześnie 1Il'ządzoną. Oferty do I trans'ffi. z ogródka d.ziecieC'l'l!'o (~ Sloołeezna: 18.10 Mieczvsław Kar- Dyr. KOmTXlzytor. 20.10 Koellil!!I-
adm. Oredownika. Łódź. porl WilIIa): 15.30 koncert ·k3.IPeli ludf)- łowicz: Ra'PS()dioa Jjtew~ka w wy- wusterhal1sen ... Coś dla >kariidego" 
Kaszarnia. ng 11 738 wei Feliba D,z.ieni:anows.kiego: - k<mamu orko 8Y111lifonicznej ('Obity) - wesoły progr.a:m. 20.30 Paris 

z mieszkaniem do wydzierżawie­
nia. Ludwik GrosZlkowski. ~ 
lejno, poczta KostrzYl1. 

zd60495 

Poszukuję 
dzierżawy gospodarstwa 50-tOI) 

P. T. T ... La Belle traveI'6ee" - mórg z ~wentarzem lub bez. -
ooeretka Berthomieu. Strasburl!. Zglosz~ma . Gogola Leopold. p~ 
Kwartet saks()fonistów. Wieża czta BlskuPlCe. zd 60 662 
Eiffl.a. Sonaty Beethovena .. 20.35 DZ1"erZ' awa 
MedJolan. Koncert symfolllcznv. 
20.45 Rzym. ..J' elll1ta" - OOlera 
Janac21ka. 

21.00 Bukareszt. Koncert or­
kiestrowy. Anl!Ua (N !l!t. Pr()l!:r.). 
1I'luzy'ka lekka. Strasburl!. We.so- Domek 
ły wieczór. 21.30 Anl!Ua (R;eg '.' , . _ 
P ,rMr.l. Koncert orko <i'yrofoIlJcz- wydzlęrzawlł~, wrzesm.a POJr6j, ~ 
nei kuchma, ogrodek przy lesIe. s1:a-

.. 2 O M k l k tym emerytom lub now()żeńcom. 
2 . O Stoekholm. UIZY a €I - Puszczykó'W'ko 84 właściciel. 

ka. 22.10 Bruksela franc. Muzyka zd 60'383 
taneczna. - 22.15 Anl!Ua (Nat. 
Prol!:'r.). Pieśni studenck.ie. 22.20 
Toruń-Ciechocinek. Muzyka ta­
neczna. 22.30 Monachium. Mu'zy-
ka ~a'lleczna. Koenil!8w. Nocna S"erotę 
mu.zyika. 22.40 Bndapeszt. Muzvka l 
talleczna. 22.45 Radio Paris. Mu· zupełną 13-15 lat p,zyjmte be:u-

P M k dzietne nil. własne. ZYClorys od-
zy·ka taneczma. ral!ą· UZy a pisy świadectw. fotografię Kur-
salonowa. 22.50 Kol()Bla. Mua;yka panek Wielkie Hajduki 3 Maj'L 
rozrYwkOlwa. 13 ' ~d 59171 

23.06 Koenil!sw. Muzyka lekka .;:.:.:.----------=....::.:;...;;,;;..;. 
i taneczna. 23.15 Bruksela flam. Wypożyczalnia 
Muzyka taneczna. 23.35 Wiedeń. ślubnych i balowych naj-
MuzY\ka taneCll'lla. f Łód' L' 

24.00 Sztutl!art. Koncert lIoe- 3~~o~. da~ej Cet 
ny. a Pralnia. ng 11 740 

na poniedziałek: . 
17.00 Budapeszt. Konlku.!"a cM- 28. SZUKA POSADY" 

rów. 'Vroclaw. Koncert rool'Yw- ~ 
kowy. KoeniJtswust. Muzyka lJO- Ogl06zenia <lo 50 sMw dI1a DOełI1I­
oołudniowa. Frankfurt. Reciltal kuiacych Dosady w tej rnbnce 
fort. Paris P. T. T. K()"cert orko obU.czamy 1)0 iedne.i trzeciej cerue 
gym.f. 17.05 Bukareszt. Mwzyka ilirobnvcll 
lek'ka. 17.30 Mookwa. (WCSPS). 
.. Cy.'I'al1eria" - ooera Pucci'll ie- b) Inni 
zo (fral11m.). 

18.00 Monachium. Koncprt 00- O " t l t . 
oołudniowy. Sztutl!art. ..We.soh- SlemnaS O e ni 
dzień loows.zed,ni" - koncert roz- bez 
ryw'kowy. Kolonia. Koncert ro.z­
ry·wkowy. 18.30 Moskwa. (KOID1.). 
.. Jak ona €ie nazvwa" - ooeret­
ka Pulwera. 

19.00 HamburJt. Nowa muzyka 
orkies-troowa . Budapeszt. l\fwzyka -"-------------­
taneczna. 19.05 PraJta ... Cnotliwa 
Barbel'i'la" - --oretka NeodJbala 
18.20 ~Ionach;lIm. Pieśni n!e­
mieckil'. 19.30 Stopkholm. Mu~yka 
lekka. fort. 19.40 Wiedeń ... Bal w 
Ooerze" - o?eretka .Heu'berg:r.a. Administrację 
<. ~O.~O RadiO . Par's." Re<;;1al domu lub posade ka~jerki _ inka­
so"e\~ aczv: AnJtha. (Re _. Pro._ r) sentki pos'7.ukujo Dam zabezpie­
RarllOreW.1a. Moskwa (WCSPSl. . ol t 'O d 'k Łód' 
S 'l li 'ci i .~ekstet. 20.05 PraJta. _ cze~lle. ."er y rę owm . z,j 
Utwory wiol onczelowe. 20.10 _ .. HiPoteka . ng 1>1 74~ 
\V~cła~v. JUibileus.zo,,:y Dr()!?ram Cegielniany 
oomedzlal'k()wy. Koemaswust. - . 
Koncert karrneralnv. Kr6lewiec. _ maJster, palacz po-
\Viec.ror muzyki ooerowei. Ham- Adres Poste re-
burJt. - Muz:vk.a rozl'Y'wkowa. pod .. Fa-
Sztutaart. ..]}urO'Deiskie oipŚ'ni zd 59 853 
o Dliło~ci i o wio..'\nie'·. 20.20 'Vie- U. 
defl. Godzina Wamero\w:ka. - CZCIWa 
Arie. ·pil'13ni oj ballady. 20.35 - panienka. prowincji, szuka posa­
Rzym ... Maze<uIJ\re110" - O'opret- dy piekarskim, kolonjalnym, do 
ka Linatie!"o i Leonieeo. 20.50 - dzieci. zna szycie. Zgłoszenia 
Pral!a. Kane"rt ra'dio()rkip"try. Orędownik. Poznań zd 60 732 

21.00 Monacldllm .. Loreley" S f h'k 
ooel')] .romant:rczna M RI:ucha ZO er - mec ani 
Anl!\ja. (RI',g.' Pro.!?r.) . Utwon; pl'a('owity. uczciwy. poszukuje 
Bacha. 21.10 Beromuenster. Koo- posady <:d zarJlz lub później. -
cert wieCZOTny. Bratislawa. Kall- Zgło~:;l'ma Pmewy. KowalskaA~l 
cert rediork. 21.15 Brno. ..\V Br. Esmer. zdg 60 ~ 
rytmie tanecznym". 21.40 Sztut­
I!art. Sonate E-dur J. S. Bacha. 
21.45 Rzym KO'll>cel't It:lJmerallllv. 
Bukareszt. Koncert chóru KO.za- D . 
ków DOllskich i orko bala.lailko- ZleWCZę 
wei. ]5 16. UCZCiwych, lepszych ro-

22.00 StokllOlm. Mnzyb OO'DU- dziców potrzebne do .lżeJszY!lh 
larna. 22.05 Poote Parisien. _ Pt:ac domowych. na WleS. PIS­
K .war1:pt B()rodi'lla. 22.20 Buka- ~m!!nne zgłoszema Podgórzyn pod 
reszt. l(CJ.nc€'1't lIocny. 22.30 'Vro- Zmnem, dom szosowy. zd 59 862 
cław. ~rl1z,-ka lIla dobranoc. Koe- A k 
nil!swlIst. N'ocna muzyczk.a. An- gente 
dia. (Rp . .!?_ Pro.!?r.). Mu~V'ka ta- domokrlłżnych sprzedaż kaw1' 
nt'rzna. 2240 Bratisława. K'W3JJ'tet .. ;Rio Rita" wysoki zarobek, ~n-
s.alonowy. Królewiec. Muzy·ka s~a, prowi?>ja, chrześcijanie. Ko-
taneczna . Budalleszt. Koncert nm. 3 Maja 42. zd 60 251 
ork. 6ymf. '17'~ "k 

23.00 Koenil!swust. ..PrOE!irov .D.J.erOWUl a 
do . tallca". S.,;tntl!art. Koncert grupy agent6w pensja. prowizja 
solts-lÓw. PraJta. Muzyka tanooz- z malą gotówka na towar odpo-
na 2 fort. wiedz znaczek. Konin, 3 Maja 42 

24.00 Frankfurt. Koncert noony zd 60 250 

Co futro = to Edmund Ryehter = co lIalto -- to EdmQlld Rychter - co ubranie = to Edmund Ryc:hter, Poznań. Ostrów Wlelk<l'P. 
• 

ORĘDOWNIK Centrala: 
Telefony 

Poznań, św. Marcin 70. 
centrali: 40-72, 14-76, 

P. K. O. Poznań 200 149 
88-07, 44-61, 85-24, 85-25 

WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta; pófnym wieczorem: 35-24, 40-72 

Redaktor od.~ed&łalft7 Aa\łrQd TnMa • P ....... - z • ...,edaie ... dGlll" I ~ ••• ŁocbI ecłpowkda L .. 'l'reIt .. ~ PSotlrkoww'lta II. - Z. ecfCIBMIlł. I M!dllll)' eihMnrł.a. 
,Anłoui Le..tniewieoz. PosnUlia. R.eJaap!ah Dł .. m6wion.TCh rtddrcia nie awraca. 

'rzedpł'lI8' aloieslecznie prą T_la WJIIImlaeh t,.odD1o_ I odbiorem • qllllta.racll Owłoszenia i reklamy: ~_a 1JIIrIOn1 •• -ramoweJ. lS I'I'OOzy, n. &tronie · ... /8JDlowej Pl'lZ1 
ł c· 2.35 d. Za odalooozeBle do dClID1l oQpo ... dopłata. Na poeatad! ł I Uet.onoel6w e ",::,ń-c'ł t2eks;tą 6redaJkcYJnego 30. liT ... na s trOIli e 4-tej 50 glI' •• 1118 

. _, 2.... -' Lo '-,- ., 01. P .. Loo'lenl t iIDe • • IMootl. ~IQJ O gor'l na IItrOOI& W<ladomoocl 1000alnych 100 gor mI4lS1ec...... ..... - ... warta....... ooata pr&,~e samu.. .1''' od Jednołamowei'o UlIi!imetl.. Ogl.oszerua Slkrunp<li'lrow8IIle oru I zastrrz;~eruiem mie 'Bca 200/, 
• w)'otaft trcodn!o_ (ba pcm1ecb1alJaowqo). - Pad _ ... w PoIMe 1.00 al • WTCId ~... nadw7lłllri. Drobne ogl08zenLa !\at."!t1eJ 100 slów, • tam Ci nag·l6wkowych ~druk~an7ch 
liliowa. - Za.m6W1len.f.a poOlltow. aalel1 UIIIknltecm1a4 .... Itałdec. _i_iM. w .......... tluto);;r:o nagI6W1łł:~'łVe IUi c r

il 2~~.~ 10 «rou7. Za roonJclI między zesta'Wem 
pocztlrwych lub 'WiJ)rOlllt IW' eenbrati Or.c!l)wnlka. ~&'~en::a cs~ ~~~e~~86u~wst ą ....... u,- m&ibrJ'oCowarua. WJ'dawnicnwo :ue odiIlawiada. 
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W ••• ,.,..ldłth, ",RodalU"'- ..... ,...., ..... 6cl w udIł ..... "a.jk6. IIIP .. WTdl1W1Rlctwo nie od'POWiada ~a d06tarGZe1l.i ......... a.boa-.cI .. ~, .-. dtllll.enia ...... Ie-

doetllJrczony.ch 1lJU.IIlerów tub odszkodowania. -



51) 
- Więc Motyl zna kogoś, kt6ry na 

własne oczy widział ten w,;ypadek " -
pytał <lalej podmajstrzy. 

- Tak, takI Motyl zna! .•• - wy­
krzyknęło razem ze dwunastu robot­
ników. 

- A jest tu godzie ten malec!1 
- Jestem, panie Piotrzel 
- No to chodź tu bliżej, smarka-

czu! 
- Na rozkazy! ... panie Piotrze! 
- Opowiedz nam tu zaraz WStys~-

ko, co wiesz, krótko i węzloweto, a 
dokładnie ... to my się w t~a m.)ml~!,t 
domyślimy, czy cię kto wziął nn. fis 
czy nie. 

- Zaraz, panie Piotrze! 
Motyl rozpoczął wśród ctS7.y ogól­

D7j opowiadanie swoje z prostotą. ']Zll:'­
ClOm bruku paryskiego włnścl\"ą r 
bez żadnej pretensji do cZY::lŁości ję­
zyka i elegancji wyrażeń: 

- Otóż tedy b-ędzte temu blisllo go­
dzina -= mówił - szedłem sobie, gdzie 
mnie posłali, po nadbrzeżnej, nad ka­
nałem i nie myślałem sobie o niczem, 
a tu patrzę. przed sklepieniem panów 
Bourgoing, co to wiecie, co mają sklep 
z żelazem, stoi masa narodu i co kto 
nadchodzi, to przystaje. Wciskam ci 
ja się w ten tłum i wytrzeszczam o­
czy. Słucham, a tu ci gadają każdy co 
innego I Jeden ci mówi: "Oto jest wła­
śnie miejsce, gdzie go spostrzeżono!" 
drugi krzyczy: "to zbrodnia", trzeci 
woła: "to pewnikiem naumyślne sa­
mobójstwo!", a byli jeszcze inni, co u­
trzymywali, że to już nieszczęście, 
które się zdarzyło przez wypadek!" Z 
tego wszystkiego jestem ci głupi jak 
but, gdy wtem nagle spotykam się nos 
w nos z Plantopotem. 

Usłyszawszy to dziwne nazwisko, 
WlIzyscy głośnym parsknęli śmiechem. 

- Cóż to za jeden ten Plantopot? 
- zapytał Piotr Landry. 

- To jest uczeń od Bourgoinów, 
proszę pana, mój kolega, taki mały, 
szczuplutki, śliczniutki chłopaczek •. _ 

- No gadaj do rzeczy! 
Chłopak posłuszny wrócił do opo­

wiadania swego. 
- Pytam się tedy Plantopota: SIu­

chajno, co to wszystko znaczy? A on 
na to; "A co ma być! kupa durniów 
baje sama nie wie co, a ja wszystko 
wiem, bo wszystko widziałem i ja ci 
powiem, co się stało!" I powiedział mi 
dopiero, że wczoraj wieczór poszedł 
do tryjatru obaczyć, jak pan Dumaine 
gra rolę "pasterza Łazarza" w melo­
dramacie pana Józefa Boucke-Har­
die ... co jest prześliczna rzecz, bo ja 
to już widziałem, jak grali! Więc te­
dy jak sobie szedł z tego tryjatru po 
północy do domu spać do pryncypała, 
posłyszał niby jakieś jęki, co jakby z 
kanału wyłaziły. Przybliźył się więc 
na brzeg i przy świetle latarni gazo­
wej zobaczył jakiegoś człowieka, co 
obydwoma nogami zaplą.tany w sznu­
ry któregoś statku, wyprawiał różne 
dziwy, żeby się z nic~ wydobyć. Bie­
'daczysko już nie mógł pływać, więc ci 
go woda ciągnęła na dno, a on się 
bronił, jęczał i klął jak wszyscy dja­
bli! 

- 1ęczał! - wykrzyknął jeden z 
robotników, których widzieliśmy kłó­
cą.cych się przed chwilą. - 1ęczał! ... 
klą.ł! ... a więc nie był trupem! Tego 
przecież nikt l!ie zaprzeczy! A wi­
lIzi8zl 

Chleb dla swoich 

qpielq sł~necznq 
w Parczewie (woj. lubelskie) potrzebny 

kupiec galanteryjny, rzeźnik na bydło, 
,skład telaza oraz fryzjerka damska (do­
chodząca do domu). Parczew. ma 10.000 
mieszkań'c6w, sąd, poczta, kOŚCIÓł, 3 ~zk:0lY. 
Czynsz dzierżawy lokalów bardzo nIskI. I E Do nabycia duty. pusty l!11.tlep 'W Ml~ 
chowie najlepiej na galanterJ~. Komorne 

Informa.eyj "ł'{ PowYż;Szychspr8; wach. tl-l 
dziela ~wiązek Polski w Poznamu, ulIca I
l!toeunkOWO niskie. 

Opanmy się wówczas wspaniale, n ..... 
żaj,c siQ na bolesne oparHnie ałoneczne. 
Tylko N IVEA zawiera Eucerytl 

~ Pocztowa 27, m. 1 w godzinach mi~dzy 10 

.... i a 13. - l-J. kami Z Po~ wytej wymienionemi p- =uW . 

Krem N IVEA od zł. 0.40 • 2.80 
Olejek N IVEA od zł. 1.- • 3.50 

:; I Związek Polski informuje G eze~egu m~ 
~ Dych możliwościa>eh OlSiedlania 81~ Pol8,-4 
~ ków w rozmaitych branżach. 

- Cicho tamt - krzykntl Piotr 
,Landry. 

Potem dodał, zwraeaję.e się do 'Mo­
tyla: 

- A ty, smarkaczu jeden, «adaj 
prędko, co wiesz I Twoje opowiadanie 
nas zaciekawia bardzo, ale nie zawra­
caj ino gadaj I 

Chłopiec dumny z uznania, jakie 
opowiadanie uzyskiwało, nie dał so­
bie dwa razy powtarzać rozkazu i mó­
wił dalej: 

- Plantopot jest za mały, za słaby 
i za wielki tchórz, ieby się sam pory­
wać na taką robotę, jak wyciąganie 
człowieka z tak VI.-ielkiej filiżanld, w 
jakiej się ten kąpał. Nie próbował na­
wet tego wcale, ale zaczął wołać ra­
tunku z całej siły płuc i gardła. Kto 
nie głuch)", to go usłyszy stą.d do Ba.­
stylji. 

--- Na szczęście właśnie --- J1lÓ~ ił 
chłopiec po chwili --- nieopodal przP,­
chodził patrol z dWQma poli.cjantamj 
i inspekton:m. Otóż ów patrol usłYl:izał 
wrzaski Plantopota i nadbiegł. Jeden 
żołnierz od piechoty wlazł we woJ.ę, 
chwycił nieboraka za obcas, bo już 
tylko obcas wystawał z wod:\r i posa­
dził go bardzo wygodnie na bulwarze, 
zmoczonego wprawdzie do nitki, ale 
jakoś nie bardzo chorego. Otriąsną.ł 
się chłop, jak pudel, kiedy z wody kij 
wyniesie, kichnął cztery czy pięć Ta:: 
zy, ~plunął z dziesięć razy i zaczę.ł oj·· 
powiadać na pytania, które mu bar­
dzo grzecznie zadawał jeden z po:i­
cjantów. Plantopot, jak sobie pewno 
każdy z was wyobrazi łatwo, oba u­
szy nadstawił jak zając, kiedy słys~y 
szczekanie psów, ale eóż kiedy drugi 
policjant kazał mu iM do dryndy i 
dał mu za to pół franka, a jak 'ATócił 
z fiakrem, to już nikt nic nie gadał. 

--- Inspektor wsiadł do doróżki --­
dodał jeszcze chłopiec - razem z nie­
doszłym topielcem. który był tak już 
zdrów jak ja i pan Piotr, tylko, że mu 
się podobno fizjognomja wyciągnęła 
jak struna i wyglądał jak szczur ... 1 
Plantopot usłyszał tylko, jak powie­
dzieli dorożkarzowi: "ulica Amster­
damska". Numeru inspektor nie po­
wiedział, albo go może Plantopot za­
pomniał. Otóż tedy tyle wiedziałem, 
tyle powiedziałem .• " i to chyba nie 
mało... . 

Motyl zamilkł. 
--- A no widzisz! nIe mówiłem ei? 

--- zawołał jeden z robotników, którzy 
się poprzednio kłócili - 'a nie powie­
działem, że topielec nie umarł! 

--- El K,tóż to powiada, któż rę<:z1, 
że tak było --- odparł drugi. --- Dwóch 
smarkaczy tak gada, dwóch łobuzów! 
Na tem się opierać nie mozna. Subjekt 
od Morata, co jest już człowiek wie­
kowy i wcale nie łgarz żaden, opowiI\­
dał mi całą historję zupełni~ inaezej. 

Widacznie dyskusja miała na no­
wo rozpoczą.ć się z równą. zaciętościł 
i uporem. 

Piotr Landry uważał za stosowne 
przerwać ją. 

- Sprawa rozstrzygniętal -::::-rzekł 
- dosyć tej gadaniny moje dzieci! ... 
"Trup" bYł żyw i basta! . .. Nie ma 
już co do tego żadnej wQ,tpliwośdl Po­
wiedz nam tylko jeszcze, malcze, czy 
i twój kolega Plantopot nie powiedział 
przypadkiem co o wieku topielca i je­
go zewnętrznym wyglądzie? Co? .. 
Młody to był człowiek czy stary? 

- Plantopot mi mówił, panie Pio­
trze, że był to młody ezłowi~k, mog.-

er mieć dwadzieścia ośm do trzydzie­
stu lat, przystojny, włosy czarne, 
Bródka i wą.sy ditto, jednem słowem, 
nol przystojny chłopiec! 

zbrodni, nikt napewno 'me wie, która 
się podobno zdarzyła dziś.." nocy. tuż 
obok zakładu na rzeee. 

- ltobotnik czy mieRzczanin , . "­
pytał dalej podmistrz. 

- Trudno było dobrze rozpozn'1~, 
bo całe ubranie było przemoczone tJo 
nitki, wyglądał jak zmoczona kura, a 
to trudno poznać, jaki tam człek, jak 
szyku krawieckiego nie znać na nimI 
Zdaje się jednak, pomimo to, że facet 
wygią.dał na coś lepszego. .. 

- Dziwna rzecz! - pomyślał Piotr 
L~ndry - byłem nad brzegiem wody 
chodząc wzdłuż bulwaru właśnie w 
chwili w któr~j ów facet, jak mówi 
Motyl z własnej woli, czy z czyjej, d1:\­
wał nura po~ wodę, tuż zaraz nieda­
leko, a ja nic nie widziałem i nie nie 
słyszałem! Musiał przecież krzyczeć, 
ten człowiek, słowo honoru, daję, 
dziwl]a, r~.ęczl .,,,,, o,. 

Podczas kiedy; podmistrz tak SQbie' 

biił!łeczka ~1 ta 4Ogr-ztO,45 
buteleczka N92 ca 80f {dUgo 
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8zeptał, Jakób Lambert-i Lucyna opu~ , "- Wypadek-f. ~.zbrodnła! 
ściwszy pokój jadalny. wyszli r: głó-v- wtarzał 1akób Lambert, bledną.c na­
nego mieszkania i zatrzymali l"ię na gle. 
najwyiszym schodku ganka. _ No to,k, proszę pana, między 

- Co się stało, mój ojcze? - spy- północą. a pierwszą. godziną. rano, wy­
tała młoda panienka - i d)acze~o cią.gnięto z wody człowieka, Jak się 
wszyscy n3.si robotpicy zebrali l!ię zdaje, naprzeciw składu hurtownego 
tam około Piotra Landry? żelaza panów Bourgoing. 

- Pój~ziemy tam, to sI~ dowie- - Trupa zapewne? wymówił 
my! ex-kapitan glosem zmienionym. _ 

- Jedni mówią, że tak, inni m6-
Ex-kapltan "Atlanty", wziąws~y willo, że nie ... zopowiadania Motyla, 

Lucynę, podszedł do grupy i skoro tyl- które mi się nie wydaje kła,nliwem 
ko mógł był być usłyszanym, powtó· wyciągną.łem wniosek, że dzięki Bo­
rzył głośno, pytanie jakiemu prrcd gu, człowiek ten był żyją.cy. 
ch,,,iIą zadała Lucyna. Lucyna spojrzała na Jakóba Lam-

.- Co to się stało, moi drodzy' berta. Był siny i zdawało się, że za.-
Piotr Landry wyszedł ~ koła, któ- ledwie trzyma się na nogach. 

re go środek ~ajmo,vał, zdjQ,ł czapkę i Jednakże spytał po chwili, wysna­
tbliży~szy się do 1akóba Lamberta ją.c się na spokój. . .. 
odpowledział: - Czy poznano tego człowieka!, 

. - Nie takiego, eoby mogło bardzo I Czy to był kto z naszego cyrkułu? 
zamteresować pana, panie Verdier, Piotr Landry już otworzył usta do 
albo panią, panno Lucyno. Mówilł tli -odpowiedzi, gdy nieprzewidziana oko­
ludzie o jakimś wypa<lku, czy też liczność przeszkodziła mu. 

Zmartwychwstały 
Od kilku chwil słychać było .wy- tylko o kilka kroków od Lucyny, u­

raźnie łatwy do rozpoznania turkot kłouH się J akóbowi Lambertowi i mło­
powozu, zbliżają.cego się szybko nad dej panience, z pretensjonalną i napu­
brzegiem portu. Powóz ten, zatrzymał szoną galanterją, która w zachwyt i u­
się przed drzwiami zakładu, a na jeoJa wielbienie wprawiała panią. Blanchet 
go widok Jakób Lambert przerażony, i rzekł do Lucyny: 
cofnę.ł się kilka kroków w tył jakby -- Słowo honoru daję pani, posia­
uciekają.c przed widmem, a Lucyna, dasz pani tajemnicę czynienia cudów 
zbladła jak trup, ydają.e głuchy w tym wieku sceptycznym, co rano 
krzyk. ukazujesz się być nad wyraz pięknę,I 

Człowiek zamordowany przez ex- p t . 
kapitan. a "Atlanty", człowiek, którego o em, zwracaJą.c się do Jakuba 

Lamberta, dodał: 
Lucyna widziała znikająeym i pochło-
niętym pod .,Tytanem'" wszedł ze - Moje uszanowanie pallU, drogi 
szkiełkiem w oku, eygarem w ustach panie Verdierl Widzisz pan, że jestem 
Llaseczką. w ręku, z elegancit. i EWY- nieutiłosiernie punktualny! ... Uprze­
kłą. sobie swobodą.. dzam godzjnę wyznaczoną na rendez-

Zaiste, gdyby to był duch, duch vousI Jestem pewno nawet zanadto 
.ten nie miał w sobie nic zagrobowego, punktualnym, prawdaż? Założyłbym 
a jednakże nigdy ukazanie si" widma się, nie wiem o co, żeś mnie się pan 
złowrog.iego o północy pod zapadłem! nie spodziewał dziś rano I Nie mylę 
sklepieniami starego zamczyska, ", 0- się! Niepr.awdażl? 
toczeniu fantastycznych świateł 1 Kapitan nie odpowiedział ani sło-
dziwnych odgłosów, ' nie-·- - sprawiłoby -wa; Maugiron mówił dalej: 
na widzach większego wrażenia po- --- Milczenie pańskie budzi we 
dzi"\\-"U i trwogi. - mnie obawy, czy przypadkiem nie je-

Maugi!on nie zdawał się wcale do- stem natrętny-, doprawdy I Pozwól mi 
myślae nawet, -te ~ biały dzień VI sa.-j :pan myśleć, .pani~ Verdier, ż. e tak nie 
mym środku Paryza, gra rolę Banka Jest. UspokÓJ mme, proszę, chQĆ jed-: 
na uczcie lady Makbeth. nem przyjaznem słówki.eml 

Przeszedł dziedziniec z uśmiechem 
_na ustach, rzucił eygaro skoro był jut lDalszy ciQ,g na.stQ,piX 
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Mocne pl'lzemówienie adw. Gajewicza ~ Podważone zeznania śwladków żydowskl'ch - Nief1ówna mia'ra 
Panie Preze.sie - P.anowie Sędziowie: 
W mie.szkaniu Minkowwch na Podgaj­

iku PO'Jlełni~:mo zbrodnię. Została po,pel­
niona zbrodnia, llIlrożąca krew w żyłach, 
bezlitosna. Wspó1czujemy wszyscy sie­

rotom, ,pozostałym po zamOordowanych 
Minko wsk ich, pooolmie, jalk wBPókzujemy 
nieszczęśl!iwym dzieciom ś. p. Stanisława 
Wiooniaka, o których· .. tak mało tutaj mó­
wi<>no. A zostawił Wieśniak także dzled 
pięcIoro: jedno, malutkie, ma 8 lat, dwoje 
- 13-letuich. Osierocone dz.ieci Minkow­
skich są w ,przytułku, a - najstarszy syn 
Wieśniaka jest w więzieniu. 

Po,~:piamy wszyscy zbrodnię, popełnio­
ną na Minko wski ch. Sprawców -tej zprod­
ni, jeżeli ich Panowie S~iowie znajdzie­
cie, należy surowo ukarać. 

Ale - prawdziwych sprawców, nie -
/pierwszy,ch lepszych, podsuwanych Waąn 
iprzez TOozegzaHowana, fantazję dziecięcą. 

WIAYGODNOŚĆ 
GA WRYSIA MINKOWSKIE(JO 

Z jakiemiż dowodami winy przeciwko 
oskarżanym Frączkiewiczom, Iwańskiemu 
[ Kwietniewskiemu przy.szedl do sądu pan 
pr<>kurator? Akt oskarżenia w tym punk­
cie Ooparty je.st na jednem jedynem zeżna­
niu Hemzka Minkowskiego. 

Wydało się komuś, że ro ma'ło. UsHo­
wano ilość dowodów zdublować, powięk­
szyć o 100%. Zaprooukowano sądowi na 
rozprawie zeznanie Gawrysia Minkowskie­
go. Przyszedł tu i pQwiedział, że Oon rów­
ni&ż widział tych czterech oskarżonych, 
jak wdzieralii się dO' m ie.szkankl., jak bili 
.jego rooziców. ZQstałQ tO' w całej rQzcią­
głości obalone przez ekspertyzę bie.glegOo 
lekarza. Dr. Ostrowski wykaaał, te Ga­
wryś Minkowski, będąc sam przez na'past­
alików ,pobity w głowę, mógł w.prawdzie 
lła pewien cząs stracić pamięć, ale skoro 
w dwa tygodnie potem, będąc badany 
!przez sędziego śledczego, konkretnie stwier 
dził, że na PQdwórzu przed mieszkaniem 
swoi,ch rodziców Illie widzia.J ni'kogo, to 
obecnie jego odmienne zeznania nie mogą 
uchodzić za wiarygodne. 

Ttm dQwód z materjału, dostarczonego 
przez przewód sądowy, nalety całkowicie 
wyeliminOować. DOOMdł do takiego prze­
kO'nania ,i pan prokl1ratOl', skoro w ,prze­
mówieniu swem wyraźnijl podkreślił, te 
opiera się wyła,cznie na ze'znaniu Herszka 
Mi,nkowskiego. 

JEDYNY $WIADEK - HERSZEK 
MINKOWSIU 

Wróciliśmy zatem dO' punktu wyjścia. 
Jedyny świ8ldek - Herszek Minkowski. 

Ma lat 14· Gdyby proces toczył s'ię o 
kilka miesięcy wcześniej, to Herszek Min­
kQ\\'Ski nie byłby dopusz-C'ZQny do zaszay .. 
tu składania przysięgi Iprzed sądem, bo 
procedura karna 'Pozwal'a świ8ld~()m s;kła­
dać zeznania ,pod przysięgą dopiero wte­
dy, gdy mają 14 lat skońezonych. 

Mimo ,to pan prokurator, pan pełno­
mocnik żydQwskiego powództwa cywHnego 
Itwierdzą, ż~ tO' świadek wiarygQdny, że 
ro chłopiec inteligentny, bystry, :te 00. po· 
czątku w dochodzeniu wskaozywał OBJkaT­
ż()nych, jako sprawców, jako sprawców 
zbrodni, ,że' rQzpoznał ich, że - motna mu 
wierzyć i Illa zeznaniu 'tem oprzeć wywk 
skazujący Frąc~ewicz6w, IwańBkiego i 
Kwietniewski ego. 

Gzy tak jest w rzeczywistości? 
Herszek MinkQwski lIIla 14 lat. Prof. 

Witwicki w swoim znanym ,poo'ręczniku 
/psychologji pisze, że łatwość pamję·ci u 
dzieci wzrasta z wiekiem, że wzrost ten 
załamuje się nieco właśnie w jakimś 14 
~15 roku żyda 'w związku z okre.sem doj­
rzewania, kieay organi~m wiele t'raoci i 
lIIlocno !pracuje. Według badań psycholo­
giczny.ch nad wartością zeznań świadków, 

, przeprQwadzonych 'przez Sterna - u mło­
dzieży szkolnej międz.y 7 a 18 rOIkiem żY­
ela jest 22% błędów w opisach. Wierność 
zeznania wynosi tylko 76%. Jeśli ża,dać od 
świad'ków poręczenia swych zeznań przy­
sięgą, wówczas przeciętnie gotowi są za­
przysiąc tylko 60% zezńania i wtedy je­
szeze wypada 1110 od'powiedzi lIIlylnych. 
Zatem wierne zeznanie świadka - według 
prof. Witwickiego - nie jest wcale regu­
łą, tylko wyjątkiem. Przeciętne przesłu­
chanie o&oby wiarygodnej z pomQcą IPY­
tań zawiera 20% do 30% nieprawdy, a 
przeciętnie własne zeznanie osoby wiery­
godnej y.awiera z reguły 5% do 10% :po­
myłek. I to, jeśli świadectwO' dotyczy fa'k­
tów obo.i~tnych uczuciowo. 

Obojętnych uczucioWQ! Czyż dla Her­
mka Minkowskiego może być obojętnym 
uczuciowO' fakt zamordQwania jego roozi­
<:ów1 i okoliczności temu f8Jktowi towarzy-
6Zące? 

HERSZEK MYLI SIIf I PLĄCZE 
To też Herszek myli się, .pl,ącze w swych 

zeznaniach, ' zeznania te są sprzeczne z 
prOotokułami śledz,twa. Stwierdził te 
sprzecz'ności w czaeie sprawy Pan Proku­
rator, gdy ,przypomniał świadkowi, - aby 
mówH pr8:wdę, bo przysięgał na Torę. 
Świ8ldeoktlumaczyl si~, te mówi teraz ina-

czej, bo ... ,W't~y był przestraszony. "Jak-

to'''l z,a.pytuj~ pan prokuraior - "byłej 
przestraszony - ta.m - w moilIIl gabine­
cie?" 

Świadek ,twierdzi na Tm'P'I'awie, te ~­
poznał twarze napastników w miea:tkaniu 
gdy zaczynali bić jego ojca, że widział te 
twarze, gdy razem z bratem leża-ł pod łót­
ikiem. Czyż t'O' imo'Żl-i'we? Pokoik ma. 
wszystkiegp jakieś 4-5 kro~ów długoś'Ci i 
tyleż Bzęrokmi. W po~oju stały trzy łóż­
ka, szafa, piec kuchenny, szereg eprzętów. 
Czy jest rzeczą menU",ą, aby świadek, 
znajdując się % bratem pod łóżkiem, kt6re 
w dodatku się zawaliło, mógł obserwować 
1 widzieć twarze oskarżonych? Nic o tern 
nie wspomniał w śledztwie, mówił tylko, 
że napastników widział za oknem .po wy­
łamani-u przez nkh okiennic. Sąd stwier­
dził tę sprzeczność; ~arządzH odczytanie 
!protQkółów śledztwa. 

Powstaje zag8ldnienie, czy Hersz\llk Min­
kowski wogóle był w mi~zkaniu w cza­
sie pop~łnienia zbrodni. Zeznanie świad­
ka Brzozowskiej wydało się wpra'Ydozie 
pę.nu prokuraf;orowi nieprawdopOOołme, 
gdy mówiła Qna ,przed sądem, że widzia­
ła Herszka, wracającego do dQPlu jui po 
z!J.biciu jego rodzieów. Pan prokurator 
zażądał nawet przeslania mu odpisu pro­
:tQkólu tegO' zeznania w celu pO'CII~p1ięcia 
Brzo'zowskiej do odpowiedżialnQścl. Ale 
jeżeli nawet prokuratQr BrzQzowskiej Bpra­
wę wytQczy, tO' niewiadQmo, czy ją wygra. 
Wniosek prokuratoTa o przesłanie mu ' od­
pisu protQkólu, zgłoszóny na rozprawi!!, 
uważać zatem nalęży za posunięcie proce­
SQwe, 1JIIlierzaja,ce do o.słabienia wartości 
teg9 zeznania. 

PODSTAWA SKANAJ'iIA • LUDZI ZA 
ZABÓJSTWO 

A przecież mamy jesz'cze zeznania 
świadka Regulskiego, który stwierdozil, że 
gdy' bezpoŚrednio po zabój .. twi~ Milll'kow­
skich staj na podwórzu ,pod oknem i zaj­
rzał d<> ich mieszkania, to wid.zia,ł dwoje 
dzieci (Gaw.rysili i Szmula), wyehOodzących 
z ukryda. Herszka jy.tedy nie wid2iał. 
Czy jest rzeczą. mQWwą, aby ten z pośród 
synów Minkowskich, który wcale p<iliity 
ni~ żOłStał, na,jdlużej właśnie ukrywał się 
'poo zawitlonem łóżkiem. 

Niema więc dostatecznyel.l dowodów w!­
ny przeci wkQ Antoniemu i Stanisławowi 
Frącikiewicwm, ,p'rzeciW'ko Iwą.ńBkiemu i 
Kwietniewskiemu. 

Jest tyl!ko zeznanie Herszka Minkow­
skieg'O - ta'kie wlłtpliwe - tyle wy'kązu­
jące '~prz.ecZnośc!-. 

I tO' ma być podstawa do ska~nia 4 lu­
dzi za z a.bójstWQ ? 

Czy pan prokuraror Qskarialby !Z taką 
stanQwczQścia, Żyda Leskę Q zabójst\,!o Ś. 
,p. Wieśniaka. gdyby dy&'pono'wał tylko 
'jednym świadkiem w osobie synil tegoi 
zabitegO', zeznaniem świadka Jana Wieś­
niaka? MimO', że Jan Wieśniak ma 21 lat, 
nie - 14, mimo, ze byl naocz.nym świad­
kiem wrooni, gdyż Stanisław Wieśnia'k 
'po strzale upadł na jezdnię o kilka krQków 
'przed swym synem, - Hell;lzek Minkpwski 
zaś nie widział wcale ani oJca, ani matki, 
gdy pod ciosami napastników p8idali: je­
den w sieni, a 'druga na ,podwórzu. Jeśli 
chodzi o Laskę - ,prQkuratJor qla: s~eI'e.g 
świad'ków pol'icjantów, cały szereg świad­
ków naocz.nyeh chłQPów. Gdy chodzi zaś 
o Min!lwwt'>kkh - jeden jedy·ny świadek -
syn --: 14 letni Herszej{. 

To stanowczo za mało- , Niema dowo­
dów winy. Dlatego tych czterech oskar­
żonyoh należy uniewInnić. 

rlGlfSZCZENIE CIEMNYCH BARW no­
KOLA OSK. POLAKÓW 

Brak dowodów ,trzeba byJo czea:nś uzu­
pełnić. Zdawal eibie z tego dosko~ale apra­
,-ę pan 'Prokurator, wiedział o tem żydow­
s'ki 'PQwód 'cywilny. 

Pan prO'kur8!tor chciałby dQprowadzić 
do skazania zarówno oskarżonych Żydów, 
jak ,i POola,ków. POonieważ jedlla.k widzi, 
~e przeci Wlko ŻydQm, k,tórzy strz6lali do 
Polaków są dowody rrezbite, niema zaś 
takich dowodów ,przeciwko oskaTżOonym 
Pol'akoon, przeto p~k1H'.tor zgęs~cza celo­
wo clemue barwy dokola Polaków, nie czy­
ni zaś te.go, gdy chodzi o Żydów, zdają.c 
sobie doskonale sprawę z tego, że .przeciw­
ko Żyd<llIIl same f8!kty mówią. 

. Gdy wi~c 'Prokurator wykreśla krzywą 
przestępstw, 'popełnionych w Przytyku 
przez ŻyUów, ·to mówi, że s.zczytQwemi 
'Punktami tej krzywej jest . .stTZelanie Les­
ki" i ' ,,strzelanie LuzeT8. Kirszencwajga", 
jeśli zaś chodz.i o ta'kąż krzywą w stosun­
ku do Polaków, ,to prokuratOor wymienia 
,,bestjalski mord na MinkQ'Ws'kkh". 

HIERÓWNA IIIARA. 
O słerotach,potOltałych po lIÓukowo 

sJdch długo 1 %e współczuciem m6wił pa 
prc)kurator, o d%leciach ś. Po Stanisława 
Wieśnl.aJta nie słyszeliśmy tu -Dl słowa. 
O PQbitej Fajdze Such mówi się ,.starusz­
'ka, staruszecz'ka", o postrzelonym Stani­
sławie Kubia'ku ,mówi prokurator jako o 
fenoonenie ikliinIcznym, ,który - mimo 
przest1'~elonych jelit ",.- tyje, przyszedł tu 

, 
do eądu, jeet świadk1em._ 

Gdy ze~na,.ni~ Brzozowskiej ni., dogadza 
prokuratl>rowi, to nazywa. je berz:'welnein 
l tąda przysłania sobie oo'pisu PTotokółu 
dla Jpoci:ągnięoia jej dO' odpowiedzialności, 
jeżeli zaś świ8ldkQwie - 2;ydzi (Rywen Maj­
killS i inni) zasłużyli sobie u 'Pa.na prokura­
tora na o~reślenie " cynicznych", to tylko 
- pozosta wis. się te zeznania do... 1l.ZIIla­
nia sąidu· 

Gdy wresz'cie pan prokurator d06'Zedł 
do przekonania, że przeciwko oskarżonemu 
Jankiowi Kirszeucwaj.gowl zabrakło na 
rozprawie dostatecznych dOowooów - zrze­
ka się przeciwko niemu oskarlenia, w a­
rial~icznym W)'lpadku ze Stanisławem 
Wladą - :propOonuję prokurat<>r sądQwi, 
~eby co do tego 06karżonego się ,;astano­
wił. 

ZA .JEDNEGO LESKIf: CZTERECH 
POLSKICCH CHLOPÓW 

Inną meiodę O'brali obrońcy Żydzi i t y­
dowski powód cY'vilny, aby zast~pić 

'czemś 'w sp'l'awie brwk' dQirtateJczllyeh dQ­
wodów przeciW'ko Polakom. Wiedia, ()oni 
doskOonale. że oskarżeni ' _ ŻydzL są tak 
obciążeni, iż' trudno im bę.dzie uchylić się 
,przed wymia'rezp. sprawiedliwości. 'Więc 
- doszli do p,rzeko~ania, że ... jeśli Panu 
Bogu Leskę (nie Świeookę Qczywjście, tyli­
ko - Leskę), to przynajiffini~j i Żydom -
za jednegO' Le.skę: czterech ,polskich chło~ 
pów: 

CASUS PASCHALSKI 
"Ną.rQd wielikij" - jak tu Żydzi !pOwie­

dzieli o sobie - jest w każdym razIe PQd 
jednym wzgl~dem szczególnie uzdolonlony: 
grają dobrze w szachy. Wi~c i w tej spra­
wie z&gl'a'gnęli ten "swój kunszt wykazać. 
Na pierwB2em Posiedzeniu s;\dQwem zło­
żOono na stole sędziowskim plenipQtencję 
procesQwą, adwokata Pas chalski ego. Ży­
dów spotkał 'zawód. Adwokat Paschaiski 
nie przyjechał. Nie przysłał nawet w S\\10-
jem zast~,p6twie najmal"lliejszego ch'Oćby 
ap lilkan ta. Jedyny człQnek Związ:ku Str~e­
leckiego, jaki bierne ud'Ział w tym proce.sie, 
siedzi na polskiej ławie oskarżonych. Stąd 
wniosek: nie nalety wiaty za wcześnie wy­
,prowadzać na środek ezacho~icy. Re­
fleks tego zawodu, jaki spotkał Qbronę ży­
dowską, znajdujemy w przemówieniu adw. 
Szumańs'kiego, gdy tu rozdzierał 'szaty, 
cytując z gazety wiadomość o chuligań­
skim pogrOomie Żydów otwQckich, dokona­
nym przez .. · ątrzel'Ców, którzy nawet prze­
.pro~ad!ili regularną rekwizycję 'Żydow­
skieh PQmarańcz. 

Drugi •• proce&Q~'Y sposób" tydow/Ski 
p()legal na tern, że powód cywilny na 
wstępie swego przemówIenia obsypał pro­
kur{l.tora mnóstwem komplementów, ;pr.zy­
mil ań się, poprostu - pochlems.tw. Jestem 
przekQnany, te pan prokurator, widząc we 
mnie prz.eci'wnika prQcesowego, ' nie stra­
ci dla muie szaounku, mimo, że nie pójdę 
tą drogą· 

śWIADECTWO PRUSA 
Wr~,cie - cytaty. Nlezlicrone powo­

ływania się ży-d,owskięgo ,powoda ~ywillne­
gO' na wielkie w IHeraturze polskiej imio­
na, które maJa, d'Owodzić tradyjnej w Pol­
sce wzgJędem Żydów ' tolenncji. Więc: 
Prus, OrzeszkQwa, KOon<l'pnicka. 

A przedeż Bole.slaw Prus w "Lalce" 
napi6ał: 

iZ tymi ~ydam1 te) mene byó kleclyś 
głupia awantura. Tak. nas duszą, tak nas 
ze w!>zystkich miejsc wysadzają, tak nas 
wY'ku'puja" że trud~o 'P<>radzić z nimi. Ju~ 
my ich nie p1'!Ze.szaehrujemy, tO' darmo, ale 
jak przyjdzie na gołe łby i pięści, zoba­
ćzymy, kto kQgo ,przetrzyma ..... 

O PRZYWD.EJU 
BOLESLAWA POa~GO 

Powiedz.ia.no tu poza tern, te od czasu 
·przywileju Bolet?ła'Va Pobo,żnego, aż do 
ideologii marszałJka PBs-udskiegQ polska 
racja stanu zawsze o,powiadała się za Ży­
dami. Niby w dwie klarriry ujął żydowski 
powód cywilny 7 ' wieków historji Polski. 
Zobac:j:my, co o bole.stawowym przywil-eju 
pisze zna!comi·ty w&półczesny ~isrory.k: 

"OI~ok Niemc6w wśliznął I!lę do PolsJd 
lDuy obcy element I bardziej wył~y -
ŹydzJ. Biegli w gospooarce pieniężnej br­
li na wysługach ,ksiątąt - PIastów, kiero­
wali na wet ich mennicą. Książęta, ciąg­
nąc z nich zyski, <>.słaniali ich swą opieką, 
tak, że wszelki odruch młOod~ieży .krakow­
ski-ej przeciwko tym obcym przybyszom 
karano 'niezwykle surO'wo, jakby za "świę­
tokradz.two", ja'k o tem wspomina "L obu­
rzeniem kronikarz Wincenty. Żydów jed­
nak w Polsce naogół bylo małó i ducho­
wieństwo było · im niechętne, ezczegóhlie 
synod wrocławski 1266 os,tro pr.zeciw nim 
wystąpił. PrzyWilejem, jaki im wystawił 
w r. 1264: Bole.sław. iksiąże kaliski, - p'rzy­
znał im wolność handlu, wy,łączył od in­
ny-ch są.dów. brał kh :pod swa, opie<kę (n. 
p. przed posądzeniem o fałszowanie mo­
nety)." 
STANOWISKO ŹYDÓW WOBEC WOJSKA 

POLSKIEGO 
Mal"B.zalek Józef PHsuoski = nie 'tV prze­

mówieni,u okolicznościQwem, nie w mowie 

politycznej t:!Ly dwlomaty'Czne i • tylko W. 
o-pisie wQjny, ,pOOCZa8 której ])udzie pod .. 
daja, się najci~ższej 'Próbi~ moralnej ..... 
próbie ogniQwej. Marsz'ałek Pilsudski w. 
swej książ,~e .. M<>je pie'l'wsze bOoje" piB1:e, 
co następuje: 

nJako dodatkowy środek dla utrzyma­
ula taJemnicy przedsięwziąłem Jedyn" .. 
ciągu mej karjery wojskowej ekspedycJę 
kamą. mianowicie na Nowy Korczyu. Jak 
zauważyłem już, wraz ze zbliżaniem się 
Rosjan stosunek do nas ludności, specJal­
ule żydowskiej, zmienił się na gorsze. Za­
częto zamykać sklepy, odmawiać sprzedaży 
różnych rzeczy żołnierzom i t. ci. Aby za­
pobiec komuni'kacj;j ludności z niepTzyja­
cialem, postanowiłem steroryzować trochę 
;panów kupców i nauczyć ich, że chociaż 
jesteśmy wojs'kiem polskiem, jedna;k mo­
żemy karać. Nakazałem mianQwicie kon­
trybucję 10-tysiączńą na miasto, z rQzka­
zem wypłaty na tychmi asto_w ej. Rabina 
miejscowego aresztowano jako zakładnika. 
Od tej chwilli nie miałem ,powodu skarżyć 
się na ludność. Ciekawem jest, że ludność 
katolicka zwróciła się z prośbą 'P'ociągni~­
cia i jej dO' udziału w tej kontrybucji, 
gdyż ja'k 1pówiono, w pTzeciwnym razie 
mo'gła,by być ofiarą zemsty ze strony Ży­
dów i Moskali w razie zajęcia K'Orczyna 
przez nieprzyjaciela." 

A zatem i za Bolesława PobożnegQ i za 
Bolesława Prusa stosunek Polaków do 
Żydów nie był taki znów idylliczny. Je­
dyna w życiu ma'l's z alk a Piłsudskiego 
wojskowa ekspedycja karna, zarządzQna 
'przez niego osobiście, skieTowana była 
przeciwko Żydom, jako tym, których lud­
ność ,polska obawiała się narówni z Mo­
skalami. 

"WIELKI NIEMOWA" 
Panowie sędziowie! Wiemy o tern wszy­

scy, że sądy atoja, i stać muszą zdala od 
PQlityki, że są apolityczne, że wyroki ich 
od wszel~icll poli·tycznych zabarwień mu~ 
szą być wolne. 

Jest w państwie druga jeszeze instytu­
cja, która podobnie, a mQże w większym 
jeszcze stopniu stoi daleko od wszeliklej 
politylki, od :tycia politycznego, od walk i 
pot~pieńczycll swarów politycznych. 

Ale zdarzają się w życiu Narodu i Pali_, 
stwa momenty, gdy WojSko - ten "wielki 
piemowa", jak je niektórzy nazywają, 
czuje się zmuszony ;przemówić. Wali wte­
dy pięścią w stół, tak, żeby wszyscy sły­
szeli. 

Kiedy 'Przed kil'ku dniami w Sosnowcu 
,przed 'pul'kownikiem miejscowego garni­
zonu demQwały oddziały przySposobienia 
wojskowego, gdy maszerowały oddziały 
młodzieży polskiej, a wkońcu nadszedł 00-
dział żydows'kiego "Makkabi", wówczas ... 
orkiestra wojskowa przesłała grać, pul .. 
kownik wojsk polskich przesta~ salutowaó, 
A gdy następnie zapytano o przyczynę -
dowiedzieli się, że to - odpowiedz na 
Mińsk Mazowiecki· 

ŹYDOWSKIE NADZIEJE 
Panowie sędziowie! Od kilku dni od­

bywa się ,przed Wami rewja przemówień 
obrończych. Przemawiają pełnomocnicy 
powodów ,cywilnych, przemawiają obroń­
ey oskarżQnych Polaków i OB'karżonych 
Żydów. Przesuwa się przed Wami grupa 
odkarżonych Polaków z jakże symbolicz­
nym mundurem na grzbiecie pierws'zegQ 
z ,pośród nich. Przechodzi wreszcie Qddział 
Żydów, który Qd 'przynależności organiza­
cyjnej jednegog z nich lIIlożnaby symbollicz­
nie nazwać drużyna, ,.Mizrachi". - Ma­
szerują - nie mają nic do stracenia. A 
mimO' t9, ta drużyna żydowska 6pooziewa 
się, oezekuje od Was, ~e wyro'kiem swym, 
wyro~iem, skazują.cY'Jll również i Polaków, 
będziecie ich, Panowie SędziQwie, w Qczach 
całego świ8!ta - sal-wować! 

A jedna!k oko łUdz'kie 
jest niezastąpione 

w laboratorjum technicznem Du Po nt 
de Nemours, w którem pracują'cy t8!m u­
czeni posługują się najbardziej Ilrecyzyj­
nemi instrumentami, jedna z najważniej~ 
,szych czynnQści laboratQryjnych dokQny­
wana jest jednak przez QkQ ludzkie. ChQdzi 
mianQwicie o czynnQść dobierania kolorów 
i określanie, czy są Qne użyte we właści" 
wym odcieniu. W tej dziedzinie najczul­
szy nawet aparat nie może z8istąpić dQbrze 
wytrenowanegO' oka lUdzkiegO', które po­
trafi Qdróżnić okQłQ 100.000 Qdcieni i kolo­
rów. Jeżeli n. p. dO' butelki napełnionej 
żółtą farbą. dodana jest farba czerWQna w 
Boś,ci. równej je~nej dwudzie.stotysiączneJ 
CŻęSCI farby żó1teJ, to oko ludzkie może PQ_ 
chwycić odcień nowQuzyskanego kolQru i 
Qdróżnić gO' Qd PQprzedniego. Istnieją lu­
dzie, pOSiadający tak wytrenow'J.ne oko iż 
rozróżniają przeszło 300 odcieni kQlQru bia" 
legO' i pra,wi~ ,tyle! .odcieni koloru cza1'<l 
nego. - , 




